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Go�l'ic tegor()t·zncj „J esit.-ni 'l'.ttrzafo,kicj'' - zespół z Kirgb:ji. 

U 
ll'wa.Jilo sic; to słowo w hi:,tol'ii, litcrnturze . 
tradycji .iako wyraz warchok;lwa szlach,eckic>i:;:o, 
stawania oironicm przcci\\ \l\.Oli Sejmu prznio

to\\·uj,1ccmu u.1.drowi<'1kze rc,formy Rzcczyp,ospołi-
tcj. Tak było w istocie poci koniec <'JJOki pncclroz
lfr>rowcj. :i.e jC'dC'n oo,!'ł mó!-(l ;,,a\ \Olać w W.r�okiei 
lwic-,·ct.o!, czyli: u.ie po:,,, ,alam, a Sl•jm 1.osta\\'a,I 
,.zerwany". Pro.il'kly u,�taw s.dy \\ niwecz. Było to 
� - c t o  destntkcyjne, najc:l.Qścici ol.vnącc z konscr
wi1t y1.mu. w�lec1.nictwa, lub µoclpus.z<'l.<'llia pn.cz 
mcż•towt:::dczq <'litq ła!o<'go na przekup:-.:t,\O pienia
cza - orwe>iw po<;tqpowcj tbioro,,•ości. Tamto ,- e -
to stało się symbolem anarchii. jednym z glc'lwnrch 
e1t>mentó\'V za�ady .,Pol::ku nwrzndcm stoi''. 

'\iiu<:ł.Y stulecia. i..rjc•n.v \'I.. umej epoce i oto sio
wo , c t o  odradza się. ale w zupełnie i\l-nej tru,ci. 
Nit; ·,;;1w,:zc 7,rcs·,.tą bl'zmi do,;lowme w jqzyku sla
T·Ji1 I.n vch R„ymian, jak.o ;i:,c pokolenia powojenne 
uic• maj,} pojęcia o łacinie. znc-z.,na ieclnak zataczać 
conv sl'.crsze kr()!.(.i jako UClCjaw orotcstu wobec 
zła. Nic jest to v � t c -., archo,li<k[c, but·�)t'e ł·ad 
sw·l.·czny, hamujące no.sl�1.>0w<' tNHlc11cj.:, reforma
lo. ów. ale konstrukty\, na kn l\ ka ;da, które doku
c.,.a Hlln ,,.:;o:/., ·s.tkirn. 

c�ujcmr np. na w Ja•· '1 ski,n<'. clroi;yz 1<; i zl.1 
jakość towarów. które oJC'rujc hanck-1. Droż:r,ma rc
śnie. jakc.ść � -p�da. c.--o tym lnrdziL·j bije nas po kic
l'Zt'll\. Zjawiska te w 0�1om11ej mie.rz.e są O•"·occm 
zkj pracy paszczci:(ólr1�·t'h fabrvk .szl llC7.llf',i:!O win
d-01•:a· ,;a cc,1 dla popr:l\\'Y zysków. zamiast ,,ysil-

:VETO! 
kÓ\\ w kiC'nmku ob11i.i.c11la kosztó,,·. o..s1..cz()dt1ości 
surowców. r,al.i\,. redukcji p<'J'S-Onelu aruniuisl.racji 
jtd. W walce z. tymi plagami J.)O\ \'S.lalo pi.s·rno. które 
stare lacii1.c,kie zawola·nie wziqlo 7.xl swój tytuł -
tyg-0d11ik .. Veto''. nicz'"') kle popularny wśród 1·oda
ków. 

Wś.ród wiciu innych bojO\\'!lTików (tak jest -u;l;y
wam tego słowa z pełnym pnckonauicrn!) z c\ \'a
n;ac-twcm, nal.>ija11iem nas w butelkę, demaskatorów 
tlicuczciwych kombinacji w sferze nrodukci;' i han 
dlu na szc1,eg61n,e \\.yró;-:nieuie za..;łu�uje cln ba zna
l ta po\\·szcchnic z radiowej anteny Krysb na Zie-
1i{1ska. Jej dociekliwość. ko•1s">Ckwcncja w trnpieniu 
ck<>nomiczn ., ·ch non,;cm;(,v:, a takż(' śmialO:Ść w de· 
maskowaniu winnych obdzierania nas ,,e �kóry -
to wła�ni-c owe wi,:półczesne mądre. obywalk'.lskie 
,. <'t o, slui.ące stopnio�cmu uzdra\,· ianiu r>0lski<'go 
organizmu gospodarczCJ!O. 

Rzrcz jC'dnak w tym ab,· glo., H:fvstyny Zicliń
sk.it'j. aby wszelkie publi.czni.c w;\·powiad ane kryty
CL.uc opinie o uiego::podanl-OŚC'i, bałagani.e produk· 

Fot. JERZY ŻAK 

cy juym, nicudQ!.no�ci, dyletanctwie w :z.ar.1.ad.�a,u.hl 
fub.ryką c:-.y domem handlow.nn nie pozo;;tawał.Y. 
jedynie ,.głoi;em W'Olającego na puszczy". 

R:t-ccz w tym, aby to obywalcl;::!de vet o odbija
ło się mocnym echem wła�nie w tych k.rytykowa
n_•.,ch placówkach. Al>y jego rcwuaus odczuwaJny 
był w gabinet...ch dyrektorów, na uaradach samo
nądów pracowniczych. Pri<>tle Wf:7.yslkim jednaj< 
- na zebraniach podstawowych organizacj; pa,rty,i-• 
nych. Mam tu ua my-śli chowią;,,c'k reagowania na 
kl'�·tykę prasową, stat.uiową no1,·ilu1o�ć kal4ego 
członlca partii - walk·i 7.e zlcu\ i ws1..c.>lki.mi ml"
prawościam.i. Chodzi o to. �by partyjne komórki 
tam. w najniu;zych w hil'rai:ch1i. ale z.a.razem d e• 
c �-dując ych o t�cl!:,O\\icniu naic:zcj ekonomiki. 
placówkach, zbiorą.wym v c l o nic ()Ożwala!y na 
łamanie HnH IX Zjazdu partii - linii odnowv po· 
litycz,1ej i rozwoju gosJ)odarclf.'go. 

Takic-h postnw iCst jcclnaik ic-,<zcz-c stanowczo 11..a 
mało. Kicd:,,g lansowano, zbyt moi;c optymistycme 
ha:-:lo: .,Polak potrafi", d,,i� zby,t c1-<:sto w.padamy w 
przcc_iwieństwo i o.pu„zczamy ręce }ak nieudaczn:i
C). albo kładziemy uszy po sobie, kiedy tr1.eba od
Wt>.imie walciyć z marnolrawstwcm, part-actwem, 
biurokracją itp. Nie 11"a podstaw do takiej kapitu• 
lacji. Powoli, stopnio\\·o. dzięki przy\\ 'racani�t 1·an"' 

gł dobrej roboC'i,e - wychocLdmy z kryzysu. Zbio-
l'O\\ e v c to wobec zła znacznie przyspieszy ten: 
proces. 

LECH WINIARSKI 

_...,... ___________________________________________________________________ """"!. 

Wzywam tych, któniy popychają świat drogą coraz bardziej niebezpiecznego wyśdgu 
zbrojeń, by odstąpili od nierealistycznej rachuby, że w ten sposób osiągną przewagę mi
litarną, aby dyktować swą wolę innym narodom i państwom. Związek Radziecki jest 
przekonany, że umocnić pokój i zagwarantować bezpieczeństwo narodów można nie po
przez gromadzenie i wymyślanie coraz to nowych rodzajów broni, a przeciwnie - drogą 
redukcji ish1iejących zbrojeń do bez porównania niższych poziomów. Przed ludzkością 
stoi nazbyt wielę zadań, których nie rozwiązuje się tylko dlatego, że kolosalne zasoby 
materialne, intelektualne i inne są angażowane gdzie indziej. Z tego punktu widzenia 
osiągnięcie porozumienia w sprawie radykalnej redukcji zbrojeń jądmwych i innych by
łoby dobrodziejstwem dla wszystkich narodów - z oświadczenia JURIJ� ANDROPOWA, 
sekretarza generalnego KC KPZR. 
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SEiJA WRN. Trndna sytuacja, go
sJX)da.rcza k:raju sta,iE się barierą dla 
szybkiej realiozacji życiowych aspfra
cji, wymaga wyrzeczeń, pokonywania 
pn.e.;;z.kód. Aktywne uczestnictwo w 
prielamywa,niu s.polecmo-gospodalroze
go kryzysu, we wdrażaniu reformy 
gospodarcz.ej, w mądrym i wydajnym 
organizowaniu p.racy jest obecnie 
szu.n.są dla młodych w realizacjii ich 
pli:lllów i marzeń. Są tego świadome 
organizacje mlockdeżowe i zespoły 
młodych raidnych. Na.jdobitniejs,zym 
tego wyraz.em była sesja Wojewódz
kiej Rady Narodowej w Nowym Są
<::i:u, w CUl6ie której ocen.i.ono syt,uację 
w zakaesie socjalistycz.nego wychowa
nia dz,ieai i młodzieży oraz warunków 
start1u życiowego młodego pokolenia, 
Podstawowe materiały na sesję przy
gotował Wojewódz.ki Zespół Młodych 
Radnych. Podkreślono w n.ich rangę 
wychowania w pra:ed&zkolach i s2ko
łach, ale róW1J1ież w rodzinie, zakład.z.ie 
pra.cy, świetliicy i klubie spoo-towym. 
Za wychowanie dzieci i młodzieży Od
powiedzialni są wszyscy, nie tylko 
szkoła. Na uwagę z.asługuje ranga wy
chowania regionalnego, a wię<: wyko
rzystanie całego bogactwa regionalnej 
kultury, szt'Uki, mUQJYkti, architektury, 
postępowych tradycji i piękna kiraj
obra-z.u. Radny Eugeniusz Jabłoński 
stwierdził, że „do edukacji patriot11cz
nej nie wykorzystuje się w petni bo
gatej historii tej ziemi i gehenny wal
czących tu ludzi", Zaproponował, aby 
mlod.:cież odbudowała w czynie społe
cmym obóz konfedea:atów barskich 
koło Tylicza, którzy na ostatnich ru
bieżach Rzeczpospolitej stawili czoła 
zaborcom. Zgłosił też wniosek, by uli
oom Nowego &lcza i innych miast nQ
dawać imionQ młodych bohaterów, sy
nów tej ziemi, zakatowanych w wię
zieni-ach przez gestapo, roz.strz.eliwa
nych n.a Wysokiem, w Biegonicach, 
Młodowie, zamordowanych w obozach 
!lmierci. Sięgnijmy po nazwiska t�h 
bohaterów, powieduny młodzieży, kim 
byli, jak walczyli. Aż wstyd, by mia
sta, które wydały tylu bohaterskich 
patriotów, roiły się od ulic o naz.wach 
nijakich: Topolowa, Zdrojowa, Sa
motna, Stroma, Prosta, Miła itp. 

Młodzie:i: województwa nowosądec
kieg-0 żyje w trudnych jeszcze wairun
kach, bo 64 proc. młodych ludzi mie
szka na wsi, a 23 tysiące dzieci i mło
dzieży dojeżdża do szkół, marznie na 
stacja.eh i przystanlkach. Dobrze nato
miast rOtZW.i!nięta sieć szkolnictwa po
nadpodstawowego umożliwia kontynuo
wanie nauki każdemu absolwentowi 
szkoły pods-t,awowej. ZA1acznie gorzej 
jest z dostępem do kultu'ry w małych 
miasteezkach i wioskach, bo szczupła 
jest baza placówek upowszechnienia 
kultury, brak również kwalifik-0wanej 
kadry i,nstruktorskiej. O znaczeni!U 
kultury fizycmej i sportu w życiu 
młodzieży przekonywać nie trzeba. 
Tymczasem wyposażenie s1.kół w obiek
ty i urządzenia sportowe jest jesa.x:ze 

skromne, brakuje na�zydeli wycho
wania fizycznego, a kluby i zespoły 
sportowe borykają się z coraz większy
mi trudnościami natury finansowej i 
niedostatkami sprzętu. Od 1980 r. po
głębia się regres w mas.owej turySty
ce ,  głównie młodzieży robotniczej i 
szkoJi:iej. f>.rzyczyniło się d,o tego w 
znacznym stopniu rozbicie branżowego 
ruchu zwią21kowego oraz r0&nące ceny 
usług turystycznych. 

Zjawiska patologii społecznej nie o
mijają również młodzieży. Walczyć z 
nimi można skutecznie tylko we 
wspólnym f-roncie wychowawczym. Co 
do tego zgodni byli wszyscy zabiera
jący głos n.a sesji WRN. 

W obra.dach ucT..esmic:zyl.i, obok rad
nych WRN, posłowie na Sejm PRL z 
terenu woje.wóda.twa, se,łm-eba.rz KW 
PZPR Tadeusz Rabiański, wJceminister 
Pracy, Płacy i Spraw Socja.llllych Jó
zef Bury, członkowie kierownictwa U
rtJędu Wo,iEwódzJkiego, przewodniczący 
Ilald narodowyoh stopn,i,a podsta-wmve
go, naczelni cy miiast i gmin o.az g,ru
pa młodzieży z pomaituralnego stu.dio\lltn 
acimi,n;ist.racyjnego. 

ROMAN KOST ANECKJ 

* 

REZOLUCJA. My, członkowie PZPR 
- zebrani na konferencji sprawozdaw
czo-wyborczej zakiadowej organizacji 
partyjnej PaiLStwowego Przedsiębior
stwa Zespołu Uzdrowisk Krynicka-Po
pradzkich - zaniepokojeni wzrostem 
napięcia międzynarodowego i wyści
giem zbrojeń - pr-0testu.jemy prze
ciwko imperialistycznej, aoresyumej 
polityce USA, zmierzającej do roz�
tania wojny atomowej. Protestu.jemy 
przeciwko r-0zmieszczeniu. broni nukle
arnej w poitstwach sąsiadujących z 
krajami socjalistycznymi, co stanowi 
bezpośrednie zagrożenie nie tylko dla 
tych krajów, ale dla całej ludzkości. 

Apelujemy do rozsądku. i poczucia 
odpowiedzialności Tządów wszystkich 

państw o za·niechanie wyścigu zbrojc>ń 
i utrzymanie pokoju na świecie. Zwra
camy się o podejmowanie wszelkich 
możliwych środków, mających na ceiu 
odsunięcie oroźby wojny nukleamej 
oraz in11ych konfliktów międzynarodo
wych - niosqcych ofiary w ludziach i 
1)0('Zucie zagrożenia życia narod.ótv. 

Apelujemy do całego społeczeństwa 
o obywatelską i patriotyczną postawę 
w walce o pokój. 

* 

PROSTO Z GMINY. Na,czelniik Ko-
r.z.ennej, Zbigniew Szewczyk, informu
je, i.e sesja Gmmnej Raóy Na,-0dowej 
pt'ZY jęła pro-gram ro�ju komunika
cji i budownictwa diróg na lata 1984-
85 oroz zapomała się z oceną stanu 
kiultw-y i programem jej rozwoju do 
roku 1990. 

Nowy rok kult'llll'alny zaina,ugurowa
oo w klubie „Ruchu" w Lęce. Społe 
czna Rada Kultwy podała co wuado
mości na7JW!iska osób wtiisanych w bie
żącym roku do rejestru twórców i 
dz.iałaczy k,ulturalnych, którzy 82Xlregól
n:ie 7'8.slużyli się w upo,wsa:echn:i,an�u 
k1uLtU1ry na terenie gminy. ,.. Pod.&umo
wano również s.ez.on sport.ow,y. Rada 
Gmin.na LZ.S przymała dyplomy, a 
Rada Wojewódz,ka Zrzes.zenia LZ.S od
maiki dla wy-róż.mających się d-Z!iala
czy i wwodników. 

Nowosądecki „BUDLMAT", 7.gOdnie z 
zapewnieniem wuceprezesa,, Stanisława 
Janura. · w.znowu niebawem roboty bu
oowlane zw.ią,zane z adaptacją na 
prze<lt3'Zikole starego budy,n.knl S'Zi'k-0lne
go w Wojna.rowej. 

* 

Z DZIAł..ALNOSCI PRON. Kolejne 
po.;ied•z.enie Miejskiej Ra.dy Patriot y
cznego Ruchu Odirod7.eniia Narodowe.'.. 
go w Nowym Ta,rgu �więc<me bylio 
ocenie d-0tychcz•asowej dz.ia-łalności 
PRON na te-renie mias,ta i gm.my. 
Stwiierdz>o-no m. fa1., i.e pcx}jęto stara-

nia w sprawie ochrony wód Bic• ko.zo 
i Czarnego Dunajc.a i wyc-i,rnn' · ia 
pn:ez władze Nowego Targu wn::o
sków lre1mo-a<!ministrac.:yjnych w �lo
suuku co wi,nnych zanieczyszczania 
tych r:l€k. Zas,tanawiano się nad pn.e 
jawami pat.ologi,i społecznej, a z.wlas;.;
oza problemami postaw m�odzieży nie
pn,:> stosowancj do życia w śroc;,,-.,,,i
sk,'11::h moiejs.kieh i wiej.;kich. W,inni te
go  sta,n,u rzeczy - mówi-0no - są 
przede wszystkim rodz,ice, gdył nie po
świQc-ają dos-ta,tecz,nej ilości c,zasu na 
kształcenie społecm:i:ch postaw swy·�h 
d1.ieci. Bardzo dużo mówi()(JO też o 
młodzieży szkolnej: że obowiązek jej 
wychowania z.rzuca.ny jest na wycho
wawców i pedagogów, i.e już od pic.r
wszej klasy szik<0ly podstawowej, a 
także w s,zlkoła.ch zawodowych, ogól
nokształcących i wyż.szych uczelciach 
powinin,o s-ię wpafać młodzieży umie
jętność współżycia w społeczeństwie i! 
po,stawy obywatelskie. Starsze pokole
nia powi11J11y ziwracać bacz.n.iejsz.ą u
wagę na zachowanie się mł-Odych. Pi
jań stwo i paaenie tytoniu przez mło
dzież należy zwalczać wszel'kimi sp<>clo
bami. Zglosrono też wniosek, a.by nau
czyciele częściej niż dotychczas towa,
rz.yszyli ucZlllii'Om w imprezach odby
wających się po godz. 20-tej. 

Wychowanie młodego pokolenia j� 
naszą ws,pólną sprawą, a -Od tego ja.ka 
będ2lie ta ml<>du.eż, gdy osiągnie doj
rzały \\'liek, :r.ależy pr2-ys'Z.łość nai,,:zej 
ojczyąn,y. 

JOZEF .MIRGA 

* 

NOWY ZWIĄZEK, W Zakopanem 
powsta.je Związek Zawodowy, k.t6·ry 
będzie slk:updał pracowniików mueeów, 
BWA, bi-ur badań i dokiumentacH za
bytków z tere.nu wojewódrl.t<Wa. Przy
jęto sta-trut i powołano trzyorob0<wy 
zespól zaroiyciels,lci, na czele którego 
sbanął Walenty Rączkowski, p,racov,'l1ik 
MU7.eum Tatnańskiego. Związek cz.eka 
na rejestrację. * 

SZESCDZIESIĄT LAT ZAKOPIAŃ• 
SKIEGO „ORBISU". Pierwsza t>laców
ka biura podu:óży „Orbis" powstała w 
Zakopanem w 1923 roku. Jest jed�1y1l) 
z niewiel.Ju odd7Jialów w Polsce prowa
dzącym wszystkie usługi podróŻil1e,, 
krajowe i zagn,a111.icz.ne. Mimo deficyto
w,ośc,i niektórych z nich, uu-zymany 
2;ostal nawet w na.jtrudni,ejs1.1ym okre
sie pełny za-k,res usług - od LSprzeda
iy biletów na ws.zystk:ie ś.ro<llk..i k,omu
niika<:ji, popr,zez trainsport turyst ycz
ny, aż Po ubez,pieczeni:a turystów i 
kh samochodów. Z myślą o blil;kim 
już Nowym Roku - sprzedawane są 
wyciecziki na Węgry. Zw'ięk<;z,a &ię 
ilość z�anicznych wyjaz.dów, wi�c.:ej 
też dewiz.owych tU<rystów przy·bywa do 
nas., niż w ubiegł,ym roku. W ciągu 
ostatnich dlZ:iesięciiu mie!ilięcy za;kopfań
ski „Orbis" obsłużył prawie pięć tysię
cy zagranicznych gości. Zakopi.ań�ka ------------------------------------------------------------------------

·�· , .  tftebJee,Z& .. 
Naczelnilk Jcxroanowa. Józef Ko

łodziej, poinformował o pomyśl
nej realizacji plan•u �łeczno-,gos
!POdarczego. Wy�sze niż w Ulbieiglyrn 
roku uzyr.;kano plony w rolniiclwie. 
Do końca paźdz.ierniika br. roc:ziny 
rplan skuipu mle'.<a wyG<ona!I1o już w 
114 proc. Nie udaqo się naitoania,st 
utrz._pmać zeszloroczne,g-0 tempa slrn
pu żywica. J-0r<ian0'\v.ska ziemia nie 
leży odłogiem. jest dobrze za.goopo
darowana. czeg-0 nie m(ll'Ż;na było po
.wiech.leć jeszcze przed kilku laty. 
Pomyślnie ro?M'iązywa·ne są proble
my mies7Jkaini-owe. W tym ro(ku od
dano do uży,tJ�u dwa spół,dziellcze 
b�<i<i o 80 miesz.kaniach. a trz.eci 
jest w bu-dowie. Prz.yigotowano ;uż 
i u2lb'r-0 jon o tereny na asie;dll,u 
„Wrrosy". Ro?JpOczęto też booowę 
4-oddz.iałoweg,o p-rz.eósxlro1a dlla 120 
dziecL Jc-.st to inwestycja niezwyd<l.e 
ni·lna. bo jordanowskie ipr.zedls:?Jkooa
lki skazane są obecnie na małe, 

ciasne i zagri.y,bione po.rnlesz.cz.e:nie, 
które nie n.alda-je się do dals2ej ek.s
ploatacji. Gospodarze mia.5ta li\::zą 
więc na przyis;:>ieszenie prze.z PBO 
,.Podhale" tempa IPTac na tej bwd<o
wie. ·Dzięki ubworzenru Wlła-sne,go
Miej:;,kiego PrzedisiębiorS'twa Go.sip-o
daI1ki Komunalnej i Mieszkani=ej 
U>dał-0 si<;: zrealizować wiele rem·on
tów. Prz.epr.owadrono remonty 22 
dróg osiedlowy-eh i dojazJC!owych do 
pól oraz 3 ulic w samym Jor<ia.no
wie.. WY'budowano .2 i bud'llje się 
nastf,lp.'1e 3 mosty. Rozbudowie poo
dano kil�a remiz straża:ckich. W 
Byi,.-trej Podhalańs<Jtiej sześł na'llczy
cielskich rodzin wiprowaoz.i•ło się d-0 
nowego domu na-uczyciaila, w To-
porzy;sku i' Na,pralW:ie wyoudowano 
zbiwnilki przecuw,pożarowe. a w Jor
danowie rozbudowano sie<: wodo
ciągową. P.rz.eprowadrono remonty 
bl.rdyn'ków szkolnych w Osi.el,cu. By
i;trej P>othmlań fjki<>j. N21;>ra•wie i :t,ę-

tovv!ni. W bllldowie znajduje się 
strzelnilCa ąpcorlowa, która prwka
zana z.<J6ta.nie d-0 UiŻy�u na 40-lede 
PRL. Na ukończen�u jest dcdrumen
taQja projektowo-C<osztorysowa na 
rozbl.lldowę Międ'zyzalkładowej P.r.zy
chod:ni Leka.r�iej oraz. po,dodldzia
łu szpita!la chcxrób Wf!\vnQtrznych. 
Jordanów bę<lzie miał taJkże włas
ne WY1SY1Pisko śmieci, co niewątp'1i
wie przyczyni się do skuteczniej
szej ochrony natu:ralnetgo śrOO-O<Wils
ka człowieka i !)Oi',>ra.wi s.tan sa,ni
ta rn y miaista. 

Wielokrotnie pisaino o źle funkcjo-
11uiący.m w Joxidanowie handlu. Na
dal daUeko jeszcze do zadowolenia 
pod tyun \VZ�lędem. ale wiele jJU.i 
zrobiono, by sy-tuaicję 1J)Olprawić. P(J'd
dano remontom mas.amię, pieka,r
nię i rozlewnię wód gazowanych. Na 
podobny za.bieg czeka.ją bazy �a
zynowe oraz plaicówki handQoiwe i 
gastroncimicz.ne. Lstnieją moiiliwości 
zaigospodar.owania w niektórych 
miejscowościach wolny.eh lokali. 

Re2Mzacja ta,k szerokiego p:ro.g,ra
mu sr,>o(leczno...gospO<'larczego byilaOJy 
niemo.ill.i'Wa bez kionstrulktyw:nej 
wspóbpra...--y miejsko-,gimimnej i!n
mancji PZPR z a'Claninisitraoją tej 
jednastlki, bez. wyidatnej part.ycy,paoeji 
zaklła'Ciów pracy I po,dej.mowainyoh 
;przez spoleczeńsitwo czynów i;po
le<:zny,c'h. Wa-rtość czynów &p0'1ecz-

nyc·h w b:r. o.siąg.nęla kwottę 5 mln 
zloty,ch. By·ly Oll1e rea'1izowane przy 
budowie i remontaoh dróg, m,�tów 
oraz obie.l{tów kubaturowych. Za
kłaidy pracy na•to«miast dobrowolnie 
pa,rtycy'P()!wały na rzecz rozbudowy 
i utrzymania urzą<lzeń kornw1alnych. 
W )'daily na te.n cel kwotę 8 mln :clo
ty,c h. Ze środków tych budowany 
będzie zbiionnik wyrów,Qawczy na 
górze "Ha.j,d6w1ka". d7.ięlti czemu 
,poprawi się pocl.ai w...'Xly pitnl'j 01·a.z 
jej ja/kość. Jordanow-oska aidmin:st:ra
cja przyj<izie więc na ąprawozdaw
c1.o-wyboxczą konferencję PZPR z 
widocznym i :z.n.acznynn dorobkiem. 

• Naczc-1:nik gorl.i.c<'.{iej �Y Sta
nisław Sobczak w!ooarzy nią już 
8 lat. Du.brze wloidarzy, bo gnn.ina 
Gorrlice pod względam reaui:uicji za
dań spo1ecmo-,g<J5l)O'Clarczych nie 
z,miennie utrzymuje się w \V'O(jc
wódik·iej czołówce. I chociaż prze
kroczył sześćd.ziesią.1lkę. swoją ene-r
gią, pracowito.ścią i Ul!!)a,łem m5g'i 
by obtdz.ielić kiJlku mlo<iyoh. Nie li
czy 1J)rZE!i,')racowany,c,h wol!.nyC'h sobót 
i niedziel!. Bo,gate doświaócz(cn�e 
oddaje dla rozw<Yju regionu, do któ
rego �iły go powojenne losy. gdy 
jako młody fun.kcjmlariusz MO wał
c.:ył w wojew6dzt.wie rzesz.owskjm 
z w'lrraińskilmi bandami. 

S\� ,p,racowiStością zara.ża j1rnvc'h, 
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placówk.a, to talkże znane hotele 
.,K:1sprowy" i „Giewont". Łą,cw.ie „Or
bi..,'' zalrudinta 850 pracown<iików w ho
telach, pensj,onatach w biurze podróży 
i zakładach usługowych. 

Z okazja jubileuszu wielu pracowni
ków od?maczono wysokimi odznacze
niami państwowymi i resort,o,wymi. 
Krzyż Kawale.rs.k-i Orderu Odrod!l.en,ia 
Pol.skii otrzymały Halina Klimczak i 
Blanka Rcutt, Zloty K.rzyż Zasług� -
Zbigniew Kuczera, Sre.bmy - Teresa 
Cie\'lik. 

Złote odvnaozenia „Zas-rużonego Dz,ia
ł:\IC'za Turystyki" wręczono Kl'ystynie 
Piotrowi.kiej, Władysławie Powolnej i 
Fouciszkowi Ligasowi. 

* 

. . RAilCJO" WSROD NAJLEPszycn 
P.,11stwowy Teatr La.lek z Rab.ki wy
stąpił niedawno na 0g6141opolskim Fe
stiwalu Teatrów Lalek w Opolu ze 
.znc1.nym już wi,d,zom naszego wojewó
dz:t wa spektaklem „Co wam pow.im, to 

,wam powim" opartym n a  tekstach Ka
zimier.za P.rzerwy-Tetmajera. Pa:zed
s·tav.-,jenie, które budz:ilo poprzednio 
aplauz publioz.ności w Zaikopanem czy 
Nowym Sącz:u - podobało siię też w 
Opol•u. Ch-0ć główną na.gr<>dę Festiwer
lu otrzymał teatr „Pleduga" ze Sz.cz.e
dna, dużym s,ulkcesem ,,Rabcia" stały 
si�: I nagroda z,a reżyseT>ię przymana 
Maciejowi Tonderze ora-z - dl'uga -
V\ opr;roowaa1ą prz� niego scen�a
fię. Irenę Józefiak uznano najlel)6z.ą 
aktorką Fesiliwa,lu, a Kazimierz Ja
siński otrzymał wyróż.n<ienie. 

* 

W TROSCE O SRODOWISKO. W 
llOWoJądeckim Klubie MRi'K warto 
ohc}rzeć i�1teresującą wystawę malar
sl wa zna!l'lej warsza,wsk,iej a,rtyst'ki, 
Feli(' ji Popiiiskiej. Jej „Impres-je mo,r
skie" tworzą bogatą panoramę pejza
ży, gd.zie wschody i zachody sł-0ńca, 
wizerunkii eg,ziotycz,nych ok-0lic czy s·W
dta kolorystyc�ne służą głównie wy
wołaniu refleksji nad z.większa.j.ącym 
się zag.ro,żeniem - nie tylko dla pięk
na pr,zyr<>dy, le<:z takie nar,.z:ego życia. 
Wyrafa1ie mówią o tym dzieła „Ostat
ni::.t tn()wa" czy „SOS dla Bałtyku" . 

Wy5tawa przybył.a do Sącza z Łabo
wej i będzie prezentowana do 10  
grudnia. Pnyg,ot.owan-0 ją przy wspól
prncy z Polskim Klubem Ekol�icz
.nym. Połąc2lO'l'la jest z aukcją obra
iww, z której dochód w połowie z.o
sl:mie prze-znac2JOI1y na cele och1·-0.l1y 
śr()d.ow:iska. 

* 

MUZEUM W REMONCIE. Dyrekcja 
Muzeum O.k.ręgowego w Nowym Są
cz.u irnformuje, że d-0 końca roku bę
dz;e ono nieczynne z pow-0d'I.I kapita,1-
ne�,o remontu . •  TecJ,ynie s.al'<ł wystawo
wa na parterze zostanie udostępniona 

ziwiedzającym do połowy lutego; bę
dzie tam prezentowana ekspozycja 
przygotowana z myślą o ukaa..aniu hi
storii sądeckiego ha.rcers.twa, za.t,yw
llowana ,,Ha,rcers,kiej m�H wliern.ie 
s,t,raeż". Zroią si<: na n.ią ekspona,ty 
pochodzące zarówn-0 zie zbiorów wła
snyoh Muzeum, jak i wypożyczone z 
innych placówek ora-z od prywatnych 
kole;kcjone«"ów. 

* 

GRECKIE RYTMY. W dariach od 8 
do 12 g.rudaria będzie g,ościł w naszym 
wojew6Mwie zespól „ORPHEUS", w 
którym wys,tępują Grecy zamieszkał� 
w Polsce. Bęclrzie on koncertować w 
Nowym Sączu, Gorlieach, Lima<nowej, 
Kryinky, Muszynie, Nowym Ta1rgu i 
Starym Sączu, a w ba.rwnym, ory�
nalnym progn1mie z.najdą się zarówno 
stare ludowe pieśni i ta6ce greckie, 
j.a,k i najnowsze przeboje światowej 
muzyki l'O'Zl!'Y\\'kowej. 

„0.rpheus" jest zesp0łem młodym, bo 
licząc.ym niewiele ponad rok, jednak 
tworzą<::y go ar.tyśoi nie należą do no
wicjusz.y. Występowali poprz.edn,io w 
znail'lych grupa,ch :  ,,Prometheus", 
,,Ap0ll<J111", .,Kwia.ty Ak,ropolu" i „Hel
len". Wśród solistów są m. in. Geor
g'ia Sokoli i Lakis Chondros. P1'<>gram 
reżyseruje Wowo Bielicki. 

Bi�ety rozprowa.cJ.,zają zakłady p1•acy, 
część jednak znajdzie się w sprzedaży 
i,ndyw.i,diualnej. Zamówienia przyjmuje 
w hotelu „Beskid", p. 413, w godzinach 
od 18 do 20 11-eua Lachowska . 

L.K. 

* 

Z KRONIKI MILICYJNEJ. Włama-
nia, kradzie:ie, na.pady: W Siedlcach 
włamano się do spożywczo-przemy
sł,oweg-0 sklepu GS. Spra,w<:y wyłamali 
kłócllki i zabrali kasetę z 15 tys. 1Jl., 
wyroby czekoladowe, kilka butelek 
wódki i bilety PKS. Łączne sb:0/ty 
wynoszą 60 tys. z.I. • · W Gorlicach za-

in.s;>i•ruje czyny S!J)Oleczne. osobickie 
cloglą,da przebiegu robót n a  droga.eh, 
mostach, bud-0wa,eh. Z ra-dością mó
·w.i o tyrm, że u-da-lo się wznowić ro
boty b-UJClowlane przy bu,dowie re
mizy straiża.dkiej w Ropie. Jest to 
duży obie'kt wz.noswny czynem s,po
łec7-T'ly,m, w którym obok pOm.iesz
czeń strażackich znajdzie siedzi·bę 
bi'bilioteka z czytelnią. świetlica i lo
kal dJJa KGW. W Kobylance trwa
ją intensywne prace przy dwóch in
westycjach czyn<l'Wych: remizie 
straża.�iej i stadionie sportowym. 
Również w tej remi.zie zmaj,dz.ie się 
,pomies.zcz-enie dla bibliote.lci i świet
Hcy, a stadion będzie spotit.ową wi· 
zytAwką gminy. 

pi-0,n,o o 903 tys. litrów mleka więcej 
niż w analogicznym okr-esie rdku 
ubiegłego. a zboża o 38 ton więcej. 
Obecnie caily wysiłek oorrunistra,cji 
gminnej i służ.b r-0lnych sk!U!piony 
został na prob'1emie odlbudowy po
głowia zwierząt hodowlanych. Temu 
m. m. celowi p()Ś'więe,ono na-radę ak
ty,wu rolnego gminy. Wzię.Io w niej 
udzia•ł 48 producentów oraz przed
stawiciele ins'lytucjJ obsługujących 
rolnictw-O. W ten siposćb Komiitet 
Gmirnn y PZPR i naczelnik rad-z.il! 
się rolników w ja.ki sposób zinten
syfikować prod/kucję żywności, ja
kie usu.nąć bariery i przes:tk<>dy. 
Konsultacje s>p0<l�zne, zebrania .,...iejskie. spotkania z po,szc-zególny
mi środowiiskami staily się codzien· 
ną formą pracy ga-ni1mej in,sta·ncji 
PZPR, GRN i naczelnilka. Osta-tnio 
konsu!ttacje takie odlbyły się w spra
wie planu spoleczno-gosrx<la·rczego 
gminy na lat.a 1983-85. Przedło
żony przez na.czeh1�ka gm:ny pro
jo'.<t p()'cl>d::ino konsul �cji w komi
sj.a<C'h GRN. a nais'.ę;nie na ze-bra
niach wiejskich . Po wv�łuchaPiu 
wni-cd<:ów i O'.>inii ze'>ra,!.a się do
piero na sc:;ii f.'mi-nna Rz<la NarGdo
\\"3... by ,pod'j,:ć osta-�zne dccyzie . 

w sąsiedn�h Doimiru.kmvicaoo 
łI'ównież nie próżnują. Jedna z os
tatnich woLnycll sobót była kolej
nym dni·em czynu spole<:znego orzy 
bu·oowie okazalej remizy. MiesiJkań 
cv tej wsi, a glówn;e strażacy z OSP 
n'e falują pieniędzy i wlasnyc<h 
matcrblów budowlanych. W buoo
wcnej remizie znajtdvie się ta1'.cie 
m:ejsc-e na 2-od-d'z:a,łow-e urze,clsz/'-co
le ; mie--,zkania dlla dwóch nauczy
c:. .,' s'c:ch rodzin. 

Wiele uwagi naczelruk Sobczak 
rp�święca ro.vwo!,-::.wi roln-:ctwa. W 
b!'. w g,minie tej zaznaczyła się wy
sd.<.a dy.nam'lka slkwou zboża i m'!e
ka:. W c.i'l.<!u d....;,.,;,'ec''I.I mies'(1'Cv sku-

• W Bobowej częściej niii w ion
!llvch gminach rejonu goruidkiecgo 
ma;ą mi�;�ce •przV1nad1<i nal 'U"'"'ania 

kzyrnano mlod21ież.ową g,rupę pr.zestęp
czą, która dokonał.a 15 wł-arnań do 
obiektów p-rywatnych. Sprnwę p1·zeją.ł 
Są-d dla Nieletnich. + W Zakopooem 
usiłowall'lO poópal�ć trzy samochody 
osobowe, p.r'ywatoe mieszkanie oraiz 
maga,zyn Zakładu Opieki Zdrowotnej; 
poia·r wywoła!Ily przez pod.palenie 
łat.wo.palnych materiałów przymoco
wanych do karoser,i.j samochodów i 
drzwi pom�sz.c.zeń udało się zdławić 
w zarodku. Pi,romanlką o:k.a?'.ała się 
Stefania B. leczona popr.zeclnfo w Za
kładz.ie dla Psychi:czntie i Nerwowo 
Chorych w Krakowie. + W Stairym 
Sącz,u z nie zamiknięte�o budy·n!ku mie
szkalnego, pod nieobecność domowni
ków s krackion<> biiuter-ię wa<rtofoi 150 
tys. zł. + W Nowym Sączu nieman,i 
spr·a<Wcy napadli i pobili Irenę K . za
bierając jej torebkę i 5 tys. zJ. + 
Również w Nowym SąC'7JU ZOStQl p�bL
ty i ograbiony Stefan M.,  któremu za
b:'Mt-0 4 tys. zł i inne przedmioty. Za
trzymano pooe,i:rzanych odzys,kano 
część łnrl'u. 

Spekulacja, nielegalny handel: W 
pomies:oczeniach gospodarczych Ed,wa.r
da K. we ws.i Jastrzębie znaleziono i 
zakwestionowano 31 butelek alkoholu 
prywatnego wyuobu. + W Barcicach, 
w domu StefanH G. wale-z.i.ono 40 l. 
zacieru zbożoweg-0, w Gaboniu, w go
spodairstwie Jana B. - pon::id 12 L 
bimbru i a,pa.r,at-irrę do jego wytwarza
nia or-az w zabudowaniach miesikał
nych Jerzego S. w Krynicy - 25 1 .  
zacieru, 1 1. goitovrego bimbru i apa
raturę do jego wytwa;rzania. + W 
Białce Tata-za11s,kiej fu111,Jccj0il'lari usze 
znaleźli w zabudowamach gos!)<)dair
czych Stamsława M. koż,uchy, skóry 
owcze i dwie mas.zyny kuŚll1iersk:ie łą
or.nej wartości 1 mln. 200 tys. zł . ,  któ
re zakwestionowano - zakład prowa
dzony był bez zezwolenia. + Nielegal
ną c:h:iała•lność kuśnierską stwierdzono 
w Wa.ksmund7Jie, w gospodarstwie Ta
deusza R., gdzie 1Jnalez.io.no i za-kwe
sHonowano lro:buchy, skóry I mas-zyny 
wartości 450 tys. zŁ + W Nowym Są
c1..u. w s3<lepie odzieżowym uja'l.vn,iooo 
nie wystawiony do s,przedM:y towa'I' 
Warl<>ści Ok()łO 40 tys. zł. 

Wypa<lki: W Harklowej - kiierowca 
s;,mochodu ma.rkii „Robur", Ka,zimde-rz 
B. w trakcie wyprzed1ulnia najechał 
n a  furmankę. Woźnica poniósł śmforć 
na rniej,scu, jeg-0 pasażer z;:x;tał cięż.ko 
ranny. + W Białce Tatrzańskiej jadą-

cy bez upro,wmen motocyklem mairki, 

"J.awa" Wojciech &z. z Szaflar, bęc:Yc\
cy pod wpływem alkoholu - zjechał 
na lewy pas j,erona pot,rą.cając Rafała 
M., który do.znał cięzk,kh obrażeń .  + 

W Męcinie Wielkiej - samochód oso

bowy kierowany prze.z znajdlującego 
się pod wpływem a•lkoholu Daa-iusa:a 
T. ze wsi Wapienne, zjechał nagle z. 
jezdnli przew�acając s-ię. Czterech pa
sażerów odniosło obrażerna. + W Pod
ło.pi.lmi<U przech-0d:z,ący przez tory kole-
jowe Je.1'Zy P. z Dobrej zootal potrą
cony pr�ez pociąg. + W Spytkowiicach · 
- we własłlych zabudowaniach �ospo
darcz.ycb popełnił samobójstw-0 poprze.z. 
powieszenie Bronisław D. Cierpiał on 
na zaburze.nia ps,ychicwe. 

Prokuratorzy rejonowi aresztowali:· 
Alojzeg-0 Z. z Waksmunda podejrzanego 
o nielegalny handel koiluchami. + Woj
ciecha W. i Władysława M. z Nowego 
Taxgu - z-a pośrednictwo w nielegał
nym hamdlu kożuchami. + Waldema
ra M .  z Nowego Sącza - sprawcę 
rO<Z.bo}u na osobie Stefana M .  + Bog
dana M. z Nowego Sącza p,odej'l'zane
go o napad i pobicie Staru.sł-awa R. + 

Stefana B. z Zakopanego podejrzane 
go o us-ilowan�e dokonanfa kiiJ.ku pod
paleń i spowodowanie tym ska.t ma
terialnych. + Edwarda B. z Kll'ynic:, 
z:a to, :że w okires-ie od lipca ub. roku 
do sierpnia br. - wspólnie z uprzed
nio ares7Jtowooymi Ja.dwi.gą S. i Wi
toldem B. - na pod'stawie fikcyjoych 
dokument.ów pobrał na szkodę WSS 
,,Społem" w Kirakowie 350 tys. zł. + 

Jadwigę L. z Kiralrowa, H'l.lberla C. i 
Witolda B. z K•ryn,icy, którzy w z.or
ga,nizmvanej grupie dz.iał-a-li od stycz
nia d-0 sierpnia br. na terenle K,rak.o
wa i Krynicy - prze� fikcyjne rozli• 
czanie się z opakowań sZlklanych za
galf'niając 800 tys. zł. na szkodę WSS 
,,Społem" w Kirakowie i Zespołu u

zdrowisk K,ryniclro-Popra oo:ilcich. 
W okresie ostatnich dwóch tygodul 

z_atrą,ymano na drogach 37 nietrzeź
wych kierowców. Zanotowano 58 koli-' 
zji drogowych. 

Koleżanoe 

JOLANCIE srePNIOWSKIEJ 
składa.my wyra.�y ,,tębokiego współczucia QI powodu śmierci O.JCA 

ZESPÓŁ ,,DUNAJCA" 

ładu i porządku publicznego, ZW'ła
s7,eza prowadzenia pojazrlów mecha
nicznych po s.pożyciu ai1koh,olu, Dla
tego też miejscowy postemnelk MO 
c-0raz częściej w.zima,oniany jest pa
trolami z Rejonowego Urz.ęclJu Spraw 
Wewnętrznych w Gorlicacih. Coraz 
wię.cej \Vniooków o ukaranie tra
fia do kolegiwn rejonowego. W u

' biegl}�m tygodniu w sail,i konferen-
cyjnej b-Obow.c;,kiej „Koron1lti" odby
ła się wy ja'Zldowa roz,praiwa gorlic'
kiego kdlegium dis wyt.lcroczeń . Ob
wiutionyani by'1i mieszkańcy Bobo
wej. którzy po l:,l)Ożyci'll aiLkoholu 
kierowa'li pojazda,mi. Puiblicznooć 
stanow.idi sąsiedzi. lrole<:lzy z pracy 
i znajomi. RoZ!pięt-Otić grqrwien wy
no ;iła od 7 do 18 tysięcy złotych. 
Wszy.sbkich s:;>rawców pozbawiono 
pr2/Wa kierovvania pojazdaimi przez 
kilkan2.ście miesięcy. Orzeczooia 
kO'legi'Ull11 podane z('IStamą do pu
blicznej wi..;d-:-mości przez wywie
szenie na ta:bdicach <:gl,(',Szeń w za
k:ł;:1,:L-;ch pracy oraz w Urzędtie 
Gminy. Ze<:,polowi orze<'.<2ją(:t'mu 
pr:::�,.,d.n�c:::ył mgr Reima�1 Troic:.:1-0-
w:cz. a cc:'tarh1 st. sieri. s 1br<:)·,vy 
St::m.:sł.aw Sz,u;-a z Rej,:1:icwe,?o 
UrzP,'lu Spraw Wewnętrz.n,vch w 
GorUc�h. 

• Kola Gospodyń Wiejeldch wo
jewód.ztwa nowosąode.:kie,go mają 

znac2ący dorobek w rozwoju i UNJ
wocześniaini,u wsi . Nieobojętne im 
są również problemy wychowania 
w trzeźwości i przeciwd:z.iałania aI
koh-0Jizmowi. Znane są liczne przy
kła,cly . kiedy działacZ!ki KGW potra
fi'ły zmobiliz<Ywa<: opinię publiczną 
niektórych śr-Odowisk przec,i,w ,pi.jac
ldim oby�zajom, doprowadzić do wy
cofania ailikoho�u z wielu restaura
cji i skilepów, a nawet do zamknię
cia niejedineg,o .. bar ,u-mordl()IW!lli". 
Biorąc te osiągnięcia po<I uwagę 
Zarzą·d Oddziałtl Spol�ego Ko
mitetu Przeciwalllrohoilowe,go w No
wyim Są�u postanowił nawiązać z 
KGW ściślejszą współipracę. Na 
rJ}enarnym posiedzenru Zarzą<lu 
OcJ.clz.iału Wojewódzlkiego SKP w 
którVlITI uczeslniczyly reprezentantki 
KGW. przvieto ws,pó1nv program 
dria:ł2nia. Wiel{szą opieką otocz-0-
ne zostaną d.7ieei z wie,t�ich ro
dtin dot'<niętych aiLkoh-0liznnern. W 
po·ro�,mieniu z orga,n=i MO po-
stanowi<>,no wvdat wa•lke chu<li.gań
s�<;,m wybrykom (<lOikOil'lY'\\'c\l'lylTTI naj
cz"'ściej pOd ·wplvwem a,llkohołu), 
1-.:,mł)r'O'wnicrn i pjjad',dm melin-Om. 
Podc,bna, ()IW<>Cna WtS,>Ółpraca w za
kr€Sie prZeciwdzkłłania allkO'holi'Lmo
wi realizowana je�t z Ligą Kobiet 
Pol·skidl. 



R'.ryzys n.ie om.inął przemysłu paliw 
plyimych, któl'y nie mo� pracować ua 
pełnych obi·otach z braku surowca. 
Wi� chociaż Rafinel'ia gorlicka - ja
ko jedyna w kraju - ma j<lszcze dość 
surowca i produkcja wz1·asta tu syste
matycznie, od kiLi_u lat, to zagrożenie 
,,wisi" nad zakładem, rodząc niepo
kój. Na razie jed!lu.l,k moce produkcyj
ne są wykorzystywaine, udało się też 
uniknąć cięć inwestycyjnych i przystą
pić do przygotowywanej od wJclu lat 
modernizacji. Myśli się również o po
prawie warunków s-ocjal!llych, trw.ają 
zabiegi o lokalizację wielorodzinnego 
budynku miese.kalncgo. Dyrektor na
czelny Rafinerii, BRONISLA W N!E
MASzyK, kreśląc sytuację zakładu i 
jego perspektywy na zakładowej kon
ferencji spraworoawcz,o-wyborczej 
PZPR, nie krył jednak zjaw.isk nega
ty.wnych: nieprzepracowanych gofuin, 
niedostatecznej dyscypliny, pe�"J'lcj 
stagnacji, z której trudno się pode.rwać 
do pracy w pełni wydajnej. Rolnictwo, 
gospcxlarka żywnościowa, transport 
czy chemia czekają na produkty naf
towe i muszą dostawać ich więcej niż 
dotychczas. 

Dyskusja na ko11ferencji toczyła się 
wokół problemów zasygnalizowanych 
przez dyrektora. - Nakaze-rn chwili -
mówił FELIKS KOBAK - jest po
wiązanie naszej działalności 1>arty;j,nej 

• z działalnością gos11odarc:;ą. Przestaii
my gadać o kryzysie, a zacznijmy o 

- dobrej robocie. Może jej służyć obn
wiqzkowe przydzielanie zadaf� partyj. 
nych, rozliczanych skrimulatnie. 

Jest w Rafinerii grupa pracownJ;J;ów 
starych, z,wiązanych z zakładem nawet 
i pięćclzies.iąt lat, ale duto dobrej kad
ry odeszło. Nowych ludzi t'rzcba wy
chowywać - tak, by i oni poczuli się 
gospodartami wkładu. STANISŁAW 
MROZEK uważa, że nie jest to zada
nie łatwe, ale niezbędQ1e. Na mło<lych 
moroa polegać: widać to choćby po 

Dzieje POP przy PSS „Społem" w 
Zak<>l)anem w k-0ńc1.ącej się kadencji 
były ściśle związane z sytuacją społe
czno-politycmą w Spółdziel.ni. W ro
ku 1981 większość załogi nal�a cło 
,,Solidarności", a chaos w kraj.u i li
czne napięcia powodow,ały, że con,1� 
trudniej było zachować kierown,i.czą 
r-0lę POP w Spół-dzielni. W tym okre
sie szeregi partyjne zmalały - ze 178 
towarzyszy do 96. Powody oclclania 
legitymacji pw:tyjnych były 1'6żne: sil
na presja otoczenia, zagubienia ideowe. 
Przestała istaticć w Spól&zielni org-ani
zacja ZSMP (przedtem jedna z najsil
niejszycfl w mieście). 

Po wprowacrzeniu stanu wojonnego 
KZ PZPR r·o,związano na mocy u-

Partia o 

Rafineria gorlicka : 
zwiększanie własnej aktywności 
organizacji partyjnej, w której wła
dzach w mijającej kadencji działało 
wielu świeżo upiec�onyoh aktywi&i:ów, 
a przecież ulali ten trudny egzamin i 
nie przypa d kiem są ponownie wybie
rani. 

- Wielkim zadaniem rlla nas, c:::lon
ków pa,rt-ii - wskazał BRONL<:;ŁA W 
ŁVCZEJKO - jest walka o maksy
malne obniżenie kosztów własnych 
7>r::edsiębiorstwa. Tu przecieka woda, 
tam niepotrzebnie świeci lampa, ów
dzie zamawia się zbędną rozmowę te
lefoniczną, a płacimy za to wszyscy. -
Cala załoga pl-aci też za ujeekonomicz
ne pompy pobierające woclQ, ra marno
wanie się opakowail, za niszczejący 
złom. Dlatego na koallfcl'encji mówJo
no wyraźnie: niezbędny jest wodociąg, 
musi być upol'Zącl!kowany złom, musi 
siQ znaleić miejsce 1U1 składowanie 
mukulatury. I od razu zobowiązano 
przyszły Komilt.'1: Zakładowy, by do
pilnował realizacji tych wniosków. 

- Gcly mowa o slracon11m c;..asie 
pr<Lcy - przypomuiąl MICHAŁ KOZ
ŁOWSKI - nic zapominajmy o po
trzebie rcorgani:::ocji naszej shliby 
zclrowia. Wylconmue nie::bęcLnych bc,<lafi 
olcrcsowych trwa 110 kilka mies·ięc11; 
nie wspomnę już, o ile 11r:;eclh1ża się 
olcres cl1oroby, gcly lekarz wiele dni 
czeka na wyniki badafi. 

Wdrażany w Raffo1cril program osz
czędno�iowy i antyinflacyjny obejmu
je 14 „tema�v". Wielce pomocny m o 

:r.e być tu !'Uch racj011aliz.atorski, ale 
- jak zauwa!i:ył JÓZEF WANTUCH -
w lwmisji przyjmującej wnioski zasia
da osoba wya·aźn:ie niechętna w.ie-lu 

twórcom. Żle byłoby, gdyby i racjo
nalizator.zy, i zakład tracili z tego po
w-O<lu szanSQ usprawnienia pracy. 
Przecież wła�-nie w ruch-u wynalaz
czym luyją się ogromne możliwości 
przeciwdziałania restrykcjom gospo
darczym Zachodu, wykorzystainia od
padów poprodukcyjnych, podnoszenia 
wydajności i bezpieczeń stwa pracy. A 
z tym ostatnim jest źle. - Zaczyna 
brakować podstawowych rzeczy: bez
piecznilców, żarówek ... - KRYSTIAN 
TROJANOWICZ, elektryk, niepokoił 
się, kto będzie od.powiadał za „łatani
nę" w razie wypadku? Ochrona prze
ciwpoża1·owa też nie najlepiej wyglą
da, a panujący tu i ówdzie niepor.tą
dek może utrudnić akcję straży. 
Mam żal do org<l'ltizacji młodzieżowej 
- zaznaczył JÓZEF CZESLA W MA
CIUSZEK - bo podpisała z dyre/ccją 
umowę o up0rzqdlcowanie t-eren11, lecz 
do dziś się z tego zobowiązania nie wy
wiązała. 

O ZSl\IP w Rafinerii mówił również 
TADEUSZ SZURA: - Jcste�-my obec
ni w każdej komisji i oromiizacji, ja
kie działają w zakwdzie, stawiamy też 
sobie za cel ud:::i.al w samorządzie pra
cowniczym i w ruchu racjonalizator
skim. 'l'rzech zetesempowców naLcży 
do rar!y wkładowej Związku Zawo<.l·O
wego. Chcemy, by jak najwięcej mło
clzieży angażowało s-ię w sprawy za
kładu. Pragnąc pomóc swym kolegom, 
utworzyli�-my pod patr<matem ZSMP i 
zakwdu spółdzielnię mieszkaniowq, my
ślimy o kursach doS'konaleinia zawodo
wego. 

Atimosfora panująca na konferencji 

Zakopiańskie ,,Społem� ' :  
zmiany są już widoczne 

chwały Egzekutywy KM PZPR. Po
w,ołano k<>misaryczn.ą egzekutywę i w 
tej nowej sybuac ji członkowie partii 
podjęli trud w-7;mocnicnia partyjnego 
oddziaływania na pozostałych pracow
ników. Zaczęła się trudna droga do 

od budowy autorytetu i �ufania. 
Dokonano oceny postaw C7.łonków 

partii, rozmawiano z biernymi towa-

n�yszami, podijęto działania na Tzecz 
powstania komisji socjal<nej, pói,nicj 
POP włączyła się do tworzenia no
wych zwjązków zawodowych. Nie by
ły to zada,n:ia łatwe: wiele był-O w 1u
dziach l"Ozterek, nie,u.fu).-0ści, nie wszy
scy też chcieli się pogoclzić z duchem 
przemian społecmych i gospodarc,:yc,h. 
Jednak czas p1,zyniósł widoczne ed'ek-

wykazywała, że członkowie partii na co 
dzień żyją sprawami R-dfinerii, że my
ślą o niej po gospodaq·sku i sz.ukają 
usprawnień. Wid.ać też było, że tycb 
ludzi łączy życzliwość i wzaj<),mne po
szanowanie, że dan:zą zaufa.niem swój 
Komitet Zakładowy. Wielu członków 
tego Komitet'U wybrano na konferen
cji ponownie, ponownie też powierzo
no funkcję I sekrcta-rz.a WŁADYSŁA
WOWI STANKOWI. 

Organ.i,zacja Zakładowa PZPR w 
gorlickiej Rafinerii Nafty liczy 193 
członków - 23 proc. pracow.nilków za
kładu. P.racuje dobrze i rytmicz:.nie, 
podejmując wszystkie problemy nurt/U
jące załogę. Wiele tirosl<i poświęca u
suwani·u trudności, z jakimi bo,ryka 
się zakład. Interesuje się d.ziałal:nością 
wszystkich zwią7.1ków i organizacji w 
Rafinerii, choć w refo1>acie sprawo
zdawczym Komitetu stwierdzono sa
mokrytycznie, że zbyt jeszcze mały 
jest udział członków partii w pTacy 
tych orga,niza.cji, a zwłas-.teza Zwią2lku 
Zawodowego. Jedną z i(l'lJteresujących 
in·icjatyw było powołanie pJ:Zy Ko
mi.tccie Zakładowym grupy aktywu 
robotniczcg-0, stanowiącej łącznik mię
dzy org,.m.iizacją pa.tyjną a załogą. 

Działalność zakładowej organizacji 
partyjnej w Rafinerii zyskała pozy
tywną oconę EgzQkutywy Komłtetu 
Miejskiego PZPR w Gorlicach; przed
stawił ją na konferencji sekretarz 
KM, JAN BRYMER. Z satysfakcją o
coni.ł konferencję sekłe-ta,rz Komitetu 
Wojewódzkieg-0, LUDWIK KAMIŃSKI, 
podkreślając joj rzeczowy charo)ster i 
gospodaI·skic podejści,e do spraw za
kładu. - Z Waszej dyskusji - zau
ważył - wynika, że wiele jeszcze mo
żecie w zaldaclzie 1>oprawić. Słusznie 
też 1>roponujecie, by zaczynać od sie
bie: od zwiększenia własnej aktywno
ści zarówno wobec załogi, jak i wobec 
dyrekcji. 

ELŻBIETA GLINKA 

ty, ludzie zacz�li się przekonY'vać do 
zmian zachod:iących w Spółdz.ieln.i. 

Na zcbr.a,u:iu sprawozdawczo- wybor
czym padło ,\'iielc rzetelnej samokryty
ki,  bo jeszcze zbyt słabe jes,t odd-zia
ływan,ie na be-z·party jnych, nie podjęto
pracy z mło<lzie.żą, niezadowalający 
je-.st udział CL'.l<rnków partii w 2;wiąz
ka-ch ,:awodowych. Dyskusja na zebra
niu dotyczyła pracy z młodzieżą, roz
woju PRON, walki ze spekulacją, 
realizacji zasad socjal-izmu, zagadnień 
l'Cformy gospodarczej w Spółdzielni. 

Przy jęty program dzi,ała-nia na ko
lcju,ą kadencję, jak i dyskusja skłan.ia
ją do przek0tnre1ia, że towarzysze z 
PSS zr>ealizują swoje- zamierzenia. 

STANISŁAW KAŁAMACKI 

gospodarce 
zlikwidowania sJu�tlców i.ufLacji przez śniibowanie 
wy.płat i wiele, wiele innych. 

XIV Plenum Komitetu Centraln�o PZPR p,oświę
oono głównie �nie st&nu go.spodai·ki narodowej 
.pod kątem wid.zenia skutków. jakie przynosi re
forma. W.prowad!ia się ją już dry,gi rok. Pokusić 
się więc można o zebra.me gośw.i>adcze1i i wyciąg
nięcje wniosków. Doświadc.zenia te są zaG,hęcające: 
po raz pierwszy o d  czterech lat wzrósł dochód na
rodowy zaś w ciągu bieżącego roku osiągnięto 
wzros,t produkcji przemysłowcJ o osiem proC()nt (w 
stosunku do analogicznego okresu ubiegłego roku). 
Oznacza to. że dostrzegalne już od kilku miesięcy 
symptomy poprawy przekształcają się w trwałą -
chociaż jesz.cze smbo g,dc:l.u�yałną na rynku tenden
cję. Po:1,iom produkcji kilku gałęzi przemysłu zbli
ża się. a nawet przekracza poziom 1979 roku. a 
Więc ro:ku najlep&zych wy!li,ków goo.poda.rc1.ych 
osiąga_vych w naszym kraju. 

kady, były niejodnokrotnie osiągane na Im-cdyt. Nie 
chodzi więc o proste odwtorzenie stanu gospodarki 
narodowej z tamie.go okresu. ale o jej głębokie 
przekształcenie, oparcie na zdrowych zasadach 
i tym �amym stworzenje mOC!lej bazy ekonomioz.nej 
dla trwałej odnowy struktur SJ)Ołecznych. gospo
darczych i poutycznych. Innymi słowy. chodzi o. 
'\.\'.prowadzenie w życie linii IX Zjazdu PZPR. 

XIV Plenum KC było przede wszystkim mlarą 
konsekwencji par.tii. która icszcze raiz potw,ierd.z.i
la swoje zdecydowanie przeprowadzenia reformy 
gospodarczej do koi1gi. Jest to więc praktyka za
sadnkzo różna od popt;zedni.ch zamierzei1 reforma
tors kid1, których nie wprowadzono nigdy w życie. 

Plenum w krytyoznej wymia1.]Je ooglądów na 
tema,t stamJ naszej gospodarki odrzuciło P;Ojęcie 
kryzysu jako swoistego zaklęci.a tłumaczącego wszel
kie niedociągnięcia naszej gospodarki naxodowej, 
które z kryzysem niewiele. lub nic. nie mają 
wspólnego. Zwrócono uwaS(ę na zły stosunek do 
pracy, ogromne marnotrawstwo cz.a.su pracy O\l'aa. 
na posta,wy spo1eozne. które źle służą reformie. Z 
jednej strony wi<lać próby przeczekania trudnych 
W, jakie obec!1!,e przeżywamy. � drugiej - próby 

Opowiadając się przeciw tego rodzaju pol<tawom 
Komitet Centralny uchwalił p1·orpozycję skoncentro
·wania uwagii spolec-ze1istwa na rzecrz.y·wistych pro
blem.a.eh g<)SJ)Odarczych l rozwiązywania ich po
przez dalszy wzrost wydaj1wści pracy. opan<>wanie 
syituacji na rynku wewnętrznym. aktywiz.ację eks
portu itp. Jedynie tą metodą może być ruiągnięta 
stabilizacią gospodarcza. Partyjny punkt widzen,ia 
polega więc nie tylko n.a sformułowaniu socjalisty· 
cznych celów osiąganych przez stabilizację. ale t.:'\.k:• 
że na i,ch osiągani-u POPrzez zwiększenie udziału lu
d1.ń. pr�y w zareądzaniu gospoda:r.ką narodową. 
Dlat-ego też za daq1ymi statystycznymi dostrzeżono 
postępujące z.miany struktur sPołecznych w zakła
da<:h przemysłowych: powstanie prawie y;c wszy
stkich zakładach rad pracowniczych Oil'� odbudo
wę ruchu związkowego. lrtóry zrzesza obecnie już 
trz�ią część ogółu pracujących. 

W dorobku Plenum waż)le miejsce zajmuje o.kre
ślenie obowiązków c.--złonków partii wobec reformy. 
Partia jest :zarówno jej rzecznikiem. jak i reali.zato
rem. a jednocześnie wskaz.uje metody wprowadza
nia jej w ży,cie. Choqzi. zwła.szcza o stwarza.nie co
raz lepszych warunków wyzwałania i :nicjatywy 
społecznej i gotowości do walki ze złem. o zape
wnienie sprawiedliwości s,P;Olecznej we wszystkich 
wprowadzonych w tra,Icde reformv rozwiązaniac-11. 

Jak pam�my, tamte wyniki kryły w sobie 2:n.a
miona głębokich bleqów gospodarczych ubiegłej de-
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Są,lcukie Zakłady Przemysłu Owo
cowo-\Varzywnego to znany na rynku 
krajowym produce-nt dżemów, s-0ków i 
syropów. Cząść wy·r-Obów idzie również 
ua eksport. Zakład ulega systcmatycz
ll<)j i pri.emy�lancj modcrnizacjj. W�ród 
nowoi,ci - koncentrl\t miodowo-po
n„cczkowy dla dzi-ed, u takie 20 pro
centowy likie.- z c.:a1·ncgo bzu. W ostal
nkh lalach sporo tu inwc�towano za
!rów110 dla celów proclukcy j11yc·h jak i 
socjalnych; udzielono też m. in. w�pn·r
cia budowie Domu P!;1,ez.cl.11·zn w Ka
m.iannej. Urodi',Hjlly rok 1982 po,:wolll 
u:;,:yskać korzystną tlynwnikG spp.edażv, 
co  z kolei umożliwiło przym;:t. pl:>c 
(!<redu.ia p .laca wynosi obecnie 12 300 
zł mie;;iQcznie, c1.yli około 3 ty;;iące 
więcej niż przed !'okiem). Załoga skła
da się z 600 pracowników, w t�·m 
07 czlonkiJ\V PZPR.. 

W refe-racie ustępuj,1l ·ej E�zckutvwv 
�więi.le pr.:edstawiono trudny dwuict.Lii 
okres pracy partyjnej; dojrzałO!'ć ,m
łogi świadomej. czym jest produl<0wa
na tutaj żyw-ność; wspólptac(! z dyrct,
cją; pierwsU' kroki n.oweti:o związku 
zawodowe-go; niedoeiągnięcia w 1.1.-acy z 
młodzieżą. 

Dopchl.il o:.:e11y uczestniczqcy w r.e
bran.iu I sekretarz KM, Zbigniew ff:ł. 
raf, który podniósł kwestię zaawan�o
wane.i już {)rac y  samorządu robotnicze
go, poz.iomu si;kolenla politycz.nc.go-, 
tri:lfncgo phu1owanfa .pracy partyjnej. 

Najbard�icj iutcre,mjące stało siQ 
"-'szc1.lde podo.:zas zebrania w SZPO\V 
zbihu1sowanic całokształtu sytuacji w 
inie-kie i 1'cgiouie, możliwe do pnc
pro,.,adzeu.ia cJyięki obccnośl'i wspom
uiant;._!?:o już I sekret.ar.za KM oraz -
będ,-}Cel\'o członkiem tutcj�z,e,j 001' - ! 
sckrdar7,a KW, ,Józefa Brożka. Omówili 

l{RÓTKO 
Jako pierwsze w cyklu mic> jskic:h 

micjsko-gmim-i)Ch i gmiJv1�·ch padyj� 
nv<:h kot,fe.rencji spra,v<Y1,dawc;,,o- "'' -
bol'c::1.yc:h odb.do siQ ogólnogmi�rne Że
branie w 0<:hotniey Dolm>,j. Od10tnic
ka organi.:ac:ia pady jna zdołała ?.reali
zować wit:ks2'.ość uchwal partyjnych w 
minionej kaclcncji. Jako niewystan:/.a
j:ire trzeba uznać wysiłki na rzec,. roz
budowy s;,..crcgów partyjnych. 

W o:i:ywionc;j dyFkusji, opn,cz spraw 
we,, nątn:party.in)ch i ide:o'.\' o-wycho
wawczych, dominO\\'aly prohJc,rny ntll'
tujące calq społeczność gm1ny, zwta
szc7,a rolników gospcdan1j,Jcych w 
trud11ych górskich warunkach, 1,!dzie 
oshw1111ć wzrost pr,oclukcji roluc•j nie 
jest lat\\'o bez pomocy z ze,\ nątrz. Zna
lazł > b \\'yraz w uchwal<' progran10-
wej oraz. w przyjc;tych wnioskac:ll. 
Partia w Ochotnicy domaga -;iQ rów
nież ruszenia wreszcie z miejsca pro
duk(·ji i-:przQtu rolniczego dostosowane
.i.to do pracy \\ .P,órnch.- podj(:cia dcc ., -
zji co robić z 160 tonami Wt'.l'la nis/.
cze.i,1cego w gminie .. na !<kładzie'', po
prawy funkcjono,,·ania sieci l<'l<•foni
cznej .Uchwalono też ",,iosck w :;pfa
,1 ie rnzstrzyg niGCia na szczeblu Cln
tralnym kwestii dht dzialalno:::c·i kultu
ralnej bardzo istotnej: <;po::;o;,, , fimm
so·" a! 1ia działalności klubów wiejskid1. 

'fa rQcc członka Egzclrnt�·,\ y K\V, 
płk �tauislawa Siemaszki. zcbrnnie zło
żyło podziękowanie dla \Voj"ka Pol
skiego za żołnicrsk:i pomoc [>l'ZY ui-:u
waniu skutków powodzi. 

1 sekretan1em Komitc-tu Gmi·nnc�o w 
Ochotnicy Dolnej został wyl,rany 1:rau
ei�zek Jurkowsld. 

Zukoi1czyla się już kampania spra
wozd;rn·czo-wyborcza w pods la,,owych 
i oddziałowych organizacjach partyj
nych. 12:-5 zebrań (bo tyle jest w wo
'ewt�rl:Gtwic, POP i OOP) z-ognisk(l\\ ·a
ły pogh1dY nic tylko 24 tys. członków 
partii, ale również calycl1 załóg i śro
dowisk. w których działają komói:ki 
partyjne. ZehTania przynio�ly znaczne 
o ·-.. w:enic oolitvczne i 7,:,,ow000walv 
podj<;cicm ri1nbst\' .. a spraw h;totnych 
dla ro,:woju v.oj;:,,·orJztwa. T�·m razern 

. .. 

SZPOW: pracowicie i sumiennie 
c:vch najblfo,"'lej przy:;złości. Bardziej 
zrozumiała stała się polityka lokalnych 
władz. Opowiedziano się za potrzebą 
stałych konsultacji sPolooimych. oni kompetentnie najbardziej palące 

prol)lemy Nowego Sącza i wojewódz
twa; budownictwo mieszkaniowe i ści
śle z tym zwią.:anc sprnw.r wody, cie
pła, imvestycji; dalej - sytuację shu
by zdrowia i zaopatr,:cnie rynku - i 
wre,zcie - temat węzłowy dla przy
sdośd; l'cform.\ go.,;podm·cza. 

J�st nicwąh1liwym !.ukc:escm wo,je
wódz.kil' j ol'ganizacji t>ad�·jucj wyhvo
rzenie klimatu po lit Yl':imcgo sp1·zy jają
ceA·o st.1hiliz,H,ji społeczno gospodarcze.i. 
11.awet w najtrudniejszych miesiącach 
\V�kouywauo u nas zadania Pl'Odukcyj
ne. ko11hnuow101• niemal wszystkit' 
inwestycje. Nic ud.ilo się natomiai-t 
zahamować tempa inflacji. Duże 11a
d2icje wiążemy z pl'Ogramem oszczęd
nościowym oraz reformą �ospoda,rki. 
Idzie o to, by proca stawała się coraz 
bardziej cfekty\\'na. 

Mówiono ponadto o l'C:-irykc.iad1 e
konomicznych Zachodu i wgrzy2.c-.niach, 
jtikie niesie wyścig zbrojeti. 

Na szerokim tle sytuacji krajµ i 
świata oraz w kontekście spraw pod
nicsicmych prze;,; XIV Plenum KC -
wartościowe były gło!ly dyskutantów, 
którzy konkretnie mówili o tym, co 
można zrobić na swoim podwórku. 
./\,lam Markiewicz pn:edstaw-il zamie
rzenia słui.ąc:e odbudowie bazy śliwo
wej. Mirosław Grzybowski krytycznie 
ocenił jakość sądcckief{o pieczywa i 
w�dlin. Z troi:ką mówiono o mlodyd1. 
nigd1.ie nie pr..�cujących n żyjących zu
pełnie dobrze. P.vtano, czy traf.na je.,t 
polityku \ \·obce sekiorn prywatn�o. 
Zgłaszano uwagi pod adre.,cm spół
&ielni micszkauiowej. 

P011<>·wnie w�·powicdział s.ię tow. Jo
wf nrożek, wyja�niaj;:ic wiele zgloszo-

mniej było wniosków kierowanych •. w 
gór<)''. St.:.rano sią znalC'.lĆ ro,m:iązania 
trapi.1cych problemów we własnym za
kresie. Członkowie kilku POP w gmi
nie Uście Gorlickie zgłosili inicjatywy 
budowy w czynach społecznych obiek
tinv uż:ytcczności publicwcj (wielofunk
cyjny obiekt wiejski w Brunarach, rc
miz.y w Kwiato11iu j I7.bach). W lima
nowskich zakładach I\lERA-KFAP \\·ic
le mrngi poświGcono zakładowemu bu
dow nictwu mieszkaniowemu (spółdziel
czemu i indywidualuemu) oraz moder
uizac ji parku maszynowego. Zdynami
zowanie budownictwa mie!>zkaniowego 
pomoAlOby rozwiązać wiele kłopotów 
kadrowych. Mówiono o tym na zebra
niu w 1imm10,,:skim Zespole Opieki 
Zci l'Owotncj (wystc:puju powszcchn:11 
brak lekarzy .mimo że s:i do dy;.pozy
cji ur1.1dze11ia l gabinety lekarskie). 
Sporo krytyki budziły dysprnporcje i 
anomalie w placach. Brak spójnych za
sad tworzpaia systemu płac jest prze
szkodą w pocJ.110:;1.<'uiu wydajuo:ki pra
cy i powodc111 t rud1,ości kadrOW) eh 
wif>lu hran:i:. 

Wid<.• uwagi pOŚ\\ iQCOno om�1wicniu 
sposGbów umac 1ia11ia pa1-tii i jej roll 
w środowiskadi cbd,dauia. Ostro kry
tykowano to\\'arz.-yszy nic stosuj,)cych 
sic: do zasad dyscn>liny wewnątrzpar
tyjnej. ARcenlowa110 potrzeb<) przyj
mowania 1W\\ ych czlonk(,w. Spo,;ób na 
to sCormulow,1110 m. in. w POP PSS \\' 
Gorlir:1ch: .i•·�li ol·ganizac,ja będzie do
bn,e działać. a c·:,;lonkowit• padii w 
prac:v i IJOil:I ni� hę,1ą świ,•t'ić 11rzykla
dcm - kanlf�·,llłci <lo pariii sami bę<lą 
się zglas:tać. 
e .. Mcl>lumd'' w i\1szanie Doh1ej 

jest nikladcm, w t�t11..-.11m pod wieloma 
względami nic� dzieje sic; dobrze. Wska
zyv.'al no to przebieg :t.<?brania sprawo
zdawc1.0-wsborc:mgo POP. które kry
tycznie oceniło sw,1 pracę. Przyjęty 
program spro1, adza się do przywrócc-
11ia or.ganiz.arii partyjnej należnej ran
gi ,,- zakład,dc, wyjścia do całej zało
gi z partyjnymi inicjatywami. m. in. 
w sprawie utworzenia s1u,;,,1ccgo pra
co\\ niczym iuteresom zwi.)zku zawodo
wego. 

e Zbli:i-.a się 35 1'ocz,11'ca zjednocze
nia p0IskiC'gn n1c·hu rol>otnicze,go i 
utwor .:enia PZPR. Z tej okazji w Gor
licach zapowiedziano uroczystą akade
miQ wszyi.;tk:ch C7.łonków partii tegity
mującyc:h się stażem sprzed zj�dnocze
nia z terenu miasta i ol<olicznyrh gmi11. 

nych wątpliwośc.i. - W sprawie jakoś
ci produkcj.i decydującą l'Olę odg·rywn 
człowiek. Nie wszystko można załatwić 
nakazami. Również w k\l\lesti.i lwnpów 
i innych p1�jawów patologii dużo za
leży od postawy społeczeństwa. Tow. 
Haraf zapowiedział popieranie r<Yt.woju 
tych brllilź u:-:lugowych, które są naj
bard�.iej potr-1.elmc mieszkańcom No
weg,o S,}cia. Prawd:.dwą pu-;tynią i,;ą 

z\vłal':zc.za nowe osiedla mic.�1.ka.noiowt'. 
\\'lad11e miasta wid-,,ą kortiecZl?l�Ć 
re.:ktywowania małych za-kładów pie• 
karniczyeh i wykor�y;;tania wolnych 
mi-Ojsc pod buclownictwo plombowe. 
Popiernć się będzie zdrowll konkuren
c:ję or,ganizacji hancllowyceh. by przeła
mać pozycjQ monopolistów ua 1·y11ku. 
któi·a nie sprz:vja jakoi;ci produkcji 1 
usług. 

żywa wymiana poglądów s,powodo
walu, �e uczE>St.niey zel>ran.ia otl'zymali 
sporo niezbędnych informacji dotyczą-

\V uchwale umies:;,:czono zadania wy-
nikające z wciąż aktualnych postano• 
wie(t IX Zjazdu, zaakcentowano po• 
trze.bę konkrety1..ucii iudywiduałlnych 
zadań poszczególnych towarzyRzy, gos
podarność i oszcz�dnoś(:, zwięk�1..an.ie 
produkcji ua rynek kL"ajowy i na ekl:1-
pot·t. podniesienie pcziomu szkoleń. 
pomoc dla ZSMP, ro;;:budowa szeregów 
partyjnyc,h (zwlaszcz.a wśród robotni
ków), tr°"ka o wypoc:z)·nek,  mieszka.
uia i st>rmvy socjalne załogi. 

Obowiązki I sckr.clar.&a POP powie• 
r,mno ,Tó:r..cfowi Kaluiy, zaś delegatami 
SZPOW na Ko.nferenc:ję Miej.,,ką wyw 
bt'UllO ,lózefa Brożka. i Jana Zabrzci> 
skiego. 

Z referatu Egzekutywy zacytuję M 
k011iec myśl, która jest aktualna dl& 
w�zystkich naszyeh organizacji: 

,.Partyjność musi, o::naczat pra�owł
tość, samo<lzialno�ć i morat?iq 101'� 
wo§ć. llas(o - każdy czlone1e par511 
1,r:=<>dujc w swoim środowisku - wiB
no być w pei,ni rcali-:owane. Mamy o
bowią=ek wytrwale i 1co11se1cwcntni4 
wyjafoiać lud=iom złożoność obecnych 
1,7:oUemów i śmielej pr:::eciwsf.awiać sff 
negacji te{JO WS.J,YStkicgo, CO do tej po
Tlf zostało ::robione". 

P.rze!Jie\g dysku,,.ii \V SZPOW Ol'aŻ 
W.\· ,4ąpienie dyrektora Józefa. Wo�ia· 
ka, kreślące 1.amierzenia gospodarcze 
Zaklaclów, sprawiają w,rMenie, �e ma
my do ozynie,1fa z pr7..edsiębiorstwem. 
któremu nie g.,ozi stagnacja. 

BEATA DEMBOWSKA 

K O N K U R S  
�Pod hasłem ,,Wspólna sprawa'' 

Woje\.vód;i:two nowosądeckie 
jest ważnym oś1·odkiem lecznic
twa uzdrowiskowego, wypo
czynku i turystyki. Ta poc'lsta
wowa funkcja regionu wymaga 
szcz(>gólnej trnski o stan środo
wb,ka naturalnego, które w wy

niku skumulowania się wielu u
bocznych skutków cywilizacji 
uległo niebezpiecznej dewasta
cji. Potrzebne jest zatem zespo
lenie wysHków administracji 
pai1stwo,vcj i gospodarczej, or
gani.zae; ji społecznych i obywa
teli świadomych zagrożei1. Taki 
kierunek dziala11 wytycza u
ł:hwała Woj0,vódzkiej Rady Na
rodowej. \�ażnyn\ impulsem 
pobud�a.i�icym oddolne inicja
tywy mające na celu ochronę 
naszych rzC'k, lasów, wód mine
ralnych, powietrza i krajobrazu 
stały się również post,anowit�nia 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. którv \.Vczwał mieszkań
ców regioirn do aktywnego 
przeciwstawi,•nia sit: nil>zczeniu 
naturalnych bogactw Nowosą
deckiego. 

Dla spopulR.ryzowanfa tej te
matyki Wydział Ochnm:v Sl'O
dowiska i Gospodarki Wodnej 
Urzędu Woj<',vódzkicgo - wes
p,,ł z redakcją ,,Dunajca" - o• 
głasza otwł\rfy konkurs na pu
blikacje przedstawiające lokal
ne próby zatrzymania procesu 
degradacji środowiska naturHl
ncgo i krajobrazu. 

Szczególnie cenne będą opisy 
inicjat�,w kolektywów pra ... ow
niczych, organizacji St>Ołecz
nych, szkół, samorządów, insty
tucji i władz terenowych - w 
twor7.1miu i wclrażaniu wlas
n�·cb programów ochrony na
s1:ego otoczenia naturalnego. 

Nie ograniczamy objętości i 
formy W) powit>d7i. Prace naj
b<trdzi<"j wartoś<:iowe będziemv 

publikował'.· w ciqgu całego ro
ku HJH4, przyzn..ljctC co kwartał 
wyróżnienie w wy:;oko�ci 5 ty
sil�cy złotych. Natomiast nagro
dy - w łącznej wysokości 100 
t) sir;cy :;.lotych - rozdzielone 
zostaną w grudniu przys:dcgo 
roku. 

Skład jury podamy w �lycz
niu 1984 roku. Prace nal<'ŻY 
nadsyłać do redakcji „Dunaj
ca", 33-300 Nowy Sącz, aleje 
Wolności 49 z dopiskiem: 
Konkurs ,;W�pólna sprawa" . 



Urodził się w Krakowie, ale - mie
szkając przeszło pół wieku w Nowym 
Sączu - WŁADYSŁAW BEREZOW
SKI czuje się oczywiście sądeczaninem. 
Zrzesztą stąd pochodzi jego żona, tu
taj przysrly na świat dzieci. 

- Na moich oczach - opowiaoa pan 
Berezowski - Nowy Sqcz stawat się 
coraz pięk11iejszym miastem, powsta
wały nowe osiedla, sklepy, ulice. Szko
da tylko, że ludzie nie potrafią tego 
docenić i uszanować. 

o nowosądeckim 
Sklepów w Nowym Sączu jest za ma
ło. Statystyki wykazują, że (w prLeli
czeniu na tysiąc mieszkaiiców) mniej 
niż w innych regionach województwa, 

-nie mówiąc już o innych regionach 
kraju. Szanse ua rychłą pc,prawę 
niewielkie.· Mimo sugestii Wydziału 
Handlu i Usług Urzędu Miasta - jak 
twierdzi kierująca nim FJibicta. Waś
ko - ani PSS, ani WPHW, ani WSOP 
nie kwapią się do inwestowania, bo ich 
na to dziś nie stać. Zresztą i tak mają 
trudności z zapełnieniem pólek w ist
niejących 245 placówkach. 

W tej sytuacii nadzieją dla klientów 
są handel i usługi prywatne. Wbrew 
obiegowym opill1iom, nie ma tych ,,pry
waciar.q" taJc wielu - w cały1m Nowym 

S,}c:zu działa 35 prywa.ny..:h pu!'lkl.->w 
handlo\vych (3 rolno-spożywc1e i :l2 
prnemy�lowe) oraz 362 świadc,..,ce 
usługi dla ludności. Ich właściciele nle 
są „milionerami'., a główne zastrzeże
nia klientów: co do wysokości <'en 
oraz przechwytywania towarów z han
d lu uspołecznionego - powim1y bvć 
kierowane raczej pod adresem hc1nc!ILL 
ajencyjnego, działająceg pod protek
toratem i firmą uspołecznionych or�a
ni'.!acji handlowych, nie zaś \Vyd>.iaiu 
Handlu UM. Dodajmy. że na wysokość 
oen Wydt:ial nie ma żad•nego wpb·wu. 
Pociechą dla klientów może b�dzic de
cyzja rządowa o objęciu od styc !l:a 
H.'84 r. ceu umownych skrupulalną 

Zaraz po wojnie Kolej Wschodnią prze-
mianowano n.a Oddział Drogowy, potem 
podporządkowano go Dyrekcji Rejono
wej KOllei Pai'1stwowych, a ostatnio 
Z1T�\11,· stal się samod·lielną jednostką. 

Ni{}cly nie narzekam na swofrh 
zwierzchników - mówi pan Berezow
ski - staram się po prostu jak n.aj
sumie11 niej wypełniać swoje obowią.ki. 

Gdy wybuchła II wojna świa,towa 
miał zaledwie czternaście lat i świadec
two ukończenia siódmej k.10.sy s2lkoły 
powszechnej w lcieszeni. W obawie 
przed wywiezieniem na roboty do Nu.e
miec podjął pJ:acę w prywatnym za
kładzie elektrycznym, potem w wy
twórni galanterii drzewnej, a od 1941 
rdku na Kolei Wschodniej w chara1k
terze pomocnirka ślusarza. - Zarabia
łem 90 zł tygodniowo, nie były to ko
ko�11. ale wyboru nie miałem. Do pra
CV na kolei naklonit mnie ojciec, także 
kolejarz. Oprócz pieniędzy dostawałem 
kartki żywnościowe na dżem. cukier, a 
przede wszystkim papierosy i wódkę. 
Te dwa ostatnie artykuły zawsze wy
mieniałem. Do dzisiaj piję bardzo nie
wiele - oczywiście jednego, dwóch kie
liszków na jakiej§ ważnej urocz·ysto
ści nie odm6wu:, ale wódki nie szu
kam. Widząc pijaka na ulicy. zadaję 
sobie 1>ytanie: jak można za własne, 
cięźko zapracowa·ne 1,ieniądze robić z 
siebie świrnę? 

m..oim otoczeniu na kolei był ktoś, kto 
doniósł, że noszę sygnet z poLskim 
orłem i stąd myślamo, że działami w 
konspiracji. Po miesiącu, z braku do
wodów, wyszedłem na woln-0ść. Pozo
s!ała mi jednak pamiątka: przy każdej 
zmianie pcgody czuję gestapowskie 
metody przesłuchania w kościach. 

Urz.ędtie Bezpieczeń stwa, a także w Ko
mitecie Powi.atowym PPR. W 1946 ro
ku wraca jednaik na kolej i tutaj pra
cuje do dzisiaj. Gdy w maju 1985 r-Oku 
pa:n Berezowski odejdzie na emeryturę, 
będzie miał za sobą czterdzieści dwa 
la.ta pracy, w tym t.rzy<lzieści dz,iewięć 
na koleL Już dzisiaj jest on w.ię,c kole
jarzem o na,jdluiszy,n stażu pracy w 
swoim zakla'Cl.r.ie. 

W uznaniu za.sług Władysła.w Be-re
zowsk.i otrzymał Brązowy i Srebrny 
Krzyż Zasługi, odznaikę Zasłużony Ko
lejarz. Ma także tytuł Zasłużonego fla
cjonalizallora. Wiele z jego usprav.,nień 
do dziś znaj,d,uje zastosowanie w kolej
nktwie. Zwierzył mi się, że ma jesz
C7.e w WIJ'ladr1.u trzy wnioski ra<'jona
liza torsikie, ale z pewnych przyczyn 
wstrzymuje się jeszcze z kh odda.niem. 

Hobby pana Władysława to turysty
ka górska. Początkowo towarzyszyła 
mu w wycieczkach żona, ale obowią:r.ki 
matczyne zatrzymały ją w domu. Gó
rami zaraził pana Berezowskiego I.con 
Schwenik - nieżyjący już zapalony 
nowosądecki turysta. Pan Berezowski 
był stałym uczestnikiem rajdów kole- · 
jarskich i leninowskich. 

W 1943 ro'ku nies.peł.na 17 �le!l.'1iego 
Władysława Berezows,k,ieg-0 zabiera z 
pracy gestapo. - Najpierw bili mnie, 
żebym zmiękł, tak, że przez dwa ty
oodnie nie m,oglem siedzieć, a później 
zaczęli pytać, do jakiej bandyckiej or
ganizacji należę. Okazało się, że w 

W czasie okupa:cji nowosądeccy ko
lejarze pracowali przez cały tydzień od 
god:z:iny siódmej do siedemnastej. Po
czątkowo mieli czterdziestopięciomi.n.u
tową przerwę na obiad którą następ
nie sklrócono do pół godziny, wyda,jąc 
zaka.z opusz.cza.nia zakładu pracy, je
dli więc tylko wodnistą z.upę z kotłów. 

ZbJ.iialo się wyzwolerl'ie. Wła"Clysla
wa Bcreziowskiego skicrowan,o do pra
cy przy budowie okopów; w Sączu nad 
Dunajcem. a potem w Krynicy. Ws,ta
waLi o cz.wartej rano i wracałi późnym 
wieczorem. Gdy wojska radzieckie zdo
były Grybów, pan Berezowski uciekł 
do domu. W Muszynie natknął się na 
łapankę. Wyskoczył z pędzącego pocią
gu i już na piechotę, przy kilkunas'1:o
stopniowym mrozie do·tarł do dornu. 

Po wyzwoleniu nie od razu wrócił 
na kolej; pracował krótko w Warszta
cie Naprawy Maszyn Biurowych, z.ro
bił k:u.rs zawodowego kierowcy i w ty:m 
charakterze pracował w katov.ric...1<im 

- Zaraz po wojnie - Qpowia.da Wła
dysław Berezowsk-i - przystąpicmo do 
odgruzowywania torów. Jako kierowca 
drezyny pracowałem przy bu.dowie wy� 
sadzonego w powietrze tunelu pod Że
giestowem. - Co najbardziej u.tkwiło 
mi w pamięci z tamtych lat? Ot, choć
by oberwanie chmury w Wierchomli, 
gdy ludżi trzeba było wysadzać z po
ciągu. Albo praca przez jedenaście no
cy przy budowie m-0stu w Tymbarku.. 
Albo wieika powódź z końca lat czter
dziestych, gdy oclcięlo nas w Marcin
kowicach i dopiero po czterech dniach 
można było wrócić do Sącza .. Miał talk
że wy,padek : jalkiś dowcipn�ś p-Ołożyl na 
s,;ynach kamień i drezyna - na trasie 
z Rabk.i do Mszany - wyleciała z 
szyn. Pan Berezowski ledwo uszedł z 
życiem. 

Oprócz pracy zawodowej Władysław 
Berezowski działa także społecznie. 
Był przewodniczącym oddziałowej gru
py związkowej, a teraz stoi na c..:ele 
kasy pożyczkowo-zapomogowej. 

Co bęcwi,e robił na emeryturze? -
Robota m11ie kocha, więc mi jej nie 
zabraknie, a poza tym od miesżącn je
stem szczęśliwym dziadkiem nie bęclę 
się więc nudził. Szkoda tylko, że 
najstarszy syn - zawodowy oficer 
Wojska Polskiego - mieszka aż na Po
morzu. Może kieclyś spetni się jego i 
nasze marzenie, że wróci do Nowego 
Sącza. 

-ANi'>R�E� S%VM4NS9'i ' 

Za czasów pana Berezowskiego na 
kolei zmieniło się ośmiu naiczelniik6w. DANUTA BINEK 
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bywają zresztą bardzo przemyślnie urządzane. W 
jednym z mieszkail taki schowek znajdował się 
pod schodami; aby się doń doSlt.ać, wystarczyło tyl
ko odkręcić prawie niezauważalne śruby w jednym 
ze stopni. Gdzie indziej przechowywano kożuchy 
... w pr.zewodzie kominowym! 

Kożuchy są dostarczane na meliny przez prywat
nych wytwórców, oczywiście nielegalnych. Kim 
są ci ludzie? Co ich skłania do zajmowania się ta
ką działalnością? Złożony to i skomplikowany pro
blem, ale spróbujmy mu się przyjrzeć. Bo przecież 
muszą istnieć jakieś głębsze przyczyny u,tworzcnia 
.się tego specyficznego podziemia gos,podarczego. nie 
tylko chęć łatwego zy.sk,u połączona z nieodłącmym 
w takich przy,padkach ryzyk.iem. Aby jednak na
świetlić chociaż w części te sprawy, trzeba ko
niecznie cofnąć się w przeszłość. I to stosunkowo 
odległą, bo jak powiedział na naradzie poświęcoi:cj 
tym problemom naczelnik mia.sta, Sta·nislaw Sli
mak, tradycje niektórych zakładów kuśnier:;kich 
sięgają nierzadko tn.ech pakoleń. 

&prawa nielegalnego k,uśniers,t.wa n.a Podhalu 
wywołuje kr,ytykę ludzi żyjących z uczciwej pracy. 
Od lat piętnuje się ten proceder, podejmuje różne 
doraźne akcje represyjne, a mimo to ledwie wysią
dziesz z autobusu, już słychać nagabywanie miej
scowych „konUców". Komitet Miejski PZPR w No
wym Tar.gu u.znal za celowe wnhlrnąć w istotę 
ąprawy i wypracować skuteczną koncepcję ukróce
nia tej specyi\icznej formy .,podziemia gos,podar-' 
czego". Na Zlld'roszenie tow. Stefana Skrzekuta u
crestniczyłem w naradzie, która może być kro
lkiem naprzód w walce o poszanowanie prawa. 

„Koniiki" to tylko jedno z ogniw przes�zego 
łańcucha. Od nich zaczyna się k-0nta,kt potencjał
nego nabywcy kożucha z zorganizowanym gan
gie,"Tl. Kim są naganiacze? Część reprezentuje ty,po
wy margines !;I)ołeczny. maj.1c już za sobą wielo
krot.J1ą kolizję z prawem. Spośród około 160 osób u
pra v\iających ten proceder - większ<>ść to męż
czyźni w wiek,u od 17 do 30 lat, ale zdarza się i 
młodzież szkolna. Niedawno ujęto 15-letniego ucz• 
nia jednej z nowotarskich szkół, którego zadaniem 
- oprócz ,,la;pania" gości - była także obserwacja 
funkcjonar�uszy MO (,,koniki" dy&ponują aktualny
mi f.otografiami milicjantów i narwet W)'S�powanie 
funkcjonariuszy w cywilu niewiele pomaga). 
Wspomniany uczeil za usługi, których wykonywa
nie za;;mowalo mu kilka godzin dziennie, otrzymy
wał nie najgor,szą jak 11.ł termina.tora dniówkę -
800 z.ł! Zdarzają się rodzice nakła11!ający dzieci do 
te;io rc.dzaju z.ajęć. 

Dorcsły .,konik" za doprowadze11ie kl�enta na 
melinę otrzymuje do 3 tys. z:ł, jeżeli punkt znaj-

·- 6 

duje się w rruesc1e; jeżeli w okolicach Nowego 
Targu - do 5 tysięcy. To oczywiście „dola" od 
meliniarza. bo od gościa wymusza po prostu „pro
wizję"! A na iłe oszuka meliniarza i samowolnie 
podbije cenę, to już jego sprawa. A więc w sumie 
interes całkiem opłacalny. Ryzyko niewielkie, bo 
niczego udowodnić przeważnie nie m<>żna (klient 
w przypadku kontaktu z organami ścigania zach<>
wuje się zwy,kle bardzo soUdarnie. nie syp.ie swego 
przewodnika i „dobroczyńcy"!). 

Wysokie zarobki.. bez.ka.rność, stwarzają kult 
cwaniactwa i pogardę dla uczciwej pracy. Więk
szość tych ludzi to stali klienci... nocnych lokali, 
szczególnie zakopiań skich, wydający na prawo i le
wo lekko zdobyte pieniądze, stwarza�ący jednc.cze
śnie wśród przyje-i:tlnych wyobrażenie, że taki styl 
życia jest niemal powszechny w tych scronach. 

Poprzez „konika" wiedzie droga na tzw. melinę, 
miejsce przechowywania kożuchów. Droga to naj
częściej celowo skompl1kowana, okrężna, wiodąca 
bocz.nymi uJiczkami i ścieżkami, aby klient nie był 
w stanie trafić w takie miejsce po raz drugi. 
Rćwnic-.ć w przypa<lku meliniarstwa sza.lenie trud
no jest cokolwiek u·dowodnić. Na ta:kim punkcie 
znajdują się bowiem nie więcej niż dwa, trzy ko
żuchy i zawsze istnieje możliwQść wytłumaczenia, 
że stanowią one prywatną własność mieszkańców. 

Meliny znajdują się w różnych miejscach: w pry
watnych domach, w blokach, a prowadz.ą je ludu.e 
różnego autoramentu. Zdarzają się kobiety ni-gdzie 
nie prac-ujące, cz.asem taksówkarze, często rodziny 
cygaóskie. Zysk meliniarza j�t już większy i sięga 
k>ilkunastu tysięcy złotych, ale w razie w,padki i 
ryzyko jest znaczne: istnieją wszakże dowody rze
czowe! Towar w razie obławy miHcyjnej trudno 
jest nagle „zlikwidować", chociaż zdarzały się 
przyipadki wyrzucania :kożuchów przez okno (lepiej 
strc1<:-ić. niż wejść w kolit,rję J: prawem!). Skry tki 

Już w okre;;ie międzywojennym okręg nowo
tar.s.ki zasłynął kuśnierstwem. a w stolicy Podhala 
działało wówczas 18 zakładów. Regres oastąpi.ł w 
ciasie okupacji: Polacy nie zamawiali wszak.że ko
żuchów, ledwo wiążąc koniec z koilcem w tych 
ciei,kich czasach .  Po wojnie nastqpił znaczny waost 
liczby warsztatów. spowodowany m. in. brakiem 
miej.se pracy dla ludności nie zajmującej się ro-1-
nictv,om. W 1949 roku działały w mieście  44 zakła
dy. Ponowny regres miał miejsce w Jatach pi(lć
dziesiątych. Nie był to czas sprzyjający roi.woj,,wi 
sektora prywatnego, chociaż trzeba przyznać. .ce 
kuśnierze trzymali się wyjątkowo mocno w p0rvw-, 11aniu z inny.mi branżarn,i rzemieślniczymi. W roku 
1955 istniały jeszcze w Nowym Targu 23 za.kłady. 

Różnie układały się losy kuśnierstwa na Pod,halu 
w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych; ula
rudy się i wzloty, i upadki. Jednak mimo wielu 
przec,iwn<>ści (w 1962 r. wprowadzono np. z:u-u1-
d1.eniem mini.stra reglamentację skór) i negatyw
nei;(o w sumie ustosunkowywania się władz cen
tralnych do wydawania nowych · zezwoleń na 
prowadzenie zakładów, kuśnierstwo rozwijało �ię 
nadal. Niechętne nastawienie władz znala,.lo jed
nak rezonans w postaci ,.emigracji" rz.em'e�1ników 
do innych województw oraz .. .pn.ej.ścia częki z. 
n.ich do ,,l>Odz: mia". 



• 
lk<mtro.lą pod ką,tem ieh 1Uasaónienia 
w .kosz.ta(:h produkcji. 

- N ie jest prawdą - podkreśla El
:ilbieta Waśko - że popieramy sektor 
prywatny ze S.2!kodą dla u.spolecznio
ne.yo. Każde podanie o zgodę na otwar
cie nowej prywatnej placówki hll1ldlo
wej bądź U8ł-ugowe; rozpatrujemy wni
kliwie, spraW-dzajqc, czy nasza zgoda 
nie naruszy interesu hand;u uspolecz
nicmego. Wymagamy też opinii Zrze
szenia Prywatnego Handlu i Usług lub 
cechu oraz zaświadczenia o niekaral

ności. Rozpatrując prośbę o otwa-rcie 
zakładu usługowego - bierzemy pod 
uwagę również to, by w jak najwięk
szym stopniu zaspokajał on zapotrzebo
wanie na usługi deficytowe. 

Wiele mówiono ! pisano w ost-atnlcll 
miesią,cac::h o rzekomo godzących w in· 
teres nowosą<lecza.n loikałiizacjach -
dziewięciiu paiwilonów hand:lowo-uslu
gowych przy ul. Długosza oraz budyn
ku przy ul. Kazimierza. Przy Długosza 
n.oona było - jaik: twierdzili ni,ek;tórzy 
- postawić duży dom miesaikalny, a 
budowa p-rz.y Kazimierza godzii w za
bytkowe oblicze starego miasta. Tym
czasem trudno budować blok tam gdzie 
będzJie przebiegać istotna dla nowosą
dec.itiej komun.ilkacji ul:ioa Nowoanlyń
ska, zaś k�tałt architek:tonioony punk
tu gastronomicznego opodal rynku 
U\\"Zględ-n,ia wszystkie wym<lgl tej za
bybkowej �ści miasta i - jak już 
pi,saliśmy w ,Du,najcu" - ten budynelk 
raczej ozdobi nńż oszpeci p1acy,k. 

- Zanim wydamy zgodę na lokaU
zację jakiegokolwiek nowego obiektu w 
rejonie sta-rego miasta - wyjaśnia 
architekt miejski Paweł Dygoń - za
sięgamy opinii wojewódzkiego kon-ser-

watora Z<1b11tk.ó'w, im też zatwierdza 
projc:kty budowlane. Lo�alizację wca
le niełatwo u.zyskać - wymagamy 
przedwżenia kompletu uzgodnień: z 
konserwatorem zabytków, Zakładem 
Energetycznym, Rejonowym Przedsię
biorstwem Wodociągów , Kanalizacji, 
Zarządem Dróg i Zieleni a w przypad
ku terenu prywatnego - również do
gadania się z właścicielem co do kup
na lub dzte-rżawy. Chętnych do budo
wania punktów usługowych czy han
dlowych ni.€ jest wielu - w bieżącym 
Toku wpłynęło 46 wniosków. Chcąc 
natomiast ożywić organizacje handlu 
uspołecznionego, wychodzimy do nich 
sami z j,1icjatywą, proponując lo.�aliza
c;ie i pomoc władz miejskich w przej
mowaniu terenów. 

Oto kilka propozycji architekta: plac 
przy skrzyżowaniu ulic Sikorskiego i 
Paderewskiego pod budynek mieszkal
ny z parterem przeznaczonym dla pun
któw usługo·wych PSS, podobnie przy 

h tu _iuź gruźlicy wicku dziecięcego, lecz 

. wych, a szczegolme dych::iw1cę oskrze-]1·as zyc. 
przewlekle sch<;>rz�nia dróg . oddech o-

lową, schorzenia alergiczne skóry i 
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��= • krzycę 1 otylosć, przewlekle stany za

pab1e migdałów i zatok bocznych nosa, ' krzywicę dziecięcą, niedokrwistość, 
przewlekłe stany zapalne narządów ru
chu, stany rekonwalescencji po choro

Uzdrowiska ,Podl1ala 
bach i zabiegaoh o,peracyjnych. 

Komisja Krajoz.nawcza przy rab
cza•'\.,:kim oddziale PTTK pro.si o wy
drukowanie kilku uwag do artykułu 
Heni·yka Joota „Uzdrowiska Podhala", 
dotyczących Rabki. Oto one: 

Klimat Rabki jest tak dokładnie o
pracowany, jak mało którego uzdro
wiska polskie.go (patrz m. i.n. prace 
Czesława Trybowskiego drukowane w 
wielu czawpismach naukowych w la
tach 1955-1966 oraz w pracy zbioro
w,ej „Bioklimat Uzdro\visk Polskich") 
szkoda więc, że autor artykuł-u opero
wał ogólnikami: wiatrów niewiele, 
niewielkie opady, duże nasłonecznie
nie, znaczna różnica temperatu3:' - za
miast podać kilka charakterystycznych 
wartości, zwłaszcza gdy chodzi o bio
klimat Rabki. 

Szereg nieścisłości zawiera historia 
naszego uzdrowiska, choć i na jej te
mat znależć można sporo opracowaii, 
publikacji i źródłowych materiałów, 
�ównież pióra Czesława Trybowskiego. 
Za nimi przytaczamy prawidłowe dane: 
Komi,ja Balneologiczna przy Krakows
kim Towarzystwie Naukowym została 
powołana z inicjatywy prof. UJ, Józefa 

Dietla. w 1857 r. Żródła rabczańskie 
dzi�i niemu właśnie, ale w 1858 r. 
(kiedy Rabka była własnością Juliana 
Zubrzyckiego) zostały z.badane: analizy 
dokonali prof. F. Skobel i chemi.k A. 
Aleksandrowicz. Rząd austriacki wyra-

- ził zgodę na odkopanie zasypanych 
źródeł w 1861 r., a w 1864 r. otwarto 
Zakład Kąpielowy dla publ.icz.ności, z 
kt6Tego w pierwszym roku korzystało 
120 osób. PP Uzdrowisko Rabka ob
chodziło przecie-" w 1964 r. swoje 
100-!ecie, o czym głośno było w cał�j 
prasie. W 1890 r. rektor UJ Jakubow
sJcj zorganizował w Rabce pierwszą ko
lonię leczniczą lecznicę dla 100 
skrofulicznych dzieci, pod nazwą św. 
Józefa, utrzymywaną przez Krakowskie 
towarzystwo Opieki Szpitalnej dla 
Dzieci. W 1895 roku przechodzi Rabka 
na własność rodziny Kadenów, a nie 
spółki. 

Po upaństwowieniu uzdrowiska w 
1948 r. była Rabka przez około 15 lat 
przeznacz.ona dla dzieci przede w.szy
stkim gruźliczych (skutki okupacji). 
Od lat sześćdziesiątych zmienia st-0p
niowo profil leczniczy - nie leczy się 

Podstawową funkcją Rabki jest u
zdrowiskowe lecznictwo dzieci. Służy 
jednak Rabka również dobrze doro
słym, którzy mogą tu leczyć przewle
kle stany zapalne układu oddechowego, 
choroby układu krążenia w stanie wy
równawczym, a szczególnie zalecana 
jest rehabilitacja po świeżym zawale 
serca oraz wyczerpaniu ne1·wowy1n i 
rekonwalescencja. 

Nazwy zakładów leczniczych w Rab-

skrzyżowaniu LwOW\S1<:iej i Naściszow
skiej. gdzie na parterze będzie miejsce 
dla punktu usługowego spółdzielni fu
trzarskiej „Beskid". W rejonie: Naw:i
jowska •- Królowej Jadwigi - Wiś
niowieckiego - tor kolejowy jest duży 
plac, gdzie pr2iewidziano około 200 
mieszkań dla pracowników Rejonowej 
Spółdiielni Zaopatrzenia i Zbytu oraz 
Nowosądeckiego Przedsiębiorstwa Ce
ramiki Budowtanej, a na parterach -
usługi; tam również jest miejsce na 
pawilon nasienny WSOP. Na rogu Ja
giellońskiej i Narutowicza mógłby sta
nąć codail-ba.r PSS - niestety, spół
dzielnia podobn:i nie ma środków in
westycyjnych. Są również miejsca na 
tzw. plomby przy ulicach Franciszkań 
skiej i Ducha, z uwzględnieniem po
mie.<;zczeń na punkty usługowe, ale jak 
na razie - do realizacji tych zamie
rzeń d1lleko. 

ELżBIETA GLINKA 

ce brzmią: PP Uu:!rowisko Rahka, 
Sląski Ośrodek Rehabilitacji D:deci im. 
W. Pstrowskiego, Instytut Matki i 
Dziecka - Oddział Terenowy w Rab
ce - z licznymi sanatoriami, klinika
mi i szeroką działalnością naukową 
(nazwa: Ośrodek Leczenia Chorób Płuc 
jest zupełnie niewłaściwa) i Kolejowe 
Sanatorium Uzdrowiskowe im. M. No
wotki. 

Rabka jest ważnym ośrodkiem szko
lenia kadry le.k�skiej. Odbywają się tu 
sympozja pneumonologiczne krajów 
socjalistycznych, konferencje na tema
ty kardiologiczne dla lekarzy Polski 
południowej na bazie Ośrodka Nau
kowo-Badawczego w Uzdrowiskowym 
Sz.pitalu Kardiologi�ym i kurso-kon
ferencje pediatrów prowadzących spe
cjalistyc-me poradnie cukrzycowe w 
całej Polsce. 

MARIA JANTON 

I'rzed paru tygodniami relacjonując 
dyskusję z posiedzenia Komisji Prze
strzegania P.rawa i Porządku Publicz
nego WRN k,rytycznie odniosłem się do 
sprre<laży wina w sklepie nr 6 w No
wym Sączu. który usytuowany jest w 
bezpośrednim sąsiedztwie placówki o
światowo-wychowawczej. W piśmie 
skierowanym do redakcji wiceprezes 
PSS „Społem" w Nowym Sączu infor
muje że sprzedaż ta odbywała się za 
zezwoleniem Wydziału Handlu i U
sług Urzędu Miejskiego, ale od 1 l,isto
pada br. wino i piwo z.ostały z k�o 
,skJ�u wy<X>fane. Nareszcie! 

ROMAN KOSTANECKI 

Trzeba obiektywnie przyznać, że problemy, z. 
którymi nie potrafiły się uporać władze dawne
go województwa krakowskiego, zostały w jakimś 
przynajmniej st<llJ)niu rozwiązane przez apara.t ad
mu1ist..racyjl1'0-polityczny nowo utworzonego wo,je
wództwa nowosądeokiego. W 1977 roku zaczęto 
wydawać zezwolenia na skup skór przez rzemieśl
ników, wprowadzono nowe ceny sk-UJ)U, zbliżone, a 
właściwie dostosowane do cen wolnorynkOwych, na 
co z.resztą „podziemie" zareagowało błyskawicznie, 
podbijając ceny, czasem wręcz do grani,e absurdu. 
Stą,d później, w pewnym okresie. żądano za kożu
chy astroncmicznych kwot rz.ędu nawet 150 tys. zł. 
W tej chwili ceny ustabilizowały się na poziomie 
55-107 tysięcy z..a kożuchy szy.te w spół,dzielniach. 
Polonijny „FUJ'S" oferuje swoje wyr<>by po 80- 85 
tys. zł, co z kolei zmusiło rzemieślników prywat
nych do obniżenia ce1L W tym przypadku zdrowa 
konkurencja działa na korzyść klienta, a to moee 
być dobr)am prognootykiem dla całej naszej gospo
darki. swoistym mini-test.em na reformę. W lata.eh 
1979/80 zwiększono ilość wydawanych ze7.wole11 na 
prowadzenie zakładów kuśniersk1ch. A jednak 
nielegalne zakłady działają w dalszym ciągu. Jest 
kh w tej chwili ok. 50 (roZJ)Oznanych). a szacunki 
mówią o przynajmniej 300 takich warsztatach w 
regionie nowotarskim! Co jest przyczyoą. że rze
mieślnicy ci, mimo że władze chętnie obecnie u
dzielają zezwoleń na otwieranie legalnych warszta
tów, wolą działać w „podziemiu"? Na wspomnia
nej naradzie padła ostrożna sugestia. ie jednym 
z p0wodów może być ,.nadprodulkcja" absolwentów 
Zespołu Szkół Zawodowych CZSP (wydz..ialy gar
barstwa i kuśnierstwa), którzy (łącznie ok . 1380) 
nie znajdując zatrudnienia tworzą .,podziemie" 
gospodarcze. Być może ta spora uość absolwentów 
powoduje, że niektórzy decydują się na działaln<>ść 
niezgodną z literą prawa. W prywatnych zakładach 
zatrudnionych jest ok. 690 osób, paręset miejsc 
pracy z.naleźli absołwenci w spółdzielniach „Gor
ce" i .,Dunajec". Ale brak miejsc pracy to na pew
no tylko jedna z przycz.rn. całkowicie zresztą juź 
niea�tualna obecnie. w świetle prz:episów stwa
rzają,cych duie możliwości otwierania całkiem le
g?lnyrh r.a·kladów .  

stosować jaJko karę doda.tikową w stosunku do nie
le,galnych kuśnierzy. I calkie-m słusznie! Aż dziw
ne. że dotychczas o tym nie pomyślano. Dodałbym 
jeszcze: s-tosować tę karę obligatoryjnie. podobnie 
jak w przypadku bimbrownictwa, kiedy gorzelni
kowi zabiera się nie tylko samogon i zacier . ale 
także a.paratiurę. Inny z wniOS'ków mówił o wpro
wadzeniu powszechnego obowiązk·u przyszywania 
metek firmowych. Ciekawy był głos postulujący 
potr7.C'b(: stos-owania szerokiej informacji wizual
nej dla przyjezdnych, co miałoby polegać na us-ta
wleniu tablic reklamujących legalne \vyroby kuś
nierskie. Inna sprawa, że kuinierze muszą chcieć 
fakiycz.nie sprzedawać swoje towary, bo z tym 
bywa. niestety, dość różnie i. .. dziwnie; niejedno
krotnie klient odchodzi z kwitkiem, na co tylko 
czekają naganiac ze. Nie chciałbym natomiast. da
wać winy pogłoskom mówiącym o ws.półpracv 
niektórych legalnych rzemieś'lników z , .POdzie
miem". Ale chodzą i takie słuchy po Nowym Targu! 

regułowałyby te sprawy? Oczywiście, trzeba by 
zwiększyć liczbę kontroli, ilość pracowników aipa
ratu inspekcyjnego, urzędu skarbowego, ale to 
wszystko jest do załatwienia! Wychwytywanie „ko
ników" i meliniarzy nie rozwiąże problemu niele
galnego kuśnierstwa na Podhalu. Są to ty'łko pół
środkL z czego zresztą władze doskonale zdają so
bie sprawę. Trzeba sięgnąć do korzeni. starać się 
likwidować różnymi sposobami nielegałne za
!kłady, a wówcza5 ,.koniki" i meliniarze znikną z 
horyzontu, gdyż ich działalność straci rację bytu: 
nie będzie po prostu czym handlować! Likwidacja 
nielegalnych zakładów jest na pewno kluczem do 
likwidacji problemu w ogóle. I do tego trzeba dą
żyć za wszelką cenę i ws1.ystkimi możliwymi spo
sobami. Niektórzy prz.ecie;i; na tej podstawie wy
c iągają dale.ko idące wnioski o nieudolności władz. 
na tym terenie! 

Miejmy nadzieję, że skoro kwestie te zost.ały z 
całą powagą potraktowane pn.ez nowotarskie wła
dze polityczno-administracyjne, zrobi się wszystko, 
aby je rozwiązać. Przede wszystkim w interesie 
tych „nieszczęśników" z.je.;,diających do stolic f 
Podhala z gorz.kimi żalami . sz.ukającymi pomoc· f 
na miHcji, w Urzędzie Skarbowym. u władz c<"
chowych. Cały sikOjpUł w tym, że przyjezdni doi _: 
clli;ltnie korzystają z usług nielegalnych kuśnier1.,, 
nie przecz:uwając nawet, że ewentualna transakcj· 1 
może mieć cal:kiem niewesoły finał. Nowy. piękn · 
na oko kożuszek. nabyty często gęsto kosztem wir.
lu wyrzeczeń i długotrwałego oszczędzania. już prz.v 
pierwszym zetiknięci'U ze śniegiem „puszcza farbę", 
a niejednokrotnie, jako że wykonany bywa ze 
zleżałych i źle wyprawionych skór. rozlatuje się 
dosłownie w rękach. Nie mniej ważny jest aspekt 
moralny całej sprawy i wydźwięk spolecz.ny. Swia
domość, ie istnieje wcale pokaźna grupa osób dys
ponuj�ych dużymi pieniędzmi, zdobytymi w nie-
1!C:Zciwy svosób, na pewno nie poprawia samopo
czucia ci(żko pracujących ludzi, któn:y z trudem 
wytrzymuj" od pierwszego do Pierwszego. Dlate
go dobrze się stało, ie problemy te postawiono na
re,zeie otwarcie i jasno na nowotarskiej naradzie. 
Obyśmy tylko doczekali się efektów tych p0ezynań! 

Sn duie luki, o czym też wspomman.o na naradzie, 
w stosowaniu środków rCiPresyjnycłt. Dla.tego też 
jedna z prQ-pozycji wówi o potrzebie wprowad:ze
nia ·pr�e?i«u, ktf>'v ""W:> ·�,�·a·• .. , ca'kow·t-, Il""7�
padck ma,s,zyn. un,duń i n11.nędD, co powinno � 

Istnie�e jeszcze inny aspekt te-j sprawy. Kuśnie
rze z Nowego Targu i okolic 7.nają się prawdo
podobnie jak łyse kon:e. zarówno c i  l�galnl, jak 
i ci z tzw. .,podziemia". Czy ci koncesjonowani 
rzemieślnicy nie mogliby, we własnym zresztą in
teresie. przeprowadzić indywidualnych ro1:mów z 
kolegami niezarejestrowanymi i spróbować przeko
nać ich o celowości oraz oipłacalności legalizacji 
działalności? Buble produkowane przez „podzie
mie" psują przecież opinię wszystkim i rzutują na 
ocenę całego kuśnierstwa pa Podhalu! Ostatnie po
sunięcia władz, a szczególnie zarządzenie mini-stra 
przemysłu chemicznego i lekkiego z 1 lipca br. o 
znie;:eniu reglamentacji skór, stwarzają WP'rost 
idealne warunki do otwierania warsztatów. 

Wspominałem o nie..tabilnej polityce władz wo
bec rzemiosła (szczeg�!nie kuśnierstwa) w po
przerln:ch latach. Czy tu właśnie nie kryje się ta 
najgiębsza przyczyna niechęd do legalizacji? Je
dynym wyjściem mogl)·by się stać jakieś wiary
g;idne gwarancje władz, dające poczucie be:r.,pie
czefutwa, stabilności i trwałości miejsca rzemiosła w 
strukturze nas;r.ej gospodarki .  Kontrargumentem by
wają zawsze bajecznie wysokie zarobki kuśnierzy, o 
których krążą po całym kraju legendy. A od czego 
�ie<lnio ustawiona połitylta fiskalna, która Blł8 7  



Statystyczny obraz. nowosą<iet·kiej kultui-y niP 
jest. z.ly : tr:ty l>iblioi<'ki (w tym - jedenaście filii 
WBP), trzy domy kultury, dwa kina, kilkanaście 
klubów i .świetlic o.raz. osiem Z('Spol()w re�ional
nycb, sie<lC"m - muzycl.llych, grupy teatralne, 
'.Plastyczne i kilka towarzystw kult.uralnych . . .  

Dane te nlc oddają jednak rl(.'Czyw.istej S.) tuacji. 
Mówiono o tym podczas Plenum Komitetu Miej
ski�o PZPR. W referacie Egzekutywy KM poru
szono m.in. �rawy przygot.ow,\nia i wychowania 
odbiorców kultury. Zbyt. małą wagę do �o pro
blemu przywiązuj,1 szkoły. Brakuje współpracy 
między placó\'vk.arni kult.urnlny,oi, st.1<1 - oka7.jo
nalność wielu Ul'\l>rcz, brak koordynacji progra
mów. Ze s�ólną troską należy traktować dz.ia
łal11ość kulturalną clla d1.icci i c!la szerokich rzesz 
odbiorców. Dom Kultury Kolejarza i Dom Kul
tury 5'J)óldziclczości Pracy .,Lachy" udowadniają, 
iak wysoki poziom m:>że osiąg n.1ć ruch amatorski. 
Zdcb}ta pn.<'z ,.S,1dc:..:ian" w ZakopanPm „Złota 
Ciupaga" potwierd,.a domi>lującą rolG folklorn \\ 
nasiej klutur;,.e. Nic ws:tystltie jednak możliwości 
są wykorzy:;la11e, za1rnmina się często, iż kultura 
jest obecnie t.ercnem konfroutacji, a w naszye.h 
warunkach winna stać: się propagatorem pmilępo
wycłt, ideowych i humauilllyczn) eh trei;ci. 

Wielu uczestników Plenum wz.1<,:lo udział w dys
kusji. JERZY MASJOR zwrócił uwagc: na pewien 
paradoks: - Nieclrmmo Ncnvy Sqcz można był.O 
obejrzeć w tele1.c _ji; jego k111turę reprezentowały 
jedynie zespoły regionalne, gdyż nic imwyo nic 
zash({liwalo na po.'l(a:::cuiie. Folldor nw może być 
wioclqcym zjawiskiem w ::ycitt miasta; co proponu
jemy dttiym śrorloi�is!<om robmniczym? Spek
takle teatralne - t-0 fa,jeTwcrki ro::blys/cujące raz 
,ia jałdś c;:as. S'f)Oro jest pl,ac6wck k'u.Jtiiralnych, 
lee.z za u,ieloma 11,emo} ,iic się nie kr11je. Koiejne 
pokoieni.a są coraz bardziej oboji:t1ie wobec różnych 
form kultury, bo nie mu komti rozwijać ich. za
interescnoai,. W pr_ypa<l1,tt mu::.11ki - wystarczy
łoby właściwie w11korzystać Jafet istnienia w micśt.:it> 
szkoŁy mut1JCZ1tej. Potr::;e(ma jest też stalu ol><?cno.�ć 
teatru. 

WIESŁAW KOCIIANIK, o<l trnydzicstu lat ?.wią
zany z amartors.'kim ruchem teatralnym przy DKK 
zwrócił uwag� na nierealność pomy$łU utwo1zenia 
na bazie amatorów-zapale11ców tcatnu o stałym re
pertuarze. - Trzeba sprowadzać częściej zespoły 
profesj<>nalne - powiedział. - Będzie to bardziej 
pożyteczne, niż niewydarzone skl-a<lanki estrado
we, często na żenują.cym poziomie, kit6ryml się 
,ws raczy. Amatorom potr::.ebna jest pmnoc; szcze
u&nie cłotkliti·y jest brak reżyserów, któr:v mO!}lt
by poki<'rować ruchem amatorskim. 

MACIF,J ROPrm: , dyrekt<>r DKK zwrócił UW3gQ 
na s.tei:u,plą bazę swo.)ej placówki, która mimo to 
prowacl.r.i szeroką działalność ku,turalną i wycho
wawczą. Z kulturą zapozuają się tu nawet dzieci 
przedszkohle. Teatr Robotniczy w br. przedstawił 
pięć premierowych spektadcli, które do chwili obec
nej były prezentowane ponad piQćdziesiąt ra:1.y. -
ChcieHbtJŚ'TnY 1.1>ystawiać c ·:ęściej, lecz nie pozwala 
na to wieloJunkc1Jjno§ć placówki; ćwicią tu ,.Są
deczanie", ;;c,społ11 mm:yc::.ne, odbywają się :wjęci.a 
ktSI i orup zainte resowaii. 
Criyby udało się po.szeuyć ba.?ę o za,mowun<' od 
l<1I na mCl{1azyny WSS 1,omieszczenia Domu Ro
botnic:zc,90 pr.ly ulicy Zm1mtmtmvskid - w lm
cl1111Jeu, 1>rzy alei Wolności mic:icilby się gló·wme 
teatr. 

\Vażną r�lQ w uJ)()wsz<'<'hnianiu kullury moic 
spdniać muzyka. �<I w Sącz.u dobre orkiestry -
ze Si,koły Mu2yczne j, z Zci,połu S7kół Blektryc7_f1o
- \IIechanic,z.nycn czy ZN'1'K oraz Reprezentacyjna 
Orkiestra WOP. Kultlr.ry muzycznej nic zaszczcipią 
koncel'ty rockowe, pogtębiujące „gluchoti:" mlode
�o pokolenia. - Poka�t1;m11 jak najczęk1ej t-0, co 
mamy dobrego - powiedział ANDRZEJ BARAN
SKL Nie tył /eo fol klo-r zasługuje ,ui prezentację. 
Zajmijmy się przede wszystkim wychowaniem dla 
kt1ltury, nie realizowaniem ,,kalendarza imprez'', 
1ctóry rozwija nlóumie manię cO'l'az to nowych fes
titvali, umierających s';ybko naturalną śmiercią. 
Kulttcra musi istnieć na co d.::.ień. Doorq, formą jej 
7>opulary::;O'I.IXmia byłaby m.in. planowana w Sączu 
"Desa", którą chciałbym wiclzieć nie jako komis 
staroci, lecz miejsce, gd;.ie można ::a1>ozm1ć się 
z źywq, wspólczesnq s;;tuką - profesjonalną i ama
torskq. Sprawą oclpowiclł„ial?iości za stan lcult11r-y 
nic można obarc.zać jcd111iie amatorów, któr:.u dają 
z siebi<' ws..-ystlro. l'rob!cm ten wymaga roZtviqza
nia w slcali całego kraju. 

Częste są zjMYiska par.:\d�salne: ludzie zajmu
,i.\Cy się zawoclo,vo ku');,urą, z wygodnictwa prze
S/.kadzają autenty<..�wym d,dałaczom, gdyż chcą 
pracować według ustalonych przez siebie progra
mów. Z\.\-TÓCil na to uwngG WIESŁAW LACHO
WICZ. Szkoły nie zawsze są w stanie realizować 
nmbit:1e plany wy()hO\vania dla kultury. Kazimierz 
Sas, dyrektor Zespołu Szkól Ele!t:tryczno-Med1a-
11icznych stwierdził: - Brnkuje dz.iś nauczycieli -
tt11imatorów k11ltury. Prowadzimy lekcje w mu:eum, 
w oalerii, lecz nie kaf;.(ly ,umczyciel potrafi stać się 
prz<'tvO<Lnikie:m w d·�iedzinie sztuki. Du.żą rolę kul
turotwórczą w s.zkol11ym środowisku spcbnia nasza 
01•kiestra. Jej wysoki poziom jest zasltl{}ą Zdzisla
iva Pcm;bskieoo, który pr„ez wiele lat poświęcał 
jej ka::clq cliwiiq. Brak·uje n.am taki.c1ł wychowa.w-

ców. Żaden na}leps;y progra,m nie zast.qpi loozl. 
którzy chcą i potrafią pracować społecznie. 

Z apelem do władz miejskich o pomoc w uzys
kaniu pomiC6zczeń dla filii dzieci�ej Wojewó<l;z. 
ltiej Biblioteki Publicznej zwróciła się BARBARA 
lVU\.RDYLOWA, sekretarz POP Pracowników, Twór
ców i Działaczy Kult.ury. - Od czerwca bibUoteka 
dla dzieci jest zamienię-ta - powiedziała. - Ra
d•i się nam prwniesie11ie do cudzych pomieszczeń 
lub zmniejszenie księ9o�bioru.. Sprawa ta muSi 
zna/.eźć rozwiązanie. 

W dyskusji porus·,0:10 też sytuację Teatl'U Lalek, 
który powinien wu1<Y\\-1ć działalność, a także ewen
tualność utworzenia w Sącz.u filii rabczańskiego 
,.ktabcia". Tr.zcba lcr.i: dążyć do wyikreślenia bia. 
łych piam w krajobrazie kulturałnym miasta, ja
kim są nowe osiedla nie posiadające podstawo• 
wych placówek - klubów, świetlic c:z.y bibliotek. 

Sącz ma jeszcze wiele niezaspokojonych p-Otneb 
w zakresie bazy. Prczydent BOLESLA W BASIŃ
SKI stwierdził, iż mimo obeonyo.lt t-rudnośei wiele 
zrobiono: m.in. niedługo rozpocznie w wyremonto
wanym budynku praCQ Mlodizieżowy Dom Kuttua:y, 
przez długi okres tułający si� po mieście i mimo 
braku wmściwego locum prowadzący działalność. 
Otwarto świetlicę osiedlową na Barskiem li, od· 
dano klub .,Piast", zrealizowano wiele remontow -
inne są w planie. Nie wszystkie placówki \\ryko
rzystują swoje możliwości. - Nic się nie d?:ie3e w 
klubie XXX-lecia l'RL, w khtbie ZSMP. Sądecki 
O§ro<lek Taneczny zorgani�ow-0l jed11.q u.<la1t4 im-
7>rezę i na tym poprzestał . Zmknqt jako obiekt 
kttUuraJny Dom Zol71icrza, lctóry 7>01.oinen si1iżyć 
spolec.,eiisttvu nie t11Lko jalco DKF. Mnożą się gru
py teatralne i zespoły; górują środowiskowe um
bicje. Ruch. ltuituralny jest mało wicLoc.zny, ydyż 
działa w ro,proszeni11. Mie$'*aitcy miasta nic u
c:zeshtic:oq masowo w k1ilturze, nie znają u..>lasnych. 
zab11tków i zcspotów, niewielu oglqdalo wystawę 
Hasiora i Kusk0r1vsk.ieQ<>, choć przyjeżdżali ją obej
r �eć ludzie z ocUeolych wkqtk6w kraju. Sprawą 
administracji jl'st zap@wnienie obiektów i środ
lców Jinan.sowycll, res:ta należy do pracoumiłców 
/WlttLr'IJ, 

Kultura musi służyć wszystkim, lec:t nie je-st 
obojętny jej model: w Uchwale podkrc:ilOJ10 za
sadniczą rolę kultury w tworzeniu ideowych i pa
triotycznych postaw, przeciwstawieniu się wstC'cz
nym te,ndencjom oraz propagowaniu humanistycz
nych heści. Członkowie partii - pra.c<>'\\'nicy o
światy nawią:i.ą ścislti współpracę � ptacówikami 
kultury, a instancje i orgauizacje parlyjne opra
cują plany pracy w środowiskach pracownkzych. 
Zobowią7,a110 Sekretariat Komitetu .Miejskiego i 
Prezydenta do rozpatnenia wniosków zgłoszonych 
na posiedzeniu. 

Opracowany na lat.a 1981-1985 plan rozwoju 
i modemizacji �Y k�lturalnej będzie realizO'\vany. 
Dla prawd.ziwc,go jt'<łnak r�woju kultury i m<>'.t.li
wości jej upowszechniania niezbędna jest intec,racja 
w-:nyslkich :irodowisk twórC'Z.yCb. 

LUCYNA KASZUBA 

Tylko Z<' z11ajomu!ici liwiata i z 
milo .�c.i moi1U1 coś lrulnt-!JO 
zrobił. 

ło przebieg nadzwyczaj m·oczysty. 
Na urxzysiości p1zybył będący na 
odpoczynku w Szc7.awnicy „protek
tor przemysłu domowE'go" i marsza
łclc sejmu galicyjskiego Mikołaj Zy
blikiewicz, c1;łonkowie władz Towa
rzystwa T11trzailSkiego. grono peda
gogiczne z dyrekt:.>rcm F. Ncużilem, 
pyszniącym siG mundurem radcy 
dworu cesarskiego, paradną szpadą 
i wąsem a la Franciszek Józef oraz 
uc. zlliowie. Cala ceremonia otl�ywa
ła f-iG, jak popnwdnio Pl'ZY d:i.wiG
kach dzwonu kościelnego i bu.ku 
moźd:derzy. A (17.ialo sit; to 29 lipca 
1883 roku. 

Andrzej B. Krupiński 
(Antoni Kenar) 

I 
oto mamy oknzję by(: świadkami 
wchodzenia Państwowego Licc\1m 
Sztuk Plastycznych im. Ant.on:e· 

go Kenara w Zakopanem w u· :y
dzicsly szósly rok istni.en ia i dzia· 

łalności pedagogiczno-artystycznej. 
Jak na szkole: - tr7ydzie:ici pięć lat 
życia to nie7bty wiele (osobiście 
Mam parę leoiwszych). Pamiętać 
jednak winniśmy, iż „pradzieje" 
szkoły zakopiańskiej sięgają połowy 
lat siedemdziesiątych ubiegłcg0 wie
ku. Otóż w 1876 roku Towarzystwo 
Tatrzai1skie założyło w Zakopauem 
szkolę snycerską. Jej ·;>twarcie od
było się z pełną pompą, z udziałem 
ówczesnego prezesa Towarzy:,twa 
Mieczysława Reja, proboszcza za
kopiańskiego Józefa Stolarczy.l<a i 
przy huku wiwatującego możdzi<:>rza. 
A pr,.ecież cała ta nowa placówka 
oświatowa mieściła się w jednej 
izbie w chałupie Walczaka pod Ja
worem. Za „ciał:> pedagogiczne" sta
wał domorosły rzeźbiarz z. Poroni
na, Maciej Ma1·dula. biorący pod 
swoją opiekę dziewięciu ucY.niów. 
W dwa lata później sz.kolQ snycerską 
upailstwowiono. Wtedy też przenie
siono ją do zabudowań dworskich w 
Kuźnicach. Kierownikiem jej z ra
mienia władz austi,iackich zo..c;tal 
Czech z pochodzenia, nauczyciel -
zawodu, Franciszek Neu:W. Jednakże 
w pięć lat później wła:ściciel Kuini
cy wymawia szkole lokaJ. Towarzy
stwo Tatrzańskie rusza jej z odi,ie
czą i w niespełna roik później nau
czyciele i uezniowie przenoszą się do 
n;>wego, specjalnie dla nich wznie
sionego przy ulicy Kl'Upówki budyn
ku, zaprojektowanego (stoi on zresztą 
po d:tiś dzień) przez krakowskiego 
archite.ltta Antoniego Luswzkiewi.
cza. 

I tym razem owtarcie szkoły mia-

W zamyśle iuicjabrów utworze
nia za.kopiai,skiej szkoły snycerskiej 
było, aby uczyła ona zawodu dzieci 
góralskie wykorzystując ich natu
ra!J1c uzdolnienia artyslyc7ne oraz 
miejscową tradycję plastyczną. Jed· 
nakżc dość szybko nauczanie poszło 
w innym kierunku. Najpewniej pod 
wpływem dyrektora Neuiila po<ljęt;> 
studia gLpsowych aktów, kopiowa
nia elementów dokuracyjnych w du
chu renesansu, baroku i rococa, sło
wem: eklektyzmu . .,By $po:i:ytkować 
z.ręcwość górali - pisał w roku 
1883 Charles Buls - :t.a.loiJno w 
Zakopanem szkulę snycerską. Na
darzyła siG nam korzyst.na sposob
ność poznania tego z.a.kładu, truftili· 
śmy bowiem na chwilG otwarcia 
wystawy prac młodych uczniów. 
Chociaż zaledwie lat dwa, jak szko
łę t(t założono (nic dwa a sześć -
przyp. mój), to jednak wynik: c,t ri:.r
manc są już nader go::lne uwagi: 
rysunki wykon.me były :t wielką 
czystością i starannością. Obawia
my się jednak, by wybór modeli nic 
zagładził oryginalości sztuki, klóra 
moi� być wrodzoną góralowi. Nale
żałoby był;> wziąć jako pun.kit wyj
kia sztukę prostą, wylaną przez gó
rali w ozdobach dch sprzętów do
mowych, narzędzi i ubiorów ( . .. ) by 
dojść do utworzenia stylu ozdobne-

Z wizytą 
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„Manilor" - sicd\Ciba PLSP w Zakopanem. RYS. AUTOlt 

go ... ". Być może. postulat ten pr�e
mówił do przek-�nanfa Neu.i;ilowi, bo 
zaczyna dostrzegać lu<lową sztukę 
ludu Podtatrza, a nawet w jej du
chu projektować. W ślad za nim 
poszli następni dyrektorzy: Edgar 
Kovats i Stanisław Banbas:1.. ro 
właśnie Stanisław Barabasz dal pra
w0 obywatelstwa w murach szkol
nych „stylowi" czy też „sposobowa" 
zakopiańskiemu, którego twórcą i 
głównym kapłanem był Stanisław 
Witkiewicz. Dodajmy, że za jego 
czasów nauczycielami w szkole byli 
między innymi Władysław Skoc.ty
las. Andrzej Pronaszko i Zygmunt 

Dobrowol�i. autor projektów kilku 
zak;>piańskich willi. 

Prawdziwym jednak refo� 1,ato
rem szkoły był Karol Stryjeński. 
Gdy w roku 1922 przejął nad nią 
klierownictwo, było w niej około 
stu uczniów i siedemnastu nauczy
cieli, w większości ludzi już sta� 
szych l niezbyt fachowych. Dlatego 
też zaczął od tworzenia nowego cia
ła pedagogicznego. Zatrudnił zatem 
w szkole rzeźbiarz.a - górala Woj
ciecha Brzegę, rzeźbiarza Romana 
Olszowskiego, Stanisława Zdyba, 
Mieczysława $wierz.a i kil.ku innych. 
Przek�ztakil te-ł niemal całkowicie 
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Andrzej Szymański 

Nowotarska szkoło muzyczno 
łiauczyc�ełka 

N a  pogran.kzu trzc.:h województw: nowosa
declciego, krośnie11skiego i taruow:<kiego, pomiQ
dzy dwiema rzekami: Ropą i Białą, na prw
str..:eni kilkudzie;ięciu kilomel-rów cią mą �it;' 
wsie o tej &imcj nazwi�: R1..epiennik - Mard
szewski, Sir,:yi.ewskL Biskupi i Sud1y Pr,;cz 
dziesiątki lat ,:wi.1;lanc IJyly nclmi.nbl ·.icyjnie 
z powiatem gorlickim. dtiś są w woje\\ód..:twie 
tarnowsd<:im, chociaż mi<.-szkniky tych w:1i dokż
d1,ają codzien,l:ie do pnicy w gorlickich zakła
dach pr:tetny;;łowych, urzęclncl1 i. instytu ·ja .:h. 

Raczej na.leżałoby między bajki wł<Y.i:yć Ol)Owle
ści, że młodzież na Podhalu wykaz.uje wiek::ze 
uzdoll'tienia muzycz.ne ni.i; w innych regionach n.a
szego kraju. Na pewno nie są wykładnikiem tych 
dość rozPQwszeclmionych stidów dz.ialafoce tu i ów
dzie zespoły r.egionalne kultywowanie folkloru to 
jednak zupełnie inna sp.rawa. Odbiciem r.zeczywi
stego stanu w tej d1..iedzinie jest mała a.klywno:\ć 
młodych ludzi w życiu muzycznym poszczE'l(óh1yc!'l. 
mie:iscowości, niewielkie tlośeiowo uczestnictwo w 
l'óina.ęo rodzaj.u imprezach. koncertach itp. 

Z tym większym więc uznaniem trzeba i<POJnl'l! 
ina d?..iałalność s.zkół muz) cznych w tym reg.io1tie, 
m. in. w Nowym Targu. Placówka kierowaua pr;1.ez 
Jana $1,()Stka ma przed sobą całkiem obi»cujące 
pen;pck.tywy: istnieją realne szanse powstania w 
stoli<:y Podhala - n.a oozie obecnie clzi.alaJ�1cej 
szkoły - Sredniei Szkoły Muzy.czncj. Je.st J'4'))re1.(!n· 
tująca odpowiedni poziom kad.ra dydaktyczna, 
przyznany został - dzięki po1�ciu naczelnika, 
Stanisława Slimaka i I sekretarza KM PZPR, Ste
fana Skrzckuta - drugi budynek (przy ul. Krót
kiej 2), na który apetyt miały inne intilylucj.t'. są 
nawet p1any budowy nowego obiektu ... Potr:oclma 
jest jeszcze tylko pełna akceptacja Ministerstwa 
Kultury i So:tuki, na którą z niecierpliwością .,;ę 

Nowotai-.ska szkoła muzyc;,.na spełnia bardm p0-
żyteczną rolę umuzykalniania mlodticży. która -
tr1.cba to ze smutkiem stwierdzić - z.acz� ,,a nam 
coraz C:Gęściej ,,głuchnąć". Bez islnionia tej pla
có·wki nie można by, na przykład, wyobrazić sob.ie 
dzialaJuości chóru „G{)l'ce", który repre:tentuje wi· 
doczrrie nie najgorsLy paziom. skoro na MiGdzyna
rodowym Festiwalu w Międ1.yzdrojach otrzymał je
dną z nagród! A to. że odczuwa pewne braki kacb·o
we to wła.4nie skutek odpływu najbard�iej utalento
wanej mlodz.�y. Nie sposób nic wsoomrneć też o 
dwóch bardz.o pr�i.nic d7.lalających filiach nowo

tarskiej s;,.koly: �:,,ezawnickicj pod kie-,·owni
ctwem Ev. y Zachwiei oraz rabc:, .. nńskiej, urowaw.o
rl(?j pn.ez Kuzimicn; Pietrz.ak. 

W Rz�pienniku 8uchym przez wiele lat uc1:y
Ja Stefania \\'antucb-Soltyi;;owa, ,tzi.; wi<'s7,kanka 
l\fszany Dolnej. 

Do Rzopiem11ka pn::,·hyh 1�.t:ed p 1,. <'zie.<'ę
ciu laty ąy ucr.yć d/.iCci w maJc•l1kleJ ,;zkóke 
pnycupniętej d o  wzgórza, w budynku pmn·ę
t«jącym wit>k XIX. P1·a�owal 1 pr c•z \ \  ie'.e lat, 
a opuściła \\;i<'� w J!J50 roku. 

l\Tlocla nauc-zyddl a. l>ez re,zty odda,ia dz:e
ciom służyła '- \VO.i,1 wierl2.ą całej Y.'Si. \\'ieJi;ka 
szkółka była micjsi·cm l<potk.111 ;nlodzie;,y i clo
roi:lych. Do d1.1ś z pietJ „m,.,m pr:1.echoY.:,," ane i,ą 
w r<>dr.itmych alhuma ,łJ foto�raric z ta,ll!Jch 
lat, z pr.1.cdslaw1co'1, ,,1nujów<'k.', wapóluy, ·h l.c\
b<1w. 

, obecnie wyc.wkuje. 

Ol.iclila z miesz.km\c.imi \\ -i tward, los w 
mr0c1.11c dni oku1mc·ji. l'r:tci.y!a gorycz uie.spra
wicdliwych posącl,,t•ń. Swii:towala rad. se piN
ws;,.ych dni po W) zwole11,iu, 1. �p·1lem wląt·zyła 
się do budow) m "c�o la<lu. 

O potrzebie powołania do żyda takiej olaców Jci 
w Nowym Targu może świadczyć fakt, że spw:a 
.i:lość absolwentów Pa,iistwowej Szkoły Muzycmcj 
chętnie kontynuowałaby nauke w s:1Jcole średll1cj. 
ale - niestety - nie ka:i.dcgo z rodziców stać na 
:POlączone z du;tyn'\i kosztami posyłanie dziecka do 
Krakowa czy Nowego Sącza. Jeteli już nawet tak 
się zda,-zy, rzadl�ścią z kolei bywa, aby iaki a U 
:.;ol�<�at pow.ró<:ił do rodzin'.1ej micjscowo(�i. 

Dobrze, że nowoiar,;kie \ \  ladze doccniaja p0t.r1c
bG istnien1i,l takiel placówltl i jak tylko mo�ą. sta
rają się Bć na rękę, przyznając m. in. qodat.kowe 
mics:.:kunia dla nauczyciel.i co pozwoliło na roz
wi;-iz.anie braków kadrowych. Jeżeli w Nowym Tnr
gu dojclz.ie do utworzenia Sredniej Sz1<oły l\Iuzy
c:mej, będzie to w dui.ym stopniu zasługą wladi 
te�o miasta. 

Mal-e1'tka 1'l'.kolka pod wz�órz,e,n znów, jak 
pn.cd wojn:1, stała się ku.;J1i.1 pomy,-łow. Wiej
ska uauc,:yci<>lka 1tl•1sla radoM: i ro1J1i<', ala za
pał w sercach i umJ ,:ła,·h. W tej w,.,i, '<kąd da
leko b) Io do mi.1:,;la i do pa1·nfi..:1l!wgo kościoła, 
gdzie bJ la t�·łko k,:mienbta ziemia i p.-�11.-owid 
ludzie, pozzy,,tavvHa cz.ąslkę swojego serca. Pow
stała w wiernej pamięci "ycl10\,�ankó"' i wspol
mics;,.kafleów. 

Wspominam :.\\Oli.\ nutH'zycielk� <i<:r{Hjąc pa
mi1,-cią szcz0,-1twyd1 lal ct,de1:i1i-twa. \Vs})Cimina
ją ją równiei: st.a :;i mic,z.kaiicy \\:;i. PozO!ilala 
dln na.:; wzor<'m 1 uezy,iela, a przede wszy
stkim c..:lowit-l<a. Akwarele Jana Papieża ze Szczawnicy R)l()pieuuik Suc-11� .ic.,l cl1.is w�,i:! nkzym nje 
p1·/.J pomuiaj,11·;1 t� nt� dt 1:nc ·w,·,.�·ch lai. D:t,ieci 
uc-.t ... ! się w 11owoc: c,:11) m budyuku � ,kolJiym. 
'Wieś po,..iada <lom ln11tury, pawil,,n hanc.Jlowy, 
remizę. Kilk:od..:k ;;it aut,,bu.,i'iw d1.'e,mie łączy 
wieś z Gorlk·1mi i 'T'a ·now<'m. W �zkole uczy 
już nie jedna nauc1.:,.cielka, ak d .•.i()si�ciu nauc1.y
ci+'li z w:i,'i.'<7.) m W) k ,ztakcnicm. J c•,-t te.i: pu.cd
szkole. Jest biblioteka i klub. Wyrosło n()we po
kolenie uic pami<_l.1jącc S7.kólki pod w;e.gó
rz.em. A \\ n�ls r,Hł,,.i !:;ę refleksja: czy byJ.ibyś
my tym kim je:<t.cśmy. A<lyuy zuhrnklo w tam
tych trucł11yd1 lata ·h p ud Stcfa•,i', jcj serde
cznt>j lro,,;ki ,życtliwosd, mwl··o:ści i ro;:·v::1�i? 

Urodził si� 21 kwktitia 1927 roku w Kici.marku 
w Czechosłowacji. T.am s�dził wczesne dzieciństwo, 
póżnicj px-,:yjechał cło Polski i na stałe zamioszkał w 
Szczawnicy. Jest absolwentom Liceum Plastyczn<'.,:!o 
im. Kenara w Zakopanem. Do grona j('>go kol("�ów 
szkolnych należe.Ji znani artyści. lej miary jak Wl::i
dyslaw Hasior i Antoni Rzqsa. 

W pracach Jana Papieża dominuje pejuiż oraz 
architektura świecka i sakralna (stare budow1'Yictwo 
góra.li szczawnickich, koocioly i p.rzydrożne kapli
czki). Tematem pra,c artysty je;t nie t}lko region 
szczawnicki d. ,pic11iński, ale .rówJti<'ż Zukopant! i je
�o okolice. 

Pr.;,.eds.tawione na wystawie ak warc-le zwracają 
uwag� delikatnością barw i rysunku; dotl czy io 
zwłaszc:ta obrazów pn..eootaw iajqcych region pie
nit'is!d. Jest w tych obra7.ach wielka pro,<tota i obie
ktywizm. Arty6ta nie stara &I� zmienić te,�o <.'O za
obserwuje, ale chce uchwycić nastrój i poclobiei'1-
sh,o. Jan Papież i;woimi pracami potrafi tchn.1ć w 
człowieka z.adumę nad otaczającym go �wiat.em.nad 
przyrodą, kló:cj człowiek jeszcze nie z.nk,zc-iył. Ar
tysta je..c;t znanym szczawnickim d·1.iałaczcm kultu
ralnym i dckorato1·em. Jego pr..\ce mo1.na o�lądać 
w je.go domu pr1,y ulicy Szalaya 38. 

W KR�GU KUL TURY 

.U , ,Kenara" 
proces nauczania. .,Szkoła powinna 
być terenem wi�znie żywych ek
sperymentów" - powiadał. a w ro
ku 1924 napisał: ,,Szkoła musi •:>b
jąć cał�ć przemysłu drzewnego, a 
najrealniejszym zadaniem szkoły 
będzie polą<'zyć wszystkie działy ku 
iedr;temu celowi. Chcemy rokrocznie 
wybudować dom z drzewa umeblo
wany i ozdobiony przez uczniów". 
W tym czasie dawna sz,cola snyc-1r
ska funkcjonowała już jak:> Szkoła 
Przemysłu Drzewnego. I jako taka 
istniała aż po rok 1948, kiody to ją 
zreorganizowano. Reorgani zacja po 
legała na zabiegu w tym samym 
stopniu dowOipnym, co bezmyślnym. 
Szkołę, mającą dotąd zupełnie przy

zwoitą tradycję i osiągitięcia, roz
drobniotl() na trz.y mniejsze szkół
ki, a więc: zasadniczą szkolę zawo
dową stolarstwa i lutitictwa. którą 
nota bene dość szyl)ko zlikwidowano, 
Technikum Budowlane i Pań stwowe 
Liceum Technik Plastycznych, prze
.kształcone później w Państwowe 
Liceum Sztuk Plastycznych, naszego 
dzisiejszeg� jubilata. 

Pierwszą dyrektorką PLTP zo:;ta
la Halina Kenarowa. Od niej to wła
Snie dowiadujemy się o trudno
ściach, z jakimi przyszło Się borykać 
nowej placówce w pierwszych la
tach jej istnienia (H. Kenarowa: Od 
zakopiańskiej Szkoty Przemysłu 
Drzewnego do szkoty Kenara, Kra
ków 1978). Na kierownika działu 
rze-lby p:,wołano Antoniego Kenara. 

()wczesne Liceum mieściło się w 
c;,.terech izbach wydzielonych z bu
dynku Szkoły Przemysłu Drzewue-

go, przejmując warsztaty i narz !cli.in 
pamiętające je„1,cze czasy Neui.ila . W 
zwią;,:ku z tym, żc nowe wład ze 
szkolne zaponu1ialy przyznać szko
l� niez�due fundusre, przez pierw
szych pic:ć miesięcy personel Liceum 
pracował bez wynagro<lzctL Nie le
piej działo się uczniom. s1.czcgolnie 
tym, którzy korzystali z it1tcmatu. 
Pr-1.ez dwa Iata kocwwctli oni w szo
pie, sypiając na słomie, 1,a posiłek 
mając głów1tie zapleśniałą kaszę. D0-
pie1"0 w roku 1950 „internat" po
mieszczono w drov;nianym budynku 
przy ulicy Nowotarskiej, tu::2 nad 
.,Barem Myśliwskim". sly1u1ą zako
piańską „Mordownią". Można się d:r 
myślać, jaki byłby dalszy los tak u
posażonej szkoły, gdyby nie samo
zaparcie jej kierowni<.'twa, ciała nau
czycielsklcg-0 i uczniów 0raz pcyżycz
ka, jakiej udzielali jej przyjaciele An
toniego Kćnara. 

Na tym nie kończyły się kłopoty 
zak-:>piańskiego Liceum. Na sk.utek 
nieporozumień 1. władzami Zakopa
nego rezygnuje ze stanowiska dyrek
tora Halina Kenarowa. Na jej miej
sce dyrektorem mianowan0 niei,ław
nej pamięci Tadeusz.a Baczaka. za 
kadencji którego doszło w szkole do 
wypad.ku, o którym głośn:> było w 
całym kraju. Dość powie<lzieć, i.i 
znalazł on swoje odbicie w artyk u 
łach zamieszczanych w Trybunie Lu
du, w Po Prostu, Przeglądzie Kul
turalnym, a nawet w Adama Waży
ka Poemacie dla dorosłych. W re
zultacie pana Baczaka odwołano re 
stanowiska. Dyrektorem s1.k:>ły zo
stał Antoni Kenar. 

(wit) 

Tak oto .skoi1c1yl się najtruclni<'j
S7.y o',res za.kopiaiisk·iE>g0 Liceum 
'f<'ch1 tik Plastycznych, któl'y na 
p1·zckór wszystk:emu Za-Owocował 
unjwjększyml tnlentami artystycz
nymi. W tym czasie nndgryzione 
pni.ez robaki �ciauy -szkolne opuścili 
1·us1ając ku artystyc7,nym sukces:>m 
Antoni Hajdecki - rzeźbiarz, pói
niejszy prorektor krakowskiej Aka
demii Sztuk Pięknych, \Vladyslaw 
Ha�i.or - jeden z najzdołni<'jszych, 
a z pewnością najbardziej kontro
wersy jny ze wspólczes11ych x-,:cibia
rzy polskich, Stanisław Kulon -
wybitny projckta•nt mebli artystycz� 
nych i Ant:mi Rząsa - rzeźbiarz o 
niezwyklej in<lywidualno:lci. Dodaj
my, że trzej ostatni artyści przez 
szereg lat byli nauczycielami przed
miotów artystycznych w rodzimc>j 
szkole. 

Nie ujmując nicz.cgo późniejszym 
dyrektorom Licc."Um: Tadeuszowi 
Brzozow�kiemu, czy obecnemu, Ir,e
neuszow i Wrześniowi, trzeba powie
dzieć, iż Antoni Kenar był oddany 
mlodzi�ży i swojej placówce duszą i 
ciałem. Ileż to bojów musiał stoczyć 
0 prawidłowy program naucr.ania i 
o godziwe warunki bytowe dla ucz
niów oraz zespołu nauczającego. By 
zilustr:>wać jego wall;:ę o szkolę wy
starczy przytoczyć jeden tylko epi
zod. Wspominałem juź o kłopotach 
lokalowych szkoły (trwają one 
zresztą po dziś dzień). Otóż na nieu
stające nagabywanie władz Zako
panego przez Kenara o n:>we po
mieszczenia dla Liceum, te w�ka
zywaly wciąż inne rudery. Zad.na 
z nich jednak nie mogla spełnić mi
nimum oczekiwań nauczycieli i ucz
niów. Był natomiast przy ulicy Ko
ściuszki dom wczasowy liczącej Się 
wówczas organizacji młodzieżowej, 
użytkowany od czasu do czasu. a 
zwał Się „Marilor". Ten fi:> właśnie 
obiekt „zajął" Kenar wraz z ucznia
mi, z miejsca rozpoczynając zajęcia 
dydaktyczne. W sprawie „zajazdu" 

CZEStAW DUTKA 

1 popduior · .i pn.z K<'narn „nil-pra
worz,)cln,>sc.i' piobo\\ al inknH•nio
wać nawt'i sam Bolesław Drobtwr, 
ale bez�kutc cz1i"e. Szkt>la utś zyska· 
ła nową sie<lzil,ę, w któr<•j mieści 
się do dziś. Dla jas1r:>ści doclajmy, iż 
działo się to w paid�ier•1lku 1956 
roku. 

Kitny,c, był Antoni Kenar? Z całą 
pewno:-cią \\.ybit.nym artystą, pcłuym 
intuicji nnuczyci<'lem i czl1>wickiern 
'\\ie!-1,jej dobroci. .,Tylko 1..e znajo
mości świata i z milvści - maw·ał 
- m:>żna coś ładnego zrobić ( ... } W 
wycho ,\aniu młodych nt'! Jt:st lrn
nicc1„ne sto!:owc1nie przy:{r.!j d yscy
pliny, o ile sprawa nic idz1� wbrew 
ich naturze. o ile się ich wychowu
je dla ich przys:.1lości, a nic na wl:r 
snych dziad ków ( . . .  ). Moim zdani<.'ln 
jest dłJlUChHĆ Z cak>j Siły W każdą 
iskJcr'kę powierzoną mojej opiece". 

Nie miale:m si.cz(!śeia znać Ant-o
nieg>;i Kn<'ara, w:idzę go jednak po
przez jedno ze zcl,ic:ć wykonanych 
1958 roku: sie<lzi w pracowni rze-r 
biarskiej otoczony ucznimni; On z 
zamkniętymi 0cz.ami, o rasowej twa
rzy, z bujną czupl'yną siwiejących 
włosów, z rękami wyciągniętymi do 
puodu, jakby kre:;lącymi j,akiś nie
widzialny kształt, oni wpatrzeni. w 
Niego, zasłuchani. pełni ufn,:>ści i 
wiary w słowa Mistrza. 

Antoni Kenar zmarł w Zakopa
nem 18 lutego 1959 roku i pochowa
ny został na Pęksowym Brzyzku. 
Usypano mu najzwyklejszą mogiłę, 
na której Antoni Rząsa postawił 
wyzdajaną przez siebie z kawałka 
pnia chropawą kapliczkę. W kilka 
miesięcy p:> śmierci Kenara szkole, 
której oddal kawał swego życia, na
dano Jego imię. Odtąd każda dziew
czyna i każdy chłopak, który choćby 
na mornent zatrzymał się dla nauki 
w tej szkole, mówi o sobie z dumą: 
Jestem 0d „Kenara'.', 



N
ajwcześniejsze źródła historyczne o po
szukiwaniach przez naszych przodków 
podziemnych skarbów ziemi są z reguły 

niepełne i lakoniczne, nat.omiast towarzysząca 
im legenda jest wyjątkowo rozrzutna i wspa
niałomyślna. Mówi ona między innymi o wy
dobywaniu już w drugim wieku przed naszą 
etą niskoprocentowych rud darniowych, o 
skutecznym jakoby poszukiwaniu we wczes
nym średniowieczu złota na Dolnym śląsku, 
a jeszcze wcześniej - rud żelaza w tzw. Za
głębiu Staropolskim, w Ruszczy koło Kr'lko
wa (teren dzisiejszej Nowej Huty), w Wiel
kopolsce i wreszcie na Podhalu. 

Owe p1;:esyco:1e wąt.Kami hutniczo-{:;órniczy:mi , 
jakże popularne w swoim czasie podania i legen
dy wyr<'s.ły w znacznej mierze z bujnej fantazji 
wcześniejszycti pokoleń, niemniej jednak stanowią 
dziś przc:dmiot uwawych badań uczonych etnolo
gów i etnog.rafów. 

Podania i legendy towarzyszyły povvst.nniu i roz
wojowi pie-l'Wszych ośrodków kopalnictwa solnego 
w Wieliczce i Bochni, w czym węgierska królewna 
Kunegw1da (Kinga), żona księciQ knlkow�o-sando
mierskiego Bolesława Wstydliwego, a po śmierci 
książęcego małżonka ksieni klasztoru klarysek w 
Starym Sączu i „pani Ziemi Sąded<iej" - miała 
odegrać wyjątJkow,o znaczącą rolę, ·chociaż i w jej 
przypadku legenda wyraźnie przesłania histodę. 
Legenda mówi, że to 7.a sprawą księtnej Kingi od
kryto pokłady soli w Wieliczce i Bochni w połowie 
XIII wieku, podczas gdy z przywileju ksiQCia Ka
zimierza Odnowiciela dla kopalni soli w Wieliczce 
- datowanego na rok 1044 - wynika, :ie sól wy
dobywano tu już dwa wieki wcze:miej. 

Wraz z upływem lat rozwijało się �órnici.wo l 
hutnictv.-o żelaza, a od polowy XVIII st�lecia -
również górnictwo węglowe na ziemiach pols4cich. 
Żyjący w latach 1457-\§23 słynny Maciej z Mie
chowa (Miechowita), historyk i lek„rz, w jednym 
ze swoich dzieł przekaz.al nam �<ą, niestety, 
wzmiankę o wydobywaniu rud i.elaznych w okoli
cach Nowego Targu i w Kuźuicaoh (dzisiajsze za-

WCZCf.'n.Ym rank·i<'m 3 wrz.e:śnia dowodra obrony 
Krościenka kpr„ Jan Marsi.alek wysłał na z-wiad 
rowerem do Szczawnicy Frnnci.�zka Pierii::G -
członka Przysposobi.enia Wojskowego PW . .Strze
lec". Tymczasem patrole wojskowe :t bronią ma
szynową i ręc.;r.ną usadowiły się za filarami betono
wego mostu i za murem cmentarnym kolo kościoła 
po lewej strol\ie Dunajca. Franek Pier1,ga sookoj
oie minął osady Kozłeczyzna i Strugi, baczrue ob
serwując zagajnik.i i przydrożne rowy. Gdy doje
chał do o�dy Piaski. z-Obaczył na szosie czol� nie
miecki, a pOtem N icmc.a W\ biega iacel!:O z.za kopy 
koniczyny i dwóch iruwch niosący eh cie.i.ki k<1r.abin 
maszynowy. Frar)Ck przestra.sL.yl sfe. pędem z..w:-ócil 
do Kroi;cienka. Na wyboistej drodL.E' soadl mu t<1ń
ouch z pr.1.:c,kladni. lecL. dobrnał jakoś do os.,dy 
Strugi i dopiero tu przvst.anąl. Wtedy POSYvalv się 
w jego kierunku ooci!<ki. na .sL.Częście nlccelne. Mo
menlalnie rzucił rower i ukrył si� w rowie. a ootem 
przez zagon kapusly. sady i nadbn.ei.ne " ikliny 
dol.ar! do kor. Mars1.ałka z meldunkiem. 

Przed pierwszą mszą. ksiądz Bujak spotkał na 
dziedzińcu plebanii Stanisława Cwiertniewkza -
rezerwistę PW idą('ego z karabinem za stajnie plc
bail!'kie. skąd by! dobry widok na drot!C szc;,.awni
cką i Dunajec. Stanii:Jaw wraz z Józefem Cwi.crt
niewic,;em - Dalibogiem i Stanisławem Krężlem 
- człQnkami PW .,Strzelec" - usadowili się z.a 
stajni.ami z bronią gotową do strzału. 

Niemiecka grupa uderzeniowa parła ze strony 
Ko:deczyzny orzydroŻ!lymi rowami i wiklinami ko
ło Dunajca. M�a barykadę orzeciwc.z.Qł�ową ko
ło domu Franciszka Kolodziejskie,zo i Pod silnym 

OITTJiem kaTabinów maszynowych doszła do przy
czółka betonow�o mo&tu na prawym brzegu Du-
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kopane). Bez poróY. nania mocniejsze odbicie z.na
Ia.zlo to w utrL.ymujących się pr.zez cale wie«ti opo
wieściach miejscowego ludu. Warto też zwrócić 
uwagę na pochodzące z XVIII wieku dtleło Mi
chała Chrościilskiego pod efekciarskim tytułem: 
„Opisanie cieka.we g6T To.tTów za Nowym TaTgiem 
na caty świat słynących, wszelkimi bogactwy ozdo
bionych t niezliczonymi mineTalami wypehnionychH 

- opowieść raczej fantastyczną, pisaną pod gu.st 
poszukiwaczy popularnych pr,;ewodników Po Ta
trach. 

W rC1ku 1721 ukazał się wyjątkQI\IIO pełny obraz 
6wczesnegQ górnictwa i hutnictwa w łacil\skim 
dz.iele G. Rzączyu.skieg<> pt. ,,Histona natura!is" 
oraz w ciekawej publilkacji K. Kluka pt . :  ,,Rzeczy 
kopalnych, osobliwie zdatniejszych suJ<anie, pa-

znałtNI i zail,łO'ie" i w pochodiącym mn�j więcej 
z tego samego cz.a..c;.u „Opisaniu żelaza f<u:>Tyk" Jó
zefa Osiful'lciego. 

Osobny rozdział o rozwoju górnictwa, a zwłasz
cza hut,nioliwa .żelaza na ziemiach polskich, w tym 
również na Podhalu, napisał Stanisław $tasz.ie w 
pionierskim bezsprzecz.oie dziele pt. .,O ziemio
Tód.ztwie Karpatów_... z 1815 r-Oku. To właśnie 
Staszic, zdaniom prnf. Brucknera, ,.jak.o df/Tektor 
wzµlzialu kunsztów i przemysłu w K„óle.sitwie Po.-

naje.a. Druga grupa niemiecka. przedzierając się 
przez gęstą wikJini,;, do..-;zl.a d<> rzeld i rozpoc7�la 
przeprawę w bród, niosąc ciężki karabin ma,;zyno
wy. lecz p0razily ją strzały ochotników Sta.'1.islawa 
Cwiertniewicza i żołnierzy kpr. Jana Mar�lka, 
znajdujących się na moście. Zginął wówczas ce
kaemista niemiecki, a rannych Niemcy odtranspor
towali na tyły. Następnie grupa uderU'niowa z 
Koz.ł.eczy2J1y pneszła do osady Juraszowa i ostrze
liwując się schodziła pcza domy w pobliże mostu 
betonowego, a dalej o<>za zabudowa1'lia ulicy Zdro
jowej. Równocześnie od sfrony Trzech Koron zje
żdżały motocykle drugiej gr.upy uderzeniowe'.i (z 
południa), z ustawionymi do strzelania karabinami 
maszynowyrnl Hitlerowcy strzelając parli w dół 
drogą polną i wjechali do Krościenka od strony 
Nowego Targu. Drugi zagon tej grupy schodził Po
tokiem Białym pomiędzy Dużym a Małym Zaloniem. 
W osadzie Pryczków Niemcy napotkali c�1tila Sta
nisława Czepiela-Lupka. którego za.'ll.rzelili orzy za
budowaniach jego brata. Od kul tej samej gru.py 
zginął w Krościenku Walenty Tomalak. Grupa ta 
okoliła Krościenko od strony Folwarku. i Starej 
Rzeki i sytuacja d_ruiyny kpr. Jana Marszałka sta
ła siG k:rytycz.na. Marszałek wy�! rozkaz wycofa
nia się s-rosą w kierunku Nowego Sącza na pozycję 
kolo kuźni Juliana Pfowy i umocnienia się tam. 
Sam z częścią żołnierzy wycofał się na ulicę Tar
gową, obserwując atak Niemców na opuszczony 
most. 

Od strony Nowego Targu szo.są .przez Krościenko 
przejechało aut-O osobowe z oficerami niemieckimi 
i przystanęJo na skrzyżowaniu szos Krościenko -
Nowy Sącz - Szczawnlca. Kpr. Marszałek ot�or,zył 
do nicli ogień z karab:nu maszynowego. Jeden z 
oficerów został zastrzeJony jego koledzy szyb„1<o 
zabrali ciało do samochodu i odjechali w kierunku 
Nowego Targu. Jan Marszałek pod.szedł i podjął L 
zieni; pierwszy zd,.,byczny pistolet; odesłał go nrzez 
lączn'k:a do kpt. Romana Wrvblew!'kicgo w Klod· 
»em, wraz � meldunkiem o sytuacji w Krościenku. 

skim położył najistotniejsze zasługi szc+ególnie dlCI 
przemysłu gómiczego, kt6Tym pnez 8 iat (1816-
1824) zawiadywał. Gdy w 1816 T. obejmował uTzqd 
byto w KT6lestwie tylko dziewięć Tzqdowych ko
palń czyli góT otwaTtych żelaza, 3 wielkie piece, 
2 ko,palnie miedzi i dwie kopalnie węgla z pTo
dukcjq około dwa tysiące kOTc6w miesięcznie. W 
Toku 1824 byto już kopalń żelOZ<l 37, pieców wiel• 
kich 9, kopalń miedzi 3, 6 kopalń ołowiu. 7 cynku 
i 3 kopalnie węgl.a kamiennego i jewna bnimatnego 
z produkcją ogólną 5.250 tysięcy k<>rc6w rocmue. 

Staszic był tez ojcem tzw. Staropolskiego Za· 
głębia Hutniczego założycielem w .,,Kielcach Si.koły 
Akademi<lr.no-G<>rniczej oraz inicjatorem budO"NY 
k opalni węgla kamiennego w Dąbrowie Górniczej. 

Pisząc o poszukiwaniach górniczych w Tatrach 
ł na Podhalu należy zatrzymać się róW11iei nad 
pionierskim w pe-wnym sensie „Dziennikiem podró
ży do Tat-rów" Seweryna Goszczyńskiego, zawiera
jącym sporo materiałów historycznych i anegdot 
związanych z górnictwem i folklorem tat.rzaiiskim. 
Podczas jednej z wycieczek w Tatry, któ.re poeta 
przedsiębrał goszcząc u uiprzyjaźnionej z nim ro
dzi,ny Tetmajerów w Lopus-z.nej 1 Ludźmienu, 
zwiedził i opisał wnętrze kopalni rudy żelaza w 
grzbiecie Magury. Wspomina tE'ż o duchach opie
kujących si� górni.kami, a z kolei Kazimierz Przer
wa-Tetmaj<'r jednego z takich duchów - nieprzy
jaznr-go górnikmn - nazwie w swojej wspanialej 
góralskiej epopei „Na Skalnym Podhalu" - Mni• 
chem. W sumie Goszczyt'1sk.i raczej nie był za
chwycony pracą górników, którzy - jego zdaniem 
- brutalnie eksploatują skarby „matki-ziemi", 
lecz jego „Dziennik podT6ży do TatTów" jest je
dnym z cie'kawszych dokumentów ówczesnych wa
'TUnków żyda I pracy górników t?trzań�kich oraz 
folkloru i literatiu1ry górniczej. 

O wyjątkowym znaczeniu, jakie dla tych spraw 
przedstawia wic.rs.wwany poemat Walentego Roź
dzieńskiego pt.: ,.Of/icina terraria albo huta i waTs
tat z kutniami" z 1612 romi, pisaliśmy w „Dunajcu" 
w prreddzień ubiegłorocznej „Barbórki". Dziś prz.y
ponu1ijmy tylko, że temu właśnie autorowi, a
utentycznemu hutnikowi i litexat<l'Wi całą gębą w 
jednej osobie, wyznacza Franciszek Popiołek w 
swoich fundamentalnych ,,Dziejach hutnictwa że
ia..."Ttego na ziemiach poiskich" wydainych w Jatach 
sześć'Ciziesiątyoh, ,.picmieTskie miejsce w rzędzie Zu.
dzi pTzekazu.jąCt!Ch P<>tomno§ci pełny obraz s.zl.a
chetnego d:::iel-a żel-aznego •.• ". 

Raczej ni:kłe, acz długotrwale górnictwo podha
lań.skie znalazło w tych publikacjach niewiele 
miejsca. Natomi�1 bez porównarua lepiej z Ma
gu.rą i Kuinicami obeszła się legenda. 

Po�acy W) cofali. siQ na punkt obronny kolo kuźni. 
a Niemcy natairh na Krościenko i p0 wysadcu:miu 
barykady ))rze<.:iwczolgowej wjechali taborem mo
torowym na rynek i sąsiednie ulice. 

Krości<:!nJco 2.amienil9 '>ię w piekło. Hitlerowcy 
rozwścieczeni sttatą zastrzelonych i rannych swych 
żołnierzy aresztowali każdego napotkane_go Polaka. 
Na wie-2y kościelnej znaleźli kara.bin. wiec zaare
sztowali proboszcza. ks. Jana Baczyńskiego, i ka
techetę ks. Bujaka. Zabrali naczelni.ka Sądu Fra.11-
ci<;zka Dankiewicza i rejenta Michała Kluza. Ks. 
FeJi.ksa PawłoY.s.kiego. Sekreta·rza Ur.z.ędu Gminy 
Józefa Noworo.!J.1ika. aptekarzy Józefa i Władysła
wa Walterów. mecenasa Andr1,,eja Mila11iaka usta
wili pod ścianą domu Żyda Rygielhaupt.a i trzy
mali kh p0d karabinami. 

Wracałem właśnie od dziadka, Michała Kacwina 
u którego szukałem ojca, l z oolnej ścieżki dostrzC-: 
glem z dala Niemców pOdchodzących w moim k:e
run.ku. Pobi egłem więc ku i?ospodarstwu Jó1.cfa 
Guszkiewlcza (na Hacyinie), aby tamtQdy wyj�ć na 
ulicę Zdrojową, lecz zagrodził mi drogę tęgi Nie
miec. Uciekłem mu i skryłem się za sta inię. Zza 
węgła widziałem. jak Niemcy strzelali do naszych 
żołnierzy. któr.zy chy'kiern przebiegali ze stanowi
ska kolo kutni Juliana Plewy w stronę Księtego 
Lasu i zabudowań osady Barnasie. Widziałem. jak 
ta sama grupa Niemców prowadziła do rynku kil· 
kudziesi�ciu aresztowanych gospodarzy. Niektórym 
z Polaków udało się wykorzystać zamieszanie 
i zbiec. Ucieczkę zapoczątkowali Józef Tokarczyk
Drążek i Jakub Hurkala. Niemcy doprowadz.ili are
sztowanych na podwórko szkolne .zaś nast�pną 
grupę, w tym i kobiety, za plot wikarówki. Do 
księży i inteligencji ustawionych pod ścianą domu 
Rygielhaupta doprowadzono kilku eos-podarzy llife
sztowanych na ul. Zdrojowej, wśród nich Woicie
cha Sta!ińskiego. Oficer niemiecki kazał rozstrze
lać aresztowanych. ale z grupki Pola.'ców wvsl:)pił 
rejent Michał Kluz. znający jęz.vk niemiecki. w�
ciągnął z. kieszeni order uzys.kany w czasie I woj• 
ny światowej oraz legitymację inwalidzką i wyja
śniał. że cvwile do Niemców nie strzelali. Nie wia
domo. co by si� da-lej dz.lalo. J!:dyby p0 blas.7.an.vm 
dachu nie zab�bni-ły pociski z broni ma5zynowej. 
Równocześnie nad Krościenko nadleciały oo!s!de 
samoloty patrolowe. Wystrzały z polskiej broni oo
wtórzyły się, więc dowódca memiecki d'!.l swym 
żoł.ni.crzom rozkaz zaataJcowa.nia pozycji. i;Jcą,d 
strzela-no. orsz polskich umocnień w Kłodnem-Kró
lowie. Kilku ()!O()bom z grupy aresztowanvch lr.izał 
rozebrać ba:rykady na m()ście. 

3 I 4 wrz,zśnia are9't.towan..9 68 ąby,, a�:;!i l'r:>ś
eienka, • k.tórych najmłodszy - Józef zabrz.� 
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w początkach 1910 roku w Syrii 
z ochotników i żołnierzy polskich prze
d,derających się przez Bałkany na Bli
ski Wschód, nie brakowało nowos.1de
cza'1. Jednym z nich był ALEKSAN
DER ZAJĄC, syn konduktora kolejo
wego z Noweg Sącza, zamiesUtalego 
w Starej Kolonii, absolwent I Gimna
zjum imienia Jana Długosza, żołnierz 
Wr7..eśnia (ranny na przedpolach Ka
towic), dow6dca kompanii w oblęi:onym 
Tobruku, oficer sztal)owy przy Naczel
nym Wocfau w Londynie, m11jor dyplo
m?wany. 

Pod pusiynnym niebem 

Wi,.,Jką estymą otac/..aliśmy \\Odę z 
pu:-• .1.mc�o źródła, którego us.> tuowa
nie chronione było największą tajcm
r �a Snilo s'ę nam ono po necach. 
Australijczycy troskliwie pilnowali, aby 
nikt się o źródełku nie dowiedział. Ale 
i na to znalazł się spos ób. W czasie 
pewnej libacji nasi żoh1ierze wy<'h1gnę
li z nich tak skrzętnie ukry\\ any s� 
kret. 

W grudniu obchodzimy czterdziestą 
drugą rocznicę przerwania niemieckie
go oblęż<'nia pod Tobrukiem. Zamiast 
okoliczno�ciowych opracowań posłu
chajmy garści wspomnień z codzienne
go życia brygady. 

Mówi major Ale-ksa11der Zając: 
„Twierdza liczyła w obwodzie około 

sześćdziesiąt kilom<'trów. Obejmowała 
betonowe stanowiska artylerii, wykute 
w skalach schrony, prowizoryczne umo
cnienia ziemne, zamaskowane składy. 
Fakt, że broniliśmy tak ważnego z pun
ktu widzenia stratcgicwego miejsca nie 
oznaczał, że żołnierz często walczył. 
Była to wyjątkowa sytuacja. P1·zy 
pierwszej próbie zdobycia fortecy nie
przyjaciel poniósł krwawe straty. Li
zał więc rany i przygotow-ywał się do 
decyduj<1cej ro·llprawy. Choć dy�qxJno
wal pięcioma dywizjami otaczajqcymi 
Tobruk, do rzadkości należały starcia 
pododdziałów większych n.ii kompanie. 

Hazard 
Cóż więc robił żołnierz poza patro

lowaniem i wypehua.niem codzieru13 eh 
obowiązków bojowych? Ano, starał się 
jakoś zorganizować normalne życie: pi
sał listy, pokonywał trudności bytowa
nia w egzotycznych warunkach, gry
wał w karty. Szczególnie hazardowa
no się przy pokerze. W czasi.e niespo
dziewanej kontroli jednego z punktów 
oporu stwierdziłem, że w „banku" by. 
ło dwadzieścia funtów, a więc równo
wartość ówczesnych dziewi�d1.lesięciu 
dolarów. Jak ogromna to była suma, 
niech świadczy fakt, że strzelecki żołd 
wynosił trzy funty miesięcznie: były t'> 
wlęc pona.d półroczne oszczędności żoł
nierskie. 

Egipski skoczek 

Starszy strzelec Kintysz nie był 
tchórzem, lecz ze względu na nadmi:?r
nie Pobudliwą wyobraźnię wyolbrzy
miał wszelkie wojenne zjawiska. Pew-

ncj nocy pełniąc slu:ibę wartO\\ niczą 
po::.tawil na nogi całą załogę, otwicra
j,1c cgień z pistoletu maszynowego. Nie
w:1„ruszenie twierdził, że strzelał do 
przekradającego się w ciemności NiC'm
ca. Nawet dokładnie go opi.�ał: najle
piej zapamiętał duże, czame wąsy. 

Troskliwie przeszukaliśmy pobliski 
rejon i nic nie wykryliśmy. Sąsiednie 
gniazda oporu również nie stwierdzi
ły obecności nieprzyjaciela. Noc była 
więc bardzo nerwowa. Dopiero po roz
widnieniu znale-'zliśmy na stanowisku 
K in1ysza dużego Slkoc.'Zka egipskiego z 
ogromnymi wąsami. Jest to gryzoń o 
krótkich przednich nogach i znacz.nie 
dl.1iszych tylnych, podobny do austra
li isl<ic�o k!llll?Ura. 

To był właśnie Kintyszowy ,.Niemiec 
z wąsami". Przygoda ta stała się 
przedmiotem niekoń czących się dowci
pów ze strony kompanów. 

Jeniec 

W Tobruku panowała swego rodza
ju psychoza złapania „języka''. Jako 
naród ambitny, snuliśmy dzień i noc 
plany wyprawy poza obóz i przypro
wadzenia jGńca. 

W III BataJ.ion.!e kucharzem był sta
ry żołnierz Tomaszewicz. Ze względu 
na stan zdrowia nie wyznaczano go do 
działań liniowych. Miał on cięty język. 
Zdrowo pokpiwał z kolegów, którzy 
często wracali z patrolów z pustymi 
rękami, krytykował ich za domniemane 
tchórzostwo i nieudolność. Dowódca 
ba.talionu pc)6tanowił wypróbować PY
srzatkowatą odwagę Tomaszewicza. Pew
nego wieczoru wyznaczył go na jedną 
ze .zmian e2ujki, daleko od stanowisk 
załogi. Kuchar-.l przejął się tym bardzo 
i przez całą noc wyl.rrle:;zczał oczy w 
prawdziwe „egilpsk.ie ciemności". W 
p�wnyrn momencie u.słysiial podejrzany 
szelest. Wy.słał swojego kolegę rowem 
łą<:"'...nikowym po pomoc. Za chwilę. ku 
swemu .zdwnieni.u, ujrzał tui przed so
bą jakąś czołgającą się pos,tać, którą 
ina,tychmiasit uchwycił za gardło, wc,:i· 
gnął do wnęki i obezwładnił. Jei1eem 
okazał się dowódca włoskiego patrolu, 
p(}cl<'horąiy ColQna, autentyc;,,ny k!=<iążę! 

Nie trzeba dodawać, w jakiej chwa
le chodził pófuiej nasz bohate-r. Do-

stal za to Krzyż Walecznych, ale wic:
cej nie pokpiwał już z lcolegów, gdyż -
jak twierdził - takiego str.achu je
szcze się w życiu nie najadł. 

Australijczycy 
Stanowili oni nację, która już w Pa

lestynie i Egipcie przypadła nam bar
dz? do gustu. Najprawdopodobniej ze 
względu na obopólną skłonno� do wy
pitki i podobne do naszych charakte
ry. żartowaliśmy nawet, że po skoń
czonej wojnie będziemy dążyć do 
w;.p6!nej . . .  gr�•nicy państwowej. Żoł
nierze australijscy odznaczali się nie
bywałą odwagą połączoną z dziecinną 
nai'\-\'l'l�c:ą. Cza�ern aż cierpła nam 
skóra, gdyż zachowywali się na wojnie 
niczym chłopcy na weekendzie. 

Odwiedzając raz naszych żołnierzy 
w szpitalu polowym w pobliżu portu 
przejeżdżałem przez słabo oz.nnkowa
ne pole minowe. Napotkałem tam 
dwóch australijskich strzelców. Na 
skraj·u jaru usiłowali oni meta,lową pił
ką przeciąć duży, artyleryjski pocisk. 
Przeraziła mnie ich ignorancja. Nie 
znałem jeszcze dobrze angielskiego i z 
trudem przekonałem ich o niebezpie
czeństwie, na jakie się narażają. Z 
wielkim niedowierzaniem zaprzestali 
tej czynności i z wyrainym i.alem rzu
cili pocisk na dno jaru. I wówczas na
stąpi,] potężny wy'buch. Oswłomieni 
uścisnęli mi ręce. dziękując za uchro
nienie od pewnej śmierci. 

Woda 

Jej wartość w pustyni była szczegól
nie doceniana. Ale woda wodzie nie 
równa. Rozróżnia.liśmy kilka rodzajów 
życiodajnego płynu: wodę morską, stu
dzienną, szpitalną i żródlaną. Morską 
{w ilości dwóch litrów dziennie) uiywa
no do prania. Nie było proszków, tyl
ko specjalne mydło, które choć zupeł
nie się nie pieniło, znakomicie zmywa
ło brud. Woda studzienna w smaku by
ła bardzo podła. Ale i ją z czasem za
c:z.ęliśmy cenić i przyrządzać z niej 
herba tę. Chorzy w sz.prtalu otrzymywa
li .. orawdziwą" wooę dowożoną z. Ale
ksandrii (600 km). 

Pamiętam, i-az na pien, szej linii 
przekazywałem odcinek majorowi au
stralijskiemu. Na ścianie schronu wi
siał szkic naszego stanowiska i okre
ślenie pozycji wroga. Wykonał ten 
szkic plutonowy podchorąży Musz.> ń 
ski z Nowego Sącza. Major U1pragnął 
kupić szkic dla swoich potrzeb. Ofia
row.:I za niego butelkę whisky i dwa 
nowe swetry. Bylem zdumiony, gdyż i 
tak byłbym przekazał szkic bezintere
sownie. Australijczyk zrozumiał moje 
wahanie opacznie i dorzucił... baitkę 
źródlanej wody.· Tym razem kiwnąłem 
głową na z.nak zgody, urzeczony per
spektywą prawdziwej uczty. 

Ale tobrucka woda nie tylko g'lsiła 
prat,'Ilienie. W polskim periodyku 
,.Głos Polski", który ukazał się w Ar
gentynie z okazji dwudziestej pi:;itej 
rocznicy powstania Samodzielnej Bry
gady Strzelców Karpackich, odznala
zlem artykuł «Słowo o szczurach Tó
bruku», pióra Romana Dąbrowskiego, 
potomka generała Jarosława Dąbrow
ski,,.Qo. PTzeiył on wojnl;' w okupowa
nym kraju. oto fragment jego wspom
nień: .,- W codziennej gazecie nie
mieckie; «Die Woc1te» przeczytaliśmy 
reportaż z walk w północne; Afryce. 
Na jed.1iym z zamieszczon11ch zdjęć zo
baczyłem napis w języku polskim wy• 
konany białą farbq: WODA DO PI

CIA. Jakże pokrzepiajqcy był to znak. 
że tam walczą gdzie§ w pobliżu polscy 
żołnierze, nasi krewni t najbliżsi. Cat11 
114klad gazety rozszedł się błyskawicz
nie. ku zdumieniu Niemców, kt6rz11 
zbyt późno spostrzegli się, aby zapo
biec tak nieoczel<iwanemu efektowi 
propagandou.-emu". 

* 
w domowym archiwum pana Alek-

sandra znajóują się be-I.Cenne paimią.tki 
z ta,mtego okresu: fotografie, frontowe 
ga�ety, s7Jkice operacyjne. Przygotowy
wana przez niego książka o Tobru�u 
ożywi na peWll'lO jeden z naj\vięks:,ych. 
najgłośnie,j:-zych i w istocie najl'l'l(\iej 
znanych epizodów u&ialu nowosądec
kich żołnierzy w II wojnie światowej. 
Chłopcy z Sącza, wyjątkowo by,)'-trzy 1 
arnb�tni, choć .ro.r.siani Po różnych pod
oddziałach b1·yga<iy - stanowili jedną 
z n11jbard7.iej wyróżniających się (w b�
twie i w kanty.nie) grup żolnieT7y. 

mhł 15 lat. Pod sam wieczór 3 wrze§nia hitlerowcy 
wzięli do n.icwolj k.pr. Jana Marszałka z kilkorr.a 
żolni-erzami, którrzy woadti w z.asadzkę w z.a.budo· 
waniach Barnasiów na Padołach wywieziono ich 
do oboz.ów jenieckich Z grupy ;i,resztowanych 20-
spo{la.rzy zwolniono 4 kobiety, natomiast rnężczy.zn 
kilkunastoosobowymi grupami wywiei.:ono do obo
zów. 

Żołnierze wojsk okupa,cyjnych plądrowa.Jl opu
szczone przez Polł"J<ów domy, urzędy i sklc,py. Nie 
Pominęli równi�l N"Stauracji i szvnków. Zrabowali 
wtrwnen.ty muzyczne orkiestry dętej i całv zestaw 
nul 

szczyt 1\Iarszałek. Pocbki padały poniżej zabudowań 
Anieli Grzebak i Jana Ciężkowski.ego w osadzie 
,,Żłóbki". Ni�mi.ecka grupa uderzeniowa oows.trzy
mana w Kłodnem wystrzeliwała rakiety. wzywając 
;pomoc z Kroście111ka. Nadciągnęła następna 2rupa 
hitlerowców i wal.ka trwała do późnego wicezora. 
Pod sam wieczór nadleciały samoloty n.!�mi,eckie 
i zrzuciły bomby, które poraniły kilku oolskich 
żołnierzy. 

Walka w umocnieniach Ochotnica - Wietrznice 
trwała do 5 września. to jest eto chwili pojawienia 
si<; pieszych patroli niemieckioh oo orawei stronie 
Dunajca naprzeciw Lącka. Dotarły tam o�z wer
tepy lasów Dzwonkówki do osady Pobojow.i.<,ka na 
Obidzy i ścieżkami PjJZeSzły nad Dunajec. 

Polsk� dowództwo obrony w Ochotnicy - Wie
trznicach pozostawiło 3 żolniew z. kairabina.mi ma
szynowymi i dużą ilością amunicji. by oołaniadi od
wrót wojsk i transport zabitych i rannych na ty
ły. Zołnier1.ami tymi byli kPr. Władysław Dyda 
,.Łokietek" z Krościenka-Tylki oraz dwóch mie
<Sl.kań ców Lą.cka„ jedPn 1. nich poJ.atł w okopa.ch 
Wietrznic p0 odwrocie naszych wojsk w stronę 
Zabr.z.eży - Łącka. Trzy plutony Obronv Narodo
wej „Limanowa" przeszły z okopów wzniesienia 
Twarogi w Ochotnicy zalesionym wzgórzem do 
koryta rzeki Kamienjcy I tam zostały ostrzelane 
ogniem krzyżowym niemieckich karabinów maszy
nowych. Polacy 1Jdpowiedzieli silnym �niem i roz
pocz.ęli na.tarcie na Niemców. Hitlerowcy nle wy
trzymali tego ąatar-cia i wycofali się. zajmując no
we pozycje. żołnierze polscy, ostrzeliwując się, 
,przeczolgal_.i się p..">ZeZ uprawne pola j dotarli do 
zalesionego lewego stoku rzeki Kamienicy. W tej 
przeprawie poległo 2 żołnierzy Batalionu Obrony 
Narodowej . .!..,ima.nowa". kilku było lekko rannych • 
Wśród tych. którzy pr1.eiyli był 18-letni ochotnik 
baU1lionu .. Limanowa" Józef Joniec. brat.anC'k kape
lana. olk. Józefa Joń<'a, ucz.estnika walk o Tohruk 
i Monte Casino. · 

Ni-emiccka gru,pa uderz.eniowa Ty.i:olskicj Dywizji 
Górskiej pod ck>wództwcm gen. Brauschitscha i woj
ska słowackie pod dowództwem gen. Pullanicha 
napotkały zdcc�owany opór woj.sk polskich ba
talionu „Zytyń "  i batalionu Obrony Narodowej .. Li 
manowa". któr-ymi dowodzi! kpt. Roman W.róbkw
ski. najpierw w Kłodnem-Królowie. a późmej w 
Tylrna.nowd - Ochotni.cy - Wietrznica-eh. 

Walkami obronnymi odcinka od Krościenka do 
Starego Sącza kie.rgwaJ major Włodz.imierz Krasz
kowski, dowódca batalionu KOP „Zytyń". Batalion 
Obrony Narodowej ,,Limanowa" podporza_pkowany 
był dowództwu A.rrni.! ,.Karpjlty" i wchodził w 
skład II Dywi.zij GórskieJ dowodzonej przez płk. 
Aleksandra Stawarza. a dowódcą tegoż batalionu 
był kpt. Władysław Wójtowicz. Polskie umocnienia 
rw Kłodnem-Królowie i Ochotnicy-Wietrznicach (wy
lronywane od marca do sie.rpnia 1939 roku) były oo
sadrone p.ra.cz żołnierzy batalionu •. Limanowa" 
,uszczuplon-C'go o jeden pluton. W umocmeniach 
tych xnaleźli się żołnierze Komi.-.ariatu Straży Gra
nicznej ze Sromowiec Niżnych i Krościenka, którzy 
opuścili tamte placówki. W skład uzbrojenia umo
cni.cit wchodziły: 1 armata starego tvpU (w Ochotni· 
cy) � n.!ewlelką itlością pocisków. 2 d,ziałka PIVA?Ciw
pancern.e, 2 moździerze 81 mm, 6 cekaemów. lekkie 
karabh1y maszyno'" e. kb. krótka broń, �anatv 
i duża ilość amunicji do karabinów maszynowych . 

Natarcie ruemieckie na Klodne·Królowo nastąpiło 
3 września w południe sz.ooą od strony Krościenka, 
Nierncy podjechali na motocyklach z karabinami 
maszynowymi i zostali ostrzelani pr,zez połskiich żoł
nierzy. Napasmicy szybko ukryli się w przydroż
nych rowach. ootrzeliwując się za motocyklistami 
pieszo szła oo J)('boct.ach i rowach duża J?rupa ude
rrzeniowa, lecz i ją powstrzymał ogiei1 polskiej bro
llli maszynowej. W tym czasiie na oko.py w ł(łodnem 
spadły pociski artyleryjskie z działek ustawionych 

Jeszcze po polu-dniu 3 września wyszło z Kroocien
ka niemieckie uderzenie oskrz}dlające �órami re
jon Krościenko - Stajkowa - Dąbrówka - Klod
ne i dotarło na orawa stronę Dunajca w }vólowie, 
naprzeeiw broniaceJ sie polskiej obrony. Z tego 
oskr.i.ydtenia część Niemców poszła w kierunku 
Przysłop - Obidza, ale zawróciła ostrzelana przez 
żołnierzy KOP i Obrony Na.rodow-ei ze Szczawnicy, 
k.tórzy po opuszczeniu placówek w Szlachtowej -
Jaworkach i Szcza""'l1icv usaii_owili się na wzniesie· 
niu Skałka - Przysłoo - Dzwonkówka. a nastę
pnie poprzez Obidzę przeszli do Jazowska i 5 
września dołączyli do wycofującej się kolumny 
polskiej. Nocą z 3 na 4 wrreśnia polska obrona 
opuściła umocnienia w Kłodnem - Królowie i orze
szla dO Ochotnicy - Wie�r.znic. 

Atak Niemeó.v na Ochotnicę - Wietrznice na
.stąpił wcz.esnym rankiem w poniedz.iał.ek, 4 wrze
śnia. Pozycję polską zaatakowały motocyklo'\ve pa
trole niemieckie, a równocz.eśnie umocnienia pol
skie ostrzelała a.r;tyleria i samochody �brzucily 
bombami. Przeszkodą dla niemieckich czołgów sta
ło się zatMasowanie dr�i dużymi głazami i bloka
mi kamiennymi poprzez wysadzenie skałki zwanej 
Basztą. Walka trwała na całej długości linii obron
nei koryta Durutjca i zboczy prrez cały dzień .  Pod 
sam wieczór od st:ony Knurowa oraz Ochotnicy 
Górnej i Dolnej nadjechały czołgi njem.ieckie. a za 
nimi nadeszły piesze oalrole nad prawobrz.eżnv st.r.,k 
rzeki Ochotnicz.anki. Dwa zostały unieruchomior-e 
poc�kami z p()]skich diiałek pru-ciwpancerny<'h. a 
załoga wystrzelana. · 

W obronie przesmyku Dunaj.ca od strony Klo<lnc
go, Tylmanowcj. Ochotnicy-Wiet.r.7.nic udział brali! 
starszy wachmi9trz żandarmerii PW Andrzej Gą
siC'nica-1\lah.-owski z Jaworek. Franciszek B)'.lżu.,iak 
z Krościenka oraz cał:i ob:<;ada obrony w Sromow
cach Niinych. Na Luhaniu poległo dziesicciu na
szych żołnierzy, a w Ochotnicy-Wietrznicach n,,stę
,1>nych dzi<'SiGciu. w tym kilku rannych utonclo w 
nurtach Dunajca. Polegli m. in. kpr. K.!.c1a i kpr. 
Grabow:,ki. Rannych było kilkudziesięciu żołnierzy, 
zdoła.no ich ewakuować na tyły. 

Niemców zabito k.HJ<.udz.iesieciu. bardzo wielu ra
niono. HitlC'rowcy wzięli na ·

polskiej ludności cy
wUnej krwawy odwet - µ.strzelili 5 osóh c�·wil
nych, spalili wiele zabudowań i zagród eo,r:podar
czych. 

.,_ na przełęczy ,.Chwalabogu" ood Trzema Koronami. 
ni-e wyrządziły jedna'< wiGk-z"ch szkód. A rh IC'rzy
tci niemieccy skierowali również lu!y dziiilck na 

Inn.a h.iUerowska grupa uderzeniowa n-acicrala 
na Ochotnicę - Wietrznice od strony Klu!-l'Zkowiec 
i szczytu Lubania, na� którym w okopach zalC'!tło 10 
żołnierzy batalionu „Zytyń "  z kapralem Janem Ma
łym z Ka5iny. Tę J!TUpkę jeszcze 2 września oclwola
no z tego punk,tu do Ochotnicy, lec,z. penowni.e otrzy
mała rozkaz zajęcia tego szczytu w nocy z 3 na 4 
wr:t.eśnia. Podchodzące nocą wojska nieprzyjaciela 
wzięły pooz.ątkowo naszych żołni�zv za swoich. a 
dopiC'ro po chwili otworzyły ogień .  Kilku Po aków 
pO'ci;!o, a kilku zostało l'anuych - wśród niuh kpr. 
l\Ialy. talllS 11 



RAPTULARZ O letnim wypoczynku • zimą 
W Goi•lica,c:h czllonkowi,c kcła 

ZSMP z Rej,cmowego Ur.t<:du Spraw 
Wewnętrznych założyli klub strze
lecki Jic7.ący 13 osób. Przewodniczą
cym zosta•l Tadeu1>z lłmlók. Pil•i·w 
szt:- •treningi 0011ę<.1,i się josz.c:·1.e w 
t�·m :·oku. 

W LiL:111ic.v Wie'ilkiej, gmina Ko
rzenna, 11a z.ebrani,u sp,raw<.rz..da"n:zo-
1,TOO rczym kc:la ZSMP ustalooo 
I\OW,Y program d,infantia. Prwv:odni
cuicym w�·l>:ano Jana :\lut·b�. .. 

Za,·;,.ąd Gmtnuy Z/·;.J\H' w Go,:<.li· 
cach i k<rlo PTTK w Kc•b�·,1,HKC' by
ł." or,!{<1nr-1.rut.orami konkuri::u tury
styc7410-J.c-a,joz:r1.1 v;czeigo dl� dz.ie<:i 
z mi-e.�o.cwcj s,Jkoly pcd:.-.ta w.owc1. 
Pierw':sze mi<:>:i�·ć'e laiię:li Lukasz 
Samsonowicz i Mirosław Łaskow
sJ..i, a W�) ::ry 11c7.esti1i<!�· o!r'l.v.rua'li 
nag:·o·dy. 

Ko4:o ZS�l:P w Siccrkac,1 (g,mina 
Korzenna) zo�n.niz.c, wal.o .. Wie\-skic . Andrzejki". oc.łąiezmic z o.1>!':t.ęd.am.i 
ludowy.ml. W lm.orczl.f' uc.-1.c}t.:1'C'1..v
la miej�wa m�och:t',7, o:i·u-s>. m5e.sz
:rnl1cy wsi. 

• 

W Go.rilka.ch o:d·:>y.llll „'i� narada 
·pr�..e-wodaic:-.ac.v<:h Zan.ądów Zakla
dowyc11 i Kół. Om.6',�:iono �ra wy 
wewnątrwrganiz.acyjne m·az occ11t.o-
110 funkcjo no,\ anie Z.S..'vl.P w �zko-
1:wh śre<ln:<'11 i wkładach p:ac,·. 
U!<talono. :i.e t.ak:c n� rady hr.cli\ ocl
h,l'wae !śię C'O OWH l.�• gO<luie. 

łl' 
N' a plc•w :·n� ni. l'lCsiecl1.N1i-u Z:1 zą

du G1nrli.nc!.{o ZS�lP w Llv�nE'j t·o:,;
•)atrz-OG10 s>n·.awy zwl.ą,.ane z w ·<:
c>.enkm "'. na.:h!i:i,z.�·m czusie sdan
d,i u P,mim1cj ir �t·Pt<·ii Z,,·i;i7.�U. • 

W S·:.-omowx:ac·h Niż.nyC'l1 od>i>,, l<'I si<; 
1.<>brail'l:e zalci�·c!e1:skie koh1 ZS?ITP. 
Wręczono lci!'i.,·mac;� cz·'.�:ł'k, i, ,<,'de 
35 o.�,0b0m. P- :zrwcch i.c�a,:• m kola 
7.0.� lal R6'? <la II R<'.idCt·. 

. 

-;, 
Na :,:�b�aniu /)'}1'-c!WOZd,lWCl.0-\VV

IJor.,c?._vm kola LZS �· s��L�7.k&.\·cc 
(gm:na Got·licC') on., i<;to oro•:::·.-,lln 
di.iall<ittia na ro'.c 1P8·l Fu!iikcję pr;(c
,,odn;ic..;..'1.Cc.!!o 'Xl\\ it �7.0110 Slawou1i· 
t'OWI Gąsiorowi. 

(K.P.) 

Zarząd Wojcwóclzk.i ZSMP i w tym 
1·oku, podobnie jak w latacb ubiegłych, 
był organizatorem ktnil·�o wypoctyn
ku dla mlodzie:i:y - członków Związ
ku. W rnmach akcji „Lato IJ3" d:'.ialclly 
obozy szkoleniowo-wypoczynkowe dL1 
młoiliieży :u� wszystkich środowi;;k. W 
Ustroniu Morskim i Bor<)'\.\·ym Lei-ie 
przebywała setka mlorlzieży roholni
czej, a młodzież 1•1,i{)j,•ka 1\'.''tJOczywała 
w Rw-i k/1\.forąga. 

Iw;tancja woje,vód,ka ZSMP .wrga
ni:1.owała równic:i. dwa obo;,y dla mło
dzieży szkoluej w It�·czywole: jeden 
p(lląc:1.0ny z nauką jqzylców obc·ych, zaś 
clntl!i dla organfaator6w sportu i t urr
�t�,ki. Były r6,=1,,1;c;;, obozy ,vGdrowue 
,.S:!.h1kiC'm \Valk Nadmor.<kic:h" m·,11. 
obóz dla a,klywu szkolnl':!<> Z:'\TK w 
Bie57.czad:1ch. 

·w bieżącym roku s:r.k()lnym pow�ta
Io wiele nowych kół ZSMP. Na s;>..cze
gólną uwagę '1-<l!:luguJe fakt powołania 
og!1iw w Liceach Ogóluok;:ztałcących 
w Kl'yilicy, Gorlicath oraz Jordanowie. 

:,t,.< 
W Zespole S7.kó1 Uotelnr�ico-Tur;v.<

tyc:mych w Zakopanem wręczono logi• 
t�·macje ZSMP ,m UC?..niom. O!'�a.ll'iZ!ICja 
lit:l'.y ohecuie 73 o-;obr. zr1..eszm1e w i 
kolach. 

* 
W Zespole s�.kól Rol11ic:;1,ych w Nie-

clticy powstało kolo ZSMP tictąre ;{O 
uc·,.niów. O()ickti11t,•111 kola je�t Anna. 
D11najei;.i11. 

,i 
Kcmicc: marazmu C>,·g:miz;icy jnc�o w 

krynickil'h s-Lkolach: w li8topacfaie po,. 
wvłtu10 koła Z:--ii'vl P w 7..cspole Szki;ł 
Znwodowyc: h orn;1, we w�porunianym 
" yżej Lice-urn Ogólnoks?.tałcącym. 
1\Iłodx.i aktywb\ci przyi11Ii int�rc.�ują('e 
vro�1·am.r prucy, :i:e szczc�6lnym u
wzglc;dn..icHiem dl.iah1!11ości sportowej. 
lu1-y:;tyez11e,i. t'Cheacyjnej i kultura l 
nej. oraz podj(:li i11i1·jalywę powolan;a 
l\:Iłodr..ieżowcj Ws;1,cclmiey Hi;;larii Pol
!'ki. W najb!iższ�·1,1 C'?.:tsie przy Zaru1-
d;1,ic Miejsko-Gmu1nym Z<;MP w K.n·
nicy odl>cclzię się z:tfoi:�·dcM,"ie po,-ie
dr.cmie Rady Mlu<lz.icży Szkolnej. 

Wojewódzki Ośrodek 
Społeczno-Prawny 

Osrodki SpolL•(· zno-Pr.iwne s,1 spN;- j 1varu :kowym lllnorzr>11iu kary. W rn-
Jalistyc:m1ą formą dzialainia ZSl\IP uu mac·h OS-P clziała 5 kuratm·skich 0-
rzccz ochrony hitc-rC'sów spokc.1.!tyl·h i środlj;ów Pracy z M łodzieżą. w kió-
prawJ1ych młodzieży. Mają sic: O.B<' rych dy:i.ury pełnią rnłoch:icżowi kum-
przyczyniać cło przestrzega-ii iu praw lorzy społeczni. 
mloclziety, ks:>.laJtować świadome po- 08-P orgauizuje akcje letnie dla 
szanowanie prawa, dyscypliny i po- d�iec.,i i ml.o<izicży spokcznie tliC'pl'zy-
rząclku spolt:<!z.neg-0 prze.z ml<>Clc pc,ko- stoso\van{'j, W 1982 r. zorganizowano 
lenie, cląi.yć do z.rnniejszania lagroi:c- obnzy w Korto\\'ie k/Ols1,tyna w Kra-
ni.i młod„icży pr2cst�pczo:k.ią i demo- kowic, Orłowie k/GdynJ i w' Nowym 
ralizacj<). \\' sktad W08P wdmclzą 8�1czu - wziQlo ,v nich ucbii�l 305 
przccJ.shn1 icicle Sądu, Prokuratury, dzieci i młodzici.y. \V 1983 r. zorgani.-
Kurnlorium .o"'":'iaty i Wy�howania, zowauo dfa 410 dzieci i młod:z.ieży 7 
Spc,tccz-ueiw Komitetu Przec1wal!,l1l10- tur11·us6w kólonijnvc:h - m. in. w 01-
l-Owbgo, Woj� wód1.k i ego UrzQdu Sp:·a w szty.uie, Tn:ycicrw· i PyzówC'e k/Nowc-
\.\'cwnQt·rzn ych i acilni.uistrncJi oraz g,o Targu. 
aktyw spolccu1y ZSMP. W miuionym okresie odby,•,;aly się 

\\·sop koordynuje dz.ii1lalnu:-ć pod- w ROS-P spotkania :1. młodzieżą, .m-
�l yc:h mu pi�iu Rcjonmvych Osrncl- ko11czoue RcjonowymJ Olimpiadami 
k6w Społeczno-Prawnych; w Go-rlicach, Wicd.-,.y S.połeczno-Pr::iwncj. 
Limanowej. Nowym Sączu Nowynl Nasz ośrodek był organi1-.atorem wo-
T:•1·(!u i Zak<}panem. ' jewóchkiej olimpiady, a tukże reg.io-

W 1!1132 r. m!odzic;i.owi knratorzv nalnych climinac:ji. w których wLięly 
pt.l?:ili 6 do,;oró\.\', zastosowa11ych m·zy udzi·ał reprezentacje 9 wo�wódoz.tw 

P,olski Południowej. 

Redaguj<' \\'�·dział Kull11n 
i Propagandy Zarządu Wojt>
wl>dzkie�o Zwiazku So,·,iali 
st�·cznef l\llodzi�iy Polskie.i 
Adre� zespołu: 33-300 !'low,· 
Sącz. ul Naruto\\'ioa 6. kit· 
fon 2:l3-8�. "·ewn. 202. 

Rejonowe Ośr-0d'ki SpolcC'zno-P,raw
ne (Limanowa, Nowy Sącz, Zakopane), 
prowadzą stale poradni<:two prawne: 
pon1d udzielają pra,v1!1'ic:y. Iekanc, 
psycholodzy i pedngoch:y. 

W najbli:i:szym czasie przewld,z,iane 
jC's·t zorganizowanie szkolenia d·la mllQ
dych kuratorów. a także spotkanie 
działaczy ZSMP, z okazji 25-lecia dozia
łalności Ośrodków. 

EWA KULPA 

\'ł ramach ohoz()wej akcji „Lato 83" 
7.0r�;.;nizo1vano taicie Ochotnie-ty Hu
fiec Pracy w Bańskiej Byst,r7.ycy, w 
którym p1·acowało 20 osób. W wyniku 
w::.pólpracy z Komendą Wojewódzką 
OHP - 320 członków ZSMP wyjocha
ło na 2-tygodniowe obozy do łi.'RD. 
Op..-ócz zwiedumia kraju na....,,wch za
chodnich ::;ąsiadów, młodzie->. mogł,1 
pracownć w tamtejszych zakładach 
prncy, zarabiając 200-250 marek. 

W wyniku po!·ozmn icnia 1·Lądowe<JO 
pomic:dzy PRL i NRD, w roku bie:i.ą
cyrn przydzielono wojewódzkiej orga
uizacji ZSMP 3:iO miejsc ohozowyd1 w 
N Hl1 (9 grup), natomiast \V'Ojewód'.'.
t,•:o nowol'.1clcc:klc gościło 29 gru,p mło
cl7.icż.v nicmiccklcj l.l'ZCSl.imej w FIDJ: 
l ł  w O:<rodku KRA!\1: w Myśku ota:l. 

l!l w wkcpiańskim o�ro<lku „Juventu• 
ru". 

Zor.ganiwwano t.ol wyjaul 40-osobo• 
wej g.rupy młodzieży s:1.kolne.i na pra• 
ktykQ rnbot.n.ic:1:ą do WRL oraz na ko• 
łonie do CSRS. 

Poprze,: swą agendę: WBTM „Juven
tur" - w ramach tegorocznej akcji 
„Lato 8:.l" Zarz�!d Wojewódzki ZSMP 
pr;t;ygoto\\'al wczasy dla 1262 osób i 
obozy dla 1082 osób. W wycie<:zkach 
wzi()ly udział 6092 o�oby, z.aś w szko
leniach - 1192. 

D;t;if;ki działaluości ZSMP kilka t)'• 
si<lCY nn..w.)·t·h koleżmwk i kolC'gów 11to• 
gło więc wn>-0czywać podczas tcgor0<'7.• 
1wgo lata w atrakcyjnych miejscowoś• 
ciach na terenie kraju i za grnnicą. 

KRZYSZTOF POPIELA 

ZSMP w szkole 
Pod koniec listopada w My!<lcu obra

dowała Wojewódzka Rada Młod?.ie:r.y 
S;:kolnej p1·zy ZW Z.">MP. Naradę po
Ś'=V:()c<ino wcwnęh"Z?lcmu umacnianiu 
Zwią,.ku - w świetle Uchwały Woj<.'
,vócJ;,.kiej KonCerencj: Sp(awozdawczo• 
Wyborcr.cj. Zweryfikowano Uchwa-lę 
dotyczącą d: falalności kulturalnej i 
1>0rljt;l o  nast<;pujqce inic.iatywy: zorgn
ni:wwanie Wojewódzkiel';o Pr7.<'gh\du 
S1:lcoln.vch Ze"[Y)łów Muzyc1.nych, Ka
baretów i Rcc-�'tatorów, wystawy k:rn
nik s1.kolnych, turnieju huka towa
rzyskie�o oraz w-y:;lawr ol>razując:ej 
ckwobek kulturalny S;(kól w grafice, 
malar;;( wie. t·ze;:brc, p(l(':,;ji i tradycji 
ludowej. 

Pod"wnow�n1-0 pn:el>ie� ak('ji ,.Lal.o 
1i:·r• vra„ omówiono z.ilm'.<'llia ,1kt'ji .,Zi
ma 84''. Uzupcluiono skład Rady, wy
h;·,1110 kore;pondcntów Mlodz.ic;i;o\\'cj 
Ws,,<'drnicy Ddcnuikar;;kiej z pnszczc• 
p:ólnyC'h rejonów wojcw6d-,.twu Of:.tz :w
bowi�l7.,,no Wydział Młocfaicży S7tko1nej 
ZW 7.�l\fP do opracowania stanowi. �k..t 
7.SI\IP w i:tFawiE' ll:1rkomanil. 

,t; 

K.oord:vn�cjq w.,;półr.awod,ijctwa s-,eko• 
lnyd1 o-rganir..ucji ·ZSMP pod nazw/\ 
.,Kałamarski Lal.lI" zajmować się bę
dzie pO\vol.uia 23 listopada br. Woje
wódika Komisja Organiwcyjn::,, pod 
ptz.cwodnictwem Józefa Kurka 
ptzewodnicz.1cego ZW ZSMP. 

Celem ,v:-pólzawodnictwa jest roą;• 
wijanie :r.a.intcr�owm1 młodziC'i:y, ak
tywi:1.acja prof!t·amowa kół klasowych i 
sz.k.,lnych organi'tacji ZSMP, poszuki
wanie nowych form dziala1ności ontZ. 
stwa1·7.<1Uie mo-.i,liwości kon!rontacji do-
1·ohku poszczególnych org:mizacji szkol
nych. 

We w.-,pótwwoclnictv .. ·ic Uci'..esh1iczą 
wszystkie organizacje szkolne dz.iała-
jące na tere.nic kraju. 

Kalnmarski ,.Laur" obejmuje cało· 
k�z.tałt pracy organiiaC'ji szkoli1�'Ch, 7.e 
szczególnym uwzglQduienicm działal
ności naukowo-ksztnlceniowej, kultu
r:il11ej i !<pOt'towo-turystyc-znej, dział.i
nia na r:l.ecz �unorzą<lnośc-i uc1.niows• 
klej i popnrn,y sytuacji socjalno -byto
wc j uc�niów. 

MARIUSZ DARLECKI 

l\łłodzi fach_o·wcy_ z ,,Glinilia'' 
Powod:...c-nie reformy gosJ>odarczej 

Ot'az pomyślna L'cali:l.<lcja programu 
osz.c.1.ęd11oiściowcgo zależ.ii w zuaczncj 
micrze od stałego usprawniania organi
zacji pracy na każdym stanowisku i w 
każdrm pr,.ecl�i�biorslwic. od oszc;�.dz;,nia surowc.-111:. mnfori.:lów i cnerg11, 
pocluoszcnia poziomu bhp i kultury 
pra<'�·. 

\;l,'[ll'O\\"i:ld/.Ctliu trch \'1,.\'lllOgO\\' d(l co
dziennej prakl�·ki sl11:i.yć miało wspot-
1.awod11ich\o o tv tul� .. Ml 1-ic·g,o Facho11·
ca·• i .. "' torowego Fac·howca ·•. z<>rgau:
zow,111t· prz<'Z takla<iową organ i:1.acj<; 
ZSi\1 P w Fabryce l\fasL.rn \\'ici·tnicirch 

i Górnicz)·ch „Glinik' w Gorlicach. W 
rywalizacji uc1.cstniczylo 242 młodych 
ludzi z wydziałów prodnkcy jnych i po
mocniczych zarówno c�onków 
ZSMP, jak i niczrzcswnych. Zakłado
wa komisja przyznała 15 tytułó,v ,.Mło
dego Fachowca" oraz 33 tytuły ,.Wzo
rowego Facho,vca''. 'f<'n ostatni otr7.Y• 
mali m. in.: Edwanl Wrcsiło z Wydzia
łu Stojaków, Ta,lcu�z Kubala. z Kużni. 
Anclrz<'j Bajor(\k z Narzędziowni, Bo· 
gm;ław Lorenz z Vtydztaht NarzQdci 
notacyjnych, 01·az Kazimierz Korba z 
WnlziHlu Obciażoików. . 

ALEKSANDER SZPYRKA 

Fot. W. KLAG 



• 

.-----------------
KRONIKA 

W Warszawłe odbyło się plenarne 
,posiedzenie Krajow�j Ha,dy M!lodzie
ży Sz,kolnej. Ukonstytuował się 
skład prezydium. Województwo no
wooą<leckie reprezentuje Halina 
Dziedzic z ZSR w Marebn,kowicach. 
która JPC'lni fu11ikcję sekrnta,rz.a, 

· 

Ostatnie rplenaPne.zebranic Zar:Gą
<l·u Krajowego ZMW pcświęoono 
pracy ZMW w środowiskach mło
dzieży szkolnej. Czesława Krzyszto
fiak ze Studi,um Wychowania 
P,rzeds:z1kolnego w Rabce, prezento
wała tam ooświa:dczenia ,swojego ik.lO
!a ZMW. 

W Za!';a,dnicr.ej Szkole Rolniczej w 
Lubniu trz.y'Cizieści cztery os.oby o
trzyma•ty legitynna,cje członkowskie 
ZMW. W ze.bran.in.l uczestniczyli: dy
rektor szkoły - Maria Niżnik, 
opiokun k()i}a - Jan Wójcik oraz 
in.n.i nauczyciele i przew,1.awicieile 
ZW ZMW. P!r-�wodniczą.cą kola :}est 
Helena Burtan, która wra:r. z Zof;ą 
Stankiewicz była załw.y'Cieltką koła. 
Mlodzioż przy.gotowała na tę oka2ję 
program arlystyoezny. 

U progu zimy. Fot. Archiwuna 

Bogaty materiał przya1iósil Zjazd 
G,miflny ZMW w Gorlicach. O c1't.:ia
lania'Clh tamtej..5zyeh kół wiclek:roc 
pf.sa:li:miy w „Mło�j Wsi". Uczest
niczyili delegaci 9 kół. Przewodni
czącą ZGm. wybradlo Czesławę Przy
byłowicz. Mandaity d€11e;g.1tów na 
Zja.z<l Wojewód'2lki otr.zy,malo osiem 
koleż.ane.1-: i lroleg&w. -------------------------------------------·-----------

W Zje:acłzie Gmimry.m Z!vfW w 
Mszanie Dolnej ud2iail wzięli dele
gaci ośmi-u kół oraz Wiproszeni goś
cie. w tynn wła.dze gminne, pr.ze.d
stawicicle instytuojj obsługujących 
wie.5 i rolnictwo, b}'-ili ózi�acze 
ZMW. Mówiono O funkejonowaniu 
ZMW w gminie, opłacalności p.ro
duk,cji wlnej. oświacie po7.aszkod
nej, wyborach do rad narodowych 
i samorządów. Prz.evvodniczą.cyrn 
ZGm. zosta.ł Adam Dawiec. Hon.o
rowy,m przc-wodni,czącyim - Fran
ciszek Dziedzina. Zjazd podjął u
chwalę o podjęciu star.iń o przy
znanie miej.c;lko-gnninnej organizacji 
ZMW szta111da,ru. 

Wartości trudno uchwytne 
.Test ci,eply li..�topadowy wieczór. Si<:?

dtimy przy kawiarnianym stoliku, z 
dala i blisko ciekawskich spojne11. 
Przyćmione ś\\·iatła pomagają w roz
mowach, ośmielają nas. W.króke lody 
r>t:kają zupclrrie. 

Jesteśmy znowu razem. Po piGciu 
latach spotkaliśmy się, aby powspomi 
nać, odg,rzcbać w pamięci szkolne chwi
le. Czy przez ten czas duźo się zmie
niło? Ka?.de z nas zajQlo się tym co 
dla niego najciekawsze,julka, Marta i 
Ela studiują. Marysia prcuje w „Ce
pelii" i bardw to sobie chwali. ho mo
że wykorzystać v;yuczony wwód. Ba
sia i Ewa zajęły się wychowywaniem 

At oryzmy chińskie 
(Lao-cy) 

Miecz nieustannie ostrzony szybko traci ostrze. * 
Zwycięstwo odniesione w bitwie należałoby święcić wedle obFzę-

dów żałobnych. 

* 

Kto wielkie stawia krolci, daleko me ujdzie. * 
Kto Innych pokona, ten silę posiadł. Kto z.oś sam się pokonać 

zdoła, ten jest naprawdę potężny. 

Ufać ufnym i ufać nieufnym 

* 
oto no/wyższa uf n ość. * 

Kto łatwo przytakuje, rzadko słowa dotrzyma. 

* 
Nie ma większego niebezpieczeństwa nad fe1ccewaźenie wroga. 

dr.ieri w placów�ch oświatowo-wy
chowawczych. $wiata 1,><na tym nie wi
dzą. Krzysztof tnrktuje życie bardzo 
sorio; je.;t hezw(l;glQdny i jednocześnie 
zagubiony. Magda - zaws,-e cichutka 
i onieśmielona te;:az dowcikpuje, 
śmieje się, jest otwarta. Ptraca i kon
takt z ludźmi wyszły jej na dobre. 

Te twarze, z.nane i lubiane od lat ... 
Uc;i, w nich małych i dużych pragniei1 , 
dąż.ci'!, ukr,Y\\>anycll problemów i rozte
rek. 

Razem śmialiśmy siQ, gdy było do
br:r.e, płakaliśmy. gdy było źle. Łap('zy
wie chłonę kaźde słowo i gest. Rozma
wiamy o wszystkim, co pl'Zybliżyłoby 

nam l,('r.t..ro,;kie Jata. Zacr.,vnajq nas 
cora7. bardziej d)!Jwić nMze różnorodne 
zainteresowania. Oto Jurek studiuje 
protetykQ dcntystycimą, Staszek k:;ział
ci się w szkole pla.qtyczncj, Jasiek 
ua A WF. Każde jest gdzie indziej, a 
jNlnak umieliśmy przybyć na to spot.
kanie. C.r.as nic zmienił nas na tyle, 
ahyśmy tego spot'kanfa nie cenili. 

Listopadowy wieczór pozostanie v, 
nas na zaws7.e, nieza[ci.nie od zrzą
Ó'/&ft losu. BQdzie w nas świadomość, 
że czE-goś dokonaliśmy wspólnie i osob
no, staw:ilHmy czoła dorosłemu życiu. 

KRYSTYNA FILIPOWSKA 

Lekcja geografii 
Nazy;wa.m się Bogdan Dunikowski. 

Chodz.ę do siódmej klasy. Tyle to pa,n 
wie. Na los nie narzekam, obda:rza 
mnie sowicie. Nawet nie wdem, ZJa co. 

W�ję rano i choćby padało, wi,ało 
albo syipalo, ma,m jur.i: pierwszą airaik
-0ję. Krowy porykują. Nie doję ich, 
choć umiem, to należy do mojej ma
my. Ale napoić. nakarmić- moją jest 
rzeczą, Zalef..i1lie od pory roku i.uaczej 
to wygląda. Saim pan więc widzi, pa
nie pr,ofesorzc, że o paroch roku ni
cz,ego ważniejszego mnie p31!1 l!lie nau
c1.y. 

A wody powierzchniowe? Też wiem! 
Przecież w ALryce są podobne jak w 
Wielogł-O'w-ach. Gdy źródeł.ko wy
schnie, co się zdarz.a Po su,sz.y. to naj
lepiej bydło pog.nać do rz.eki No. a 
jak ma 1·zeka płynąć, jeśli nie od Be
skidu do morz.a? Widział to kto, żeby 
rzeka w górę sama parła? Po co? 

Ziemia. O, t<> jest ważne słowo. 
Prawie tak waine jalk matka. O mej 
wiem najwięcej. Ze jest kul.ista - t,o 
przecież widać. Gdzie by się słońce 
ohowało. gdyby była pła.ska? Często 
ją obejmuję, pełno jej mam za pazu
rami. Gdy nie wystarczają ręce, a.Jbo 
są za mięk!k>ie, to z pługiem wyjeż
dżam i bronami. 

O równiku wiem tyle, że przez mo
ie �le nie prz.echod:z.i. Na pewno. 

Ktoś mu lepszą d1'0gę wy.2.na,czył, f 
dobrze. Moie z pow<:du tego równika 
miałbym więcej roboty? A poludlniki? 
I bez .nich wiem, która god1.ili.a. Słoi1.ce 
o wszystkim powie. Jeśl:i nie słoi1ce, 
to ptatki. 

Sam pam potwierdzi, panie profeso
r.re, ie niewiele może mi pain pomóc. 
Te opowieści o egi.psklcll piramidach, 
Aztekach czy Hamribal·u m� mi się 
na coś przydadzą, ale nic je;;t to takie 
pewne, ja:k jutrzejszy ranek ze śpie
wem krów lub przyszłoroczne :bniwa. 

Niech pan przyjedzie do nu1�e w 
czasie S'iainokosów. Pokażę takie :rze
czy. jakie si� faraonom n.ie śniły. Na 
przykład jak gra świensz,cz. Wyjaśnię 
tei panu dokładnie, co wyinitka z o
brotów :z.iem.i wokół jej osi. Kiedy pan 
to zobaczy na własne oczy, usłys,zy i 
dotknie, prze.stanie z.,a,d,aiwać takie dzi
wne pytania na lekcjach. 

ZDZISŁAW SAWICKI 

.,MŁODA WIES": redaguje ze
spół; adres: Zarząd Wojewydzki 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
ul Jagiellońska 21. 33-300 No• 
wy Sącz. 



lClub Sportowy „Limanovia" oras 
Ośroćek �portu i Rekreacji w Lima
nowej zorganizowały wspćil.nie dwie in
teresu jącc imprezy. 

W jesiennych biegach przełajowych 
puchar prezesa „Limanovii" w katego
rii chłopców zdobyła Szkoła Podstawo
wa nr 1 z Kamienicy, dalsze miejsca 
przypadły drużynom ze szkół w Mor
daTce i J .askowej. W kategori i dziew
cząt najlepiej wypadła S7.kola Podsta
wowa ze Zmiącej. która wyprzedziła 
drużyny z Mordarki i Pasierbca Indy
widualnie najlepsi okazali się: Stani
sław Jędrzejczyk (SP Laskowa) i Bel'-

KRÓTKO O SPORCIE 
nadeła Czerwińska (SP Kamienica). 
Puchary dla najlepszych drużyn w 
gminie ufundował Wydział Kultury Fi
zycuiej i Turystyki UMiG Limanowa. 

W indywidualnych mistrzostwach 
miasta i gminy Limanowa w tenisie 
stołowym startowało 65 uczniów z 7 
szkół podstawowych. Najwięcej sukce
sów odnieśli reprezentanci Szkoły Pod
stawowej w Pasierbcu: Marta Dudziak, 

Nowym SącJu, do Rabki ł Unęd1t 
Wojewódzkiego; 

• Przewodniczący Społecznej Ra· 
dy Konsultacyjne.i przy Wojewodńe 
Nowosądeckim Wiktor Szczerski na 
posiedzenie Rady 

Beała Kasińska, Ańur Golonka i Arka
diusz Golonka; dzielnie spisali się rów
niei młodzi sportowcy ze $z.koły Pod
st:t wowej nr 2 w Lima.nowej - Aneta 
Prętka i Paweł Pięta. 

e Dla uczczenia 66 rocznicy wybu
chu Rewolucji Październikowej Szkol
ne Kob Sportowe przy Szkole Podsta
wowej nr 8 w Nowym Sączu zorgani-

Rady PRON w Limanowe.i na posłe· 
dzenie plenarne; 

• Zarząd Wojewódzki 
Socjalistycznej Mlodzieiy 
na posiedzenie plenarne 

Zwil\zku 
Polskiej 

:!!owało· dwudniowy turnie) piłki siat• 
kowej dziewcząt i chłopców. W zawo
dach rozgrywanych systemem „każ<iy 
z kaidym" - wzięły udział 4 zespoły 
dziewcząt l 4 chłopców (z nowosądec
kich Szkół Podstawowyc-h nr 8 i 19 
oraz ze Zbiorczych Szkół Gminnych w 
Starym Sączu i Bobowej). 

Puchary ufundowane przez UM i 
WKFiT zdobyły zespoły Szkoły Podsta
wowej nr 8 - w kategorii dziewcząt 
i chłopców, a najlepszymi zawodnikami 
turnieju byli Alina Włodarczyk i Ma
rek Wąsowicz: otrzymali oni nagrody 
rzeczowe. 

uszu 25-lecia Honorowych Dawców 
Krwi; 

• Klub Technika Naczelnej Orga
niza.cjj Technicznej na spotkanie z 
artystą rzeźbiarzem, Franciszłdem 
Palką; ' 

• Na Konferencje Sprąwozdaw
czo-Wyborcze PZPR do Zakładów 
Napraw<;zycb Taboru Kolejowego w 

e Komitet Miejski PZPR w Kry
nicy na posiedzenie plenarne 

• Prezydium Micjsko-Gr,innej 
• Za.rząd Wojewódzki PCK na 

uroczystą akademię z okazji jubilc-

• Dyrekcja i zespół Państwowego 
Teatru Lalek „Rabcio" na premierę 
spektaklu pt. ,,Misie Ptysie". 

• 

Ogłoszenia 

d r o b n e  

K R ZYŻÓW KA N R  48 
POZIOMO: 1) włas.noręcroy podpis, 5) s.z.yb

lrość, 10) człowiek robiący przes?.:kody w zała
twian�u jakiejś sprawy, 11) kij ałbo ciasto, 12) 
k,osmiczny lotnik, 16) trop, 20) wóz o wilklino
wym naowoz,iu, 21) na linii Maloo.�k - Gdal'lsk, 
22) twarde legowisko, 24) omen, OZłlaika, zapo
wiedź, 31) obca tchórz.owi,, 32) zaściankowość, 
33) r�-11:i ksiąrżę, 34) kosm«lirom, z O<tórego star
tował Gaga.rin. 

PIONOWO: 2) .imdę odtwórc-zyni głównej roli 
w fiłmie ,,Lecą żuraiwie", 3) odllud2'ie, pustko
wiie, 4) swoi stość wymowy, 6) wprawka muzycz
na. 7) s-kładający podan�e. 8) k1·esko.kropkowy 
wynalaa.ca, 9) maksyma, dewie.a postępowania, 
13) odkrył prawo grawita<:jj, 14) z Belfastem, 15) 
s7Jlachetny helowiec, 17) miasto dziala111ości J. A. 
Komenskiego, 18) t>wórca pierw.szej, nowoczesnej 
teorij ewolucj.i, 19) prolog, 23) rzyms'k<i Bo1·easz, 
25) powtaxz.a się w pi06ence, 26) rzakończenie ko
ści, 27) na kole samochodu, 28) ocena dostatecz
na, 29) drą,:i;y chodniki w drrewtle, 30) dr-z� z. 
daktylami. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnła. 9 gru
dnia br. 

ROZWIĄZANm KRZYZOWKI NR 46 

POZIOMO: 1) Montreal, 6) maść, 9) uzda, 10) 
napęd, 11) swąd, 12) samba, 13) wena, 14) rzaz, 
15) derkacz, 17) kajak, 21) wiatr, 22) krypa, 23) 
taras, 25) stolnik, 28) kosz, 30,-. kant, 31) Orion, 
32) szew, 33) arden, 34) ażur. 35) stół, 36) groto
łaz. 

PIONOWO: 2) olimpijczyk, 3) tonaż, 4) empi
re, 5) Ludwik, 6) masarz, 7) Slązak, 8) koszy
kówka, 16) chwast, 18) kurant, 19) hazardzista, 
20) pnzystanek, 24) poczet, 25) szkwał. 26) letarg, 
27) imadło, 29) konto. 

Za prawidło� �wiąz.anie kirzyżówki nr 46, 
drogą losowania nagrody otnym,ują: pani Bar
bara Skwarc:iewska z QQ.rlic oraz. pan Jerzy 
Pajtasz z Krakowa. 

Grat-u1'ujemy! 

R 0 2 N E  

NOWY SĄCZ! Zoologiczny. nowo 

otwarty sklep przy ul. Długosza 
65 zaprasza od 9 do 1'1. D-59299 

SZCZĘSLIWIE kojarzy młażeń• 
stwa biuro matrymonialne .. :Ma
zury"'. Olsztyn Z. skrytka 336. 

K-5:t� 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego ds. Wykrocz.eń przy 
Prezydencie Miasta Nowego Sącza w Nowym Sączu z dnia 20 październi
ka 1983 r., nr 1-ej. 1394/83. Tadeusz Leśnik, syn Józefa, urodz. 31. X. 1963 r, 
zamieszkały w Czyrnej 16, obwiniony o to, że dnia 16 sierpnia 1983 r., o 
godz.. 12, w Czyrnej, kierując ciągnik:iem marki Ursus, nr rej. NST-3835, 
nie zachowa! należytej ostrożnooci, powodując wywrócenie się ciągnika do 
rowu, jak" również nie pos-iadał żadnych uprawnień do kierowania, został 
został uznany winnym zarzuca:n-ego mu czynu, stanowiącego wykroczenie 
z aTt. 86 § 1 i 94 § 1 KW i na podstawje art. 86 § 1 i art. 86 § 2 KW wy
mierzono mu jako karę zasadniczą grzywnę w wys. 14.000 zł, z zamianą 
w raz.ie jej niie zapłacenia na 70 dni a.resz.tu, przyjmując 1 dzień aresztu 
za równoważny grzywnie w W)-"6. 200 'zf<>raz jako kary dodatkowe: 

!!'-------------------------------------·· - zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych przei 18 m:esięcy 

O BWIE.S Z C Z E N IA 
- po(lanie on:eczcuia o ukaraniu do publicznd wia1omośc:i drogą ogło

szenia w prasie na koszt obwinionego. 
Ponadto o,rze<:Wino zapłatę k05z.tów pos,tę-powania w wys . 150 zł. 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium ds. Wyk-roczeń przy Wojewodzie 
Nowosą<le<:kim w Nowym Sączu, jako II instancji, z dnia 25 paźd.ziernjka 
1983 r .. nr rej. SA II 6120/561/83, Bronisław Gabryś, syn Józefa, urodz. 19. 
XI.. 1964 r., zamieszkały w Ochotnicy Górnej - Majdówka 82, po rozpa
trzeniu od wołania od Or7.e<:zenia wydanego przez Kolegium ds. Wydcrocz.eń 
przy Naczelniku M. Nowego Targu, został uznany winnym tego, że nie 
stawił się przed Rejonową KomL<;>ją Poborową w Nowym Targu w okre
sie od 11 kwietn.ia do 1 czerwca 1!183 r. i na podstawie art. 217 ust. 1 pkt. 
1 ustawy z dnia 21. Xl. 1967 r. (Dl.. U. nr 18, poz. 111 z 1979 r.), wymierzo
no mu jako karę zasadniczą grzywnę w wys. 12.000 zł, z zamianą w raz.ie 
jej nieściągalll05Ci na 60 dni aresz.iu zastępczego, przyjmując 1 di.ień a.Te
sz.tu równoważny grzywnie w wys. 200 zł oraz poda.n.ie orze<:zenia o ulca
raniu do publicznej wiadoznooci drogą ogłoszenia w tygodniku „Dunaja:", 
na kosi.t obwinionego. 

Pona-dto orzecrono zaiplatę kooztów postępowania w wys. 150 zł w I in
stancji i 300 zł w II ins-tancji. 

K -89l8 

K-86!!7 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie 
Nowosąpeckim w Nowym Sączu, jako II instancji, z dnia 25 października 
1983 r . ,  nr rej. SA II 6120/553/83, Wiesław Chrobak, syn Antoniego, urodz. 
12 VIII 1964 r., zamieszkały w 0<:hotnicy Dolnej Lubańskie 26, po rozpa
trzeniu odwołania od orzeczenia wydanego prziez Kolegium ds. Wykroczeń 
przy Naczelniku Miasta Nowego Targu, został uznany winnym tego, że nie 
stawił się przed Rejonową Komisją Poborową w Nowym Targu, w okresie 
od 11 kwietnia do 1 czerwca 1983 r. - został ukarany grzywną w wys. 
12.000 zł, z zamianą w razie nie zapłacenia jej na karę zastępczą aresztu 
w wymiarz,e 60 dni, przyjmując 1 dzień aresztu za równoważny grzywnie 
w kwocie 200 zł oraz podaniem treści orzeczenia o ukaraniu do publicznej 
wiadomości drogą ogłoszenia w tygodniku „Dunajec", na koszt obwinio
nego. 

Ponadto orzeczono za,płatę kosztów pvstępowania w wys. 150 zł w I in
stancji . i  300 zł w II instancji. 

K -8937 

DUNAJEC - tygodnik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje zes;pół: Danuta Binek, Beata Dembowska, Krzysztof Dobosz, Krzysztof Dybel, 
Elżbieta G_linka (z-ca redaktora naczelnego), Lucyna Kaszuba, Jerzy Leśniak, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Francis:.1:ek Palka (redaklor grafi�zuy), K�?:Y
sztof Podbiera (redaktor techniczny). Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz, Al. Wolności 49. Telefony: 238-36, 238-90. Telex: 0322748 Oddział w Krakowie: ul. \ .  1<.'
lopole 1 ,  pok. 58, telefon: 22-32-08, 22-75-88, wewn. 161 telex: 0322491. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Pras.a. - Książka - Ruch", Krakowskie Wy
dawnictwo Prasowe w Krakowie, ul. Wiślna 2. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa - Książka - Ruch" Kraków, al. Pokoju 3. 

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam ł Ogłoszeń ul. Wiślna 2 31-007 Kraków, telefon: 22-70-89 oraz ws2ystkie Biura Ogłoszeń RSW „Pr,asa Książka Ruch" na 
terenie całego kraju. Za treść ogłoszeń redakcja 'nie ponosi odpowiedzialności. Prenumeratę ze zleocniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW„Prasa-Książka-Rucb" 
Centmla Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 23, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Nr indeksu 35�3�. 

Pren!'meratorzy indywidualni w miastach dokonują wpłat na poszczególne kwartały bieżącego roku: do 28 lutego na II kwartał, do 31 m�.h rn Jlf lnvar • .i..!. 
do 31 sierpnia na rv kwart;tl. 



PIĄTEK 
6.00 TTR: Mechan.1.acja rolnictwa, 

�cm. III, 6.30 'l"l'R: Hodowla zwiert.4t, 
7 se . III, 8.10 Historia, kl. V - Nie 

t} 1:,0 Wielic�ka. 9.00 Geogratia, kl. V 
- Lądy i oceany, 9.30 Film dla Il 
zm,any: ,.Pierwsza wypłata", 11.00 Wo
'k<>l na..,;, kl. I-Il - Co nas łączy'! 11.55 
Geografia, kl. V III - Brazylia, 12.50 
Wokół nas - Kto ty jesteś? 13.30 TTR: 

' 
Cht.mia, S(,111. I, 14.00 TTR: Fiz.yka, 
sem. I, 15.25 NURT: E<iukacja polonis-
1.yci'.na. 15.55 Program dnia oraz .Iilm 
auimowany ,..Oto Shadoki", 16.00 Dla 
młodych widzów: Ency.klope<Jia TDC, 
16.30 Dla przedszkolaków: .,Piątek z 
Pankracym", 17.00 Dziennik, 17.15 
,,Czarny kot" - węgierska komedia 
filmowa, 18.05 Akt-ualności agencji 
,,Artel", 18.10 Kronika, 18.40 Rolnicze 
rozmowy, 18.50 „Co dwóch, to nie je
den. 19.00 Report.aż filmowy. 19.30 
Dzicnnilk, 20.00 Monitor rządowy, 20.30 
Film tv na świecie: .,Pierwsza wy
plata" - franeuski film społeczno-oby
czajowy, 21.30 Rapor-t o polskim kopal
nictwie - program publicystyczny, 
22.CIO Dziennik, 22.20 „San Remo 83" -
-trzecia c1.�ść koncertu !estiwaJ.u pio
sc11'.-ti włoskiej. 

2-8 XII 

sem. !, 15.40 Kwadrans z „A:rlclcm•. 
�� . ..,J ł'rogr„m c,n,a 01·ai Jilin animo
w:;;.ny „Oto ::.h:ido:Ci", 16.00 Dia m,o
dych wklzów: ,,Tylko dla orłąl", 16.30 
Dla dz.icci: ,.Michałki", 17.00 D>:.i<.'nni:i(. 
17.15 „Interstudio". 17.•IO K,·am - ma
gazyn konsumenta, 18-10 Kronika, 18.40 
Rolnicze rozmowy, 18.50 Dobranoc: 
„Polarny niedżwiadelt", 19.00 Zawsze 
jt:?stcm optymistą - spolk.ooie z.e Ste
fanem J\shena:t.e, 19.30 Dt.iennik, 20.00 
Publicystyka. 20.15 „Zaklęte r<.'\\.ry" 
- polski film fabularny, 22.00 Dzien
nik, 22.20 „S;id nad rz.eczywi tvi;cią" 
- program pul:>licy&tyczny, 23.00 Jau 
Jamboree 83. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

6.00 TTR: Chemia, sem. T, 8.30 TTR: 
Fi1.;.ka, sem I, 7.00 TTR: Fizyika, sem. 
Ill, 8.25 ,,Tydzień n.a działce", 8.55 Pro
gra,m dnia oraz film „Oto Shadoki", 
9.00 Dla młodych widzów: .,Sobótka" 
oraz film "Czterej pancerni i pies". 10.30 
Historia dramatu pol�klego - Cyiprian 
Kamil Norwid: ,,MiłoŚć czysta u ką
pieli morskich", 11.25 Estrada folklo
ru, 12.00 „Tajemnice sztuki nowoczes
nej'': ., W nowej rzeczywistości" - film 
dokumentarny prOd. francuskiej (ma
larstwo francuskie okresu międzywo
jennego), 13.00 Kodeks drogowy - go
dzina ,,Zero", 13.05 „Opowieść o dziku'' 
- film przyrodniczy, 13.50 „N�si ulu
biei1cy": Fli,P i Flap", 14.15 Poradnik 
Tolniczy, 14.45 „Mundur i piosenka" -
program wojskowy, 15.15 Dziennilk, 
15.30 ,,Z czego śmieją się na-si sąsiedzi": 
.,Mareczku, podaj mi pióro" - ko
media prod. CSRS, 17.00 Kulisy wiel
kiej pOlityki, 17.30 Studio Sport, 
17.45 Telewizyjna lista przebojów -
propozycje na grudzień, 18.1'0 Kronika, 
18.40 Rolnicze rozmowy, 18.50 Dobranoc: 
„Reksio", 19.00 Stu<lio Sport. 19.30 
D..:icnnik, 20.15 .. �elusz" - fiłm fa-

- b1.1larny prod. ZSRR, 21.50 Wiadomości 
soortowe, 22.00 Dl.iennik, 22.20 Zawsze 
'PO 22-,giej, 23.00 Kim> nocne: ,,Chłod
nym okiem" - fil,m sa>oleczno-obycza
jowy prod. USA. 

PROGRAl\l ll 
9.00 NURT: Srodki dydaktyczne, 9.30 

NURT: Innowacje edukacyjne, 10.00 
Edukacja polonistyczna, 10.30 Premie
ra w mDwójce": .,Kapelusz" - film fa
bularny prod. ZSRR. 12.00 Sobota w 
.,Dwójce", 12.10 Dla dzieci: ,,Wy$iP<l 
6karbów" (3) - film prod. ZSRR, 13.15 
Siport w „Dwójce", 14.15 ,,Powstawa
nie człowieka" (9): ,.S7.czeble ewolucji" 
- angielski film dok., 15.05 Nowe pra-
wo o ruchu drogowym. 15.15 „A w slo
wac.h jestem wszędzie" - Wladysla-

(CIĄG DALSZl' ZE STR. 16) 

wa Broniewskiego spotkanie ze Sląs
kiem„ 15.35 Teletum1ej młodych gwar
kow, 16.05 Bolero Ravela w wykona
niu WOSPRiT, 16.25 „Wrastanie ko
rzeni" - rep. o budowlanych ko.palni 
,.Suszec", 16.40 „Perla w koronie i in· 
ne" (1), 17.15 „Prawa ru<:h-u" (10): 
„Sztafeta" - film prod. CSRS, 18.20 
,.Polski czardasz" - reportoż o pol
skich górnikach w węgierskich kopal
niach. 18.35 „Fiołkiem przez Sekwa
nę" - r�rtaż !iLmowy z jesiennego 
tournee zespołu „Sląsk", 19.10 „Melo
d:e z naszego podwórka", 19.30 Dzien
nik (dla niesłyszących), 20.15 „Muzyka 
i plastyka" - gra Roman Lasocki, 
20.45 „Gorąca linia" - re,portai o gór
nictwie so.li, węgla brunatnego i mie
dzi, 21.05 „Przeboje festiwalu" - pio
senki z. festiwali w Ustroniu i Opolu, 
21.20 Leksykon górniczy, 21.35 Estrada 
poetycka, 21.50 Kino dorosłych: .,Fo.r
tw1ata i Acinte" (1) - film prod. hisz
pańskiej, 2.2.50 ,,Perla w koronie i 
inne" (2), 23.20 „Znane i popularne" -
.program rozrywkowy. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
6.00 T'Ut: Fizyka, sem. 3, 6.30 TTR: 

Biologia, sem. 3, 7.00 TTR: Wiedza na
ną szansą, 7.45 Nowoczesność w domu 
i za.grodzie, 8.15 „Tydzień" - magazyn 
rolniczy, 8.55 Program dnia oraz film 
animowany „Oto Shadoki", 9.00 Dla 
młodych widzów: ,,Teleranek" - wi
zyta w kopalni oraz film „Przygody 
Tomka Sawyera" (1), 10.20 „Antena", 
10.45 ,,Dzieje zamków" (4): ,,Rezydencja 
książąt w Mantui" - francusko-wioski 
film dokumentalny, 11.40 „Siedem an
ten", 12.30 Telewizyjny koncert życzeń, 
13.15 Kraj za miastem, 13.45 „Seans fil
mowy" - magazyn publicystyczny, 14.15 
Teatr młodego widza - Ewa Nowacka: 
„Dzień, noc i pora niczyja" (1), 15.15 
Dziennik, 15.30 Losowanie Dużego Lot
ka, 15.45 Reportaż filmo\\ Y, 16.10 Lek
sykon polskiej muzyki rozrywkowej 
(Jan Kaczmarek, Wojciech Karolak), 
16.45 W starym kinie: ,,Sygnały" - dra
mat produkcji polskiej, 18.00 Magazyn 
sportowy, 19.00 Wieczorynka: ,,Pszczół
ka Maja", 19.30 Dziennik i magazyn 
,,$wiat", 20.15 „Blisko coraz bliżej" (7): 
,,Ojcowski dom - 1919 rok" serial pro
dukcji polskiej, 21.25 Koncert z o.kazji 
Barbórki, 22.25 Sportowa niedziela. 

PROGRAM li 
8.20 „Blisko, cor.az bliżej" (7): ,,Oj

cowski dom - 1919 rok" (wersja dla 
nieslysz..1cych), 9.25 „Wojskowa Akade
mia Techniczna" - film dokumenlal-

nym wyczei:,paniu, a talk.że przy 
wjeloletniej abstynencji pldowej. 
To ostatnie dotyczy jedynie męż
czyz.n po czterdziestce i w póź-

ścian ,pochwy ma budowę luźną· i 
między komórka.mi, z któr�h jest 
zbudowany, znajdu.je się Jabi1rynt 
przestrzeni międzykomónkowych, 
przez które z łatwością przesiąl',cają 

,płyny z osocza Qcrwi do światła poch
wy. Sciany naczyń wchodzących w 
skl&d splotów źy,lny�h. wypełniając 
się ma.ksymalnie krwią, stają się 
pr7.E!puszczalne dla płynnych jej 
s1<la1dnik6w. Płyny te pr..:enikają po
za naczynia I p()!)(TZRZ przestrze-nie 
między.komórkowe nabłonka prze
dostają się do Wl!lętrz.a podhwy. 

niejs.z.ych latach życia. 
Po opisaniu budowy na.rządów 

płciowYch męi:czyzny i kobiety 
przejdę z kolei do omówienia iinian, 
ia;k.ie w nich za,chocł-z.ą pc,dczas ko
lejnych fa:z. stosunk1.I. Stoisu:ne!k ckie
li się na cztery favy, które po raz 
pierwszy qpisal Va.n de Veibde: 
pierwsza to faza polrudz.enia, dru
ga - pilateau. trzecia - or,ga'Znl 
i czwarta - faza od(pręźenia. Fizjo
logia orgazmu wraz z. szerszyan omó
wieniem czteręch faz stosooku bę
dzie treścią na!Stępnego IlCYIJdziairu. 

W tym romz.iw.e omówię podłoże 
ana tomiicz:ne i zmially narządowe w 
i>0.97JC.Z8gólnych CazaC'h st,ocsu,nku. r.a
czynająic od fazy J)Olbuóz.enla. 

Pierwszym sygnałem pobu<dzenia 
seksualnego u kobiety jest zwillgot
nienie p,oohwy. MinillTlalne na.wet 
bodź.ce podniecające jUIŻ mogą za
początacowa<: procesy 21wili.ające. 
Wy.starczy bodziec psycbi<:zny, jak 
n-p. ,poonie,ca(ią<:a lektura. widd\c u
kochanego C'Z.Y praca wyO!br.aźni, l·u-:b 
bodziec fizyczny - dotknięcie ręki, 
tanjec czy .pocałunek, aby naczynia 
ż}'llne. ota<:zające li,cz.nymi splotalllli 

\.
. 

ścianlki J)OC'mvy. za,częły się irozsze
r>.a<: i WJ•oemia-ć krwią.. Nć!ll>lo:!'lck 

FX@ 

Nabłonek P()Cmvy cz.erwi€'l'li się 
9t.<Jfpniowo co.l'a\?! intensy,wniej, will.
gotnieje porckbnie jak pocąca się w 
ą-oolle skóra i wre-57.cie zaczyna sn1y
wać ipo jego powierz.chni krO!)li1Sty 
,J!)O,t" ply,nu przesiękowego. obficie 
zwilżając pochwę. Płyn ten mo<ie 
się wydzielać w mniejsze,j C'l.Y wi<;Gc
szej illości. w z.alemości od stcipnia 
podniecenia seksual� i doj.,rza
Jości narządów rodnych. 

Istnieje w tradycji ludwej pogląd, 
ze u kobiety natS'tęmJje w cza5ie sto
s1.m,ku wytryisk, ,po,d-0bnie jalk u męź
cz.yuiy. Uważano. że kobieta. któ
ra nie miała wytr.Y1Sku w cz.asie 
sto„"Unku nie moźe zajść w ciążę. 
Obserwacja jest niewąb;>liwie słusz
na w sensie oceny intensywności 
podniecenia seksualno� u kobiety, 
nie ma ona .natomi�t ta•k calko•wi
tej s4llt!9zości, jcrżeli <ih<-,dzi o płod
ność. Ch-0-;:iaż i tu je-n trochę �en-

ny, 10.00 „Czas reformy" - modyfi
kacje na rok pn.yszły, 11.00 Nit'<.11.iela 
w „Dwójce" - ,,Czym żyje kraj?", 11.20 
Kameraliści Jerzego M"aksymiuka gra
ją Szostakowicza, 11.50 „Godzina dla 
zdrowia": Aerobic - bliżej natury, 
12.55 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko": 
,,Kawałek węgla", ,,Co człowiek pozo
stawia Po sobie", 13.55 Historia muzyki 
rozrywkowej: rythm i blues, 14.45 „U 
starego Alojza ... ", 15.05 „Molier" (1) -
francuski serial bi<>graficzny, 16.05 „Z 
dymkiem cygara" - gawędy Wilhelma 
Szewczyka, 16.20 Jutro po,niedziałek, 
16.50 „Kościół Boga czy czarta" - re
portaż z okazji 90-lecia teatru im. J. 
Słowackiego w Krakowie, 17.10 „Cza
ry mary" - progra.m rozrywkowy, 
18.00 „Na scenie n Rzeczypospolitej": 
,,Spadkobiercy marszałka" - film do
kurm!ntalny, 18.30 Wywiad tygodnia, 
19.00 „1500 sekund wielkiego sportu", 
19.30 Dziennik i magazyn „Swiat" (dla 
niesłyszących), 20.15 n koncert wiolon
czelowy Krzysztofa Pendereckiego gra 
orkiestra PRiT w Krakowie pod dyr. 
kompozytor.a, 20.5S Magazyn kibiców, 
21.45 „Tydzień w polityce" - komen
tuje Karol Szyndz.ielorz, 21.55 Wielkie 
filmy małego ekranu: ,,Najdłuższa woj
na nowoczesnej Europy" (10): .,Na woj
nie, jak na wojnie'' - serial TP, 22.50 
,,Wszystko o Barbarze" - reportaż fil
mowy. 

PONIEDZIAŁEK 

13.30 TTR: Matematyka, sem. 1, 
14.00 TTR: Język polski, sem. 1, 15.25 
NURT: Cywilizacja i kuttura współcze
sna, 15.55 Program dnia oraz film a
rumowany „Oto Shadoki", 16.00 Dla 
młodych widzów: ,,Zwierzyniec" oraz 
fiłm prod. ZSRR: ,,Dzieje starej lipy", 
17.00 Dr.iennik, 17.15 .,Echa stadionów", 
17.40 Spotka.nie z Afryką. 18.10 Kro
ni'ka., 18.40 Rolnicze rozmowy, 18.50 
Dobranoc: ,,Nowy przyjaciel nie<łźwiad
ka", 19-00 ,.Klinika zdrowego człowie
ka", 19.30 Dziennik. 20.00 Publicysty
ka. 20.15 Teatr Tele\\izji - Odon von 
Horwaoth: ,,Opowieści Lasku Wiedeń
ekiego". 22.00 Ihiennik, 22.25 ,,Pokój 
.rrumer 408". 22.55 Spotkanie z Afryką, 

WTOREK 

6.00 TTR: Mal<.'ma.tyka, sem. 1, 6.30 
TTR: Języ!Jc polski, sem. 1, 9.00 J�zyk 
polski, kl. IV, 9.30 Film dla 2 zmiany: 
,,Wesele w Weltrow" - komedia oby
czajowa produkcji NRD, 11.00 Język 
polski, kl. 2 lic. - dzieje dramatu, 
12.50 Plastyka, kl. 2 - O białym I 
czarnym rycer:cu, 13.30 TTR: Ję-1.yk 
polski, sem. 3 - Spokczcfuilwo pcłlc,kie 
w ,,Laloc", 14.00 TTR: Matematyka, 

SRODA 

6.00 TTR: .JęqJ< po,ls.k.i, sem. 3. 6.30 
T'l'R: Ma,*rru1ty.ka, sem. 3, !WO Che
mia, kl. 7, 9.30 Film cl.la 2 z.miany: 
,,Jarosław Mądry" (1) - film prod, 
raidLieckiej, 11.00 Praca - te<:hnhlca, 
kl. 3, 11.55 Matematyka, kl. 1, 12.30 
Czas refoMly, 13.30 TTR: Uprawa ro
ślin, sem. 1, 14-00 TTR: Hodowla zwie
rz.ą,t, sem. 1, 15.25 NURT: Dydaktyka 
matematyki, 15.55 Program dnia oraz 
film animowany „Oto Shadoki", 16.00 
Dla młodych widzów: .,Krąg" - ma� 
ga:zyn harcerzy, 16.30 Dla dzieci: .,Mię
dzy nam.i i �ią:i:.kami'', 17.00 Dziennik, 
17-15 Losowanie Express Lotka i Ma
łego Lolka, 17.30 ,,Aut" - magazyn 
reporterów sportowych, 18.00 Kodeka 
drogowy - godz.i'lla „Zero". 18.05 Ak
tua1ności ageneji „Artel", 18-10 Kro
nika, 18.40 Rolnicze rounowy, 18.50 
Dobranoc: bajki ja-poństkie, 19.05 Re
portaż W.mowy, 19.30 Dziennik, 20.00 
Publicystyka, 20.15 „Jarosł.a.w Mądry" 
(1) - film prod. radzieckiej, 21.35 Te
lewizyjny intormator wydawniczy, 21.45 
Dz.iennik, 22.05 Magazyn S'J)Ortowy: 
Mistrnostwa świata w piłce ręcznej 
kobiet: PolSka - CSRS; losowani� 
grnp elirnina,cyjnych pilkar<Skiego Mun
diallu 1986. 

CZWARTEK 

6.00 TTR: Uprawa roślin, sem. i. 
6.30 TTR: Hodowla zwierząt, sem. 1. 
8.10 Zoologia, kl. 7, 9.00 Praca - te
chnika, kl. 1, 9.30 Film dla 2 z.miany: 
,.,Bergacac" (1): .,Życie n.a .nowo" -
fLlm kryminalny prod. angielskiej. 
12.50 Praca - techniaca, kl. 2, 13.30 
TTR: Mechanizacja rolnictwa, sem. 3, 
14.00 TTR: Hodowla zwierząt. sem. 3, 
15.40 Kw.aidrans z „A·rtelem", 15.55 
Program dnia oraz film'- animowany 
.,Oto Shadoki". 16.00 Dla młodych wi
crt.ów: ,.O mnie, o tobie, o nas ... " oraz 
film prod'Ulkcj.i ZSRR: ,,Testament sta
rego mistrza" (5), 17.00 Dz.iennik, 17.15 
1\1'.agazyn lotniczy, 17.40 Pra\Ą.>da wiel
kie.go narodu (6): ,,Rad,.:ecki charak
ter" - mm dc,k. prod. ZSRR.. 18.10 
K-ronika, 18.40 Rolnicze rozmowy, 18.50 
Dobranoc: ,Kapitan Cook i jego ku
charz", 19.o'o „Sonda", 19,30 Dzienni� 20.00 Publicystyka, 20.15 „Bergera� 
(1): ,,Życie na nowo" - frlm kryJTU• 
nalny prod. angiel�kiej, 21.15 .,Konto 

M" - Problemallyka młod'l.ieżowa, 21.35 

Studio Sport - mis-trzostwa świ,,ta w 
piłce rę<:1„nej kobiet: Polska - Norwe� 
gia, 22.00 Dziennik. 22.20 ._?cgaz." • 

su., poniowa,.i,. kobiety i-nfa111ty1lne, o 
niedarozw inię tych nairzą-dacb rOd
ny,c,h i slaibo �gują,ce przy stooun
kt.t. miewają c-�to trudn<:Gci z zaj
ściem w ciążę. 

Poszerzona i wydhliona pochwa 
przyf90l1lina nieco swym zarysem 
ks1.talt cz:looka we wzwodzie. odpo
wiadając mu ct:lu.gością i roz.-szerze
nicm w olcclicy żo1ędl.i. 

W miarę narastania podniecen:a 
p1.i:ek.rwlenie zwięiks:za się i zaczyua 
obejmować już nie tylko śtiaily 
pochwy, ale równie-.G i srom. Zaczy
nają gu-ubie<: ora·z nabierać intoo
sywnie różowej barwy wargi 
mniejs.r.e. Krew W)1pelniając.a naczy
nia warg więklsZ)"Clh uc:iska na g,ru
czoly śluzowe BaTtoli.na, wyhlacza
ją,c z nich ś!uz na pawierz'Cłmię kro
C'l.a. 

Dauej już .pod koi!l.iec fa,iy po.bu
d?.cnia zmienia się ró� n.ieź kształt 
i długość pochwy. która w cai<>lki 
się wydluia i rozszerz.a mac,zu..,"O,\ a
to w swojej czę.ści głębszej. otacza
ją.caj dokoła szyjkę macicmą. Mas
t,er,s i Johnson podają. że np. poch
wa nie pol)u,dz.ona długości siedmiu, 
oomru centymebrów wyd'l-ufa się pod 
koni-ee iaz.y oobudz.ania do d:z.ie
więclu i ,pól, d<ziesięciu i pól cen
tymetra. czyli przybywa jej oGcolo 
trzech centymetrów. W swoim koń
oowym natomiast odci,.'1ku z swJ·o
ko.§ci oloolo dwu centymetrów p0-
.srerza się ck> sześciu, sz.ciciu i pól 
centymetra, t.j. pr-ybywa około 
czterech i pól centymełtra. 

W miarę naipływu krwi w fazie 
pobudzenia poc·łuwa i prze-dsiooelk 

z.a,1,arwiają się na cicmnoczc1wooo ..ż 
do barwy .sinoczerwonej. która jest 
wynilkiem zastoju w naczyni.ach nie
dotllonionej krwi iylnt-J. Krnw ta ma 
kolor ciemny, sinocz.erwo.,v. w 
pne<i•.vieństwie do ja,snocZC"."\\·<Jnej 
utilP.ni()!Wj krwi tętniczej. 

W fazie pobwhenia u ID"iczyzny 
działają zur;>ełnie podołne tn(...:ha
ni?,my ja'k u kobiety. 

I tutaj najdrobniej:;z.e nawet 
bodke psychiczne czy fizycz.ne. jak 
myśl, zapach, widok. uruch.tmia ją 
natychmiast układ naczyniowy, wy
pełniając ciała jamiste czlonKa 
krwią i powodując jego \\7.wUI. Sta
w'anie się ci.J.onka i jego us?.tyw
nicnie jest odpowiednikiem prze
krwienia i zwilżania ścianek po
chwy. Wzwód członka idzie w parze 
z powiększeniem jc,go wymiarów, a 
odpowiada mu powiększenie wymia
rów pochwy. 

(Ciąg clal.sz11 za tydzicf1.) 
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r u sądeckich 
radiestetów 

Co;:-a:t. wiQccj sądccza.i prz�·c,ho,d;:,,i 
d<> K'lubu NOT, który prz:>-Garnął 
ikol<> Prz.yja<:iól fladiostczji prowa· 
d,.one przez mg,r inż.. Antoniego K. 
Ch<'łkowskicgo. Ostatnio go,szczono 
tuita,j Jana Jguaccgo Luczaka z Po
znania, który przodsta·wił hi�to•rię 
radic,-;tczji a ta:(d.c praklycz.ne \YY
korzys!�mie w,ta.,;'Ci w-0,ści niektórych 
lud.t..i dla okrelilenia np. l>v>kalizac:ji 
i!"ódel wQ-dy, położc'llia złóż metali 
C1.)· ro1)Y naftowej. Ludzie ol><larz.e
ni hmi "-·łaściwoocinm.i. pot,afią te.i: 
po,\:icro.icć, c1.y tere-n p�ezuucmny 
pod budowę osic<ll.a mit>:;:>,kaniowc
go jest \\ olll:'> od 37.ko.dlli .,·cl!o oro
micniowania geo1latye7.nc�o. Mt,tody 
s�ooo,, ane przez .-.:icliestetó,\ ,,·y ,,-o
ływaiy wiele 11icu!ności, ale d",di; 
nicik.t(h<' zakła-dy pracy z.lr-..ają Lm 
v. .,"'.eona-ni<' rói.nych ek-spe-r ly1 •. 

Prez.ernją.cy ró.?:w..l,anom Widko
polski J. I. Luc�ak przebywał w Ni
gerii, pc.::;.•.ukując wod.v clla pcwnc,j 
osady. ,v któl'ej - mimo dui)'Ch 
nak:la-dów finrnn:S-0·,vvch - zawiodły 
tra,d�-cyjnc wiercenia. Ił11.i<lż.ikarz z 
odl'*lcg(l krajc1 pr7.y-jcchal do uu
S7,U i z.na:lnzl ;i,yciodajną wodę, czyn� 
z:p;ka-1 uL-mmic n.awc·t widm mic.i·. 

, scowych czar<hv11iko,·.v. Oei<iaa t-0 
O!gierd Bud:-ewicz w „Pr-.. c'k-.oju": 
K-01�·.i;lając z o�.:1Jj�, i:.() gotcimY. 
postać lak ba:,-�\111�1 i 1tom:octenu1ą, 
.pytano p. ł,u-c1.aka. czy moż:na do-. 
mQ'wy.m sposo'bcm z.akm>icc-,,.yć siQ 
p,:lC'd sl!!iotl!Lv,;ym i, rorn ienlo-.vQPJem. 
na ile skutew.ne jest s!<nO'..nmie. 
W t)--n1 celu skortLpdk 2. jaj, knsz
tanów. oirami'<lek, łmr.s1.t�mu� Do
·tJy-l.ywano się laik�i! o literaru:� cio-
tyc:,.,ącą racl-iest.ez.ji, I możU \\ości · 
kontaktu 7. biotcrapeut.roni. 

!\.limo ii spe.tkanie t,rw.:110 pound 
trz.v gcd,::n:v. te matu ole w� ct:r1-
pnno. RQd.o:e v. i� o c,,.,,-m l'O/Jna
wiać na k<1lc:j1�ych im,prn1.:1.:.l1. 

• • • 
• 

.,Ettle,,i,gpie.gel" 

• 

Z KRAJU RAD 
Podwodne mfasto 

W gł�>inach Cieśniny Kerczei1skiej 
grupa archeologów pod,vodnych a 
Leningradu odkryła całe miasto � 
dzielnicami mies7,�luymi. uli,ct.kami 
i 7.,aulkam.i.. Coś na miarę mitycznej 
Atlantydy! Ale twtaj 11i� je.st ,to Ian.
tai.ja. Naukowcy nie uzyskali je· 
s&CT.e otlpowied7.i na pyt.anie. co to 
za m.i-asto, jak się naz.vwało. d,lacze-
1{0 �Jazlo się w gl�bina�h mor
skich. Na 11{.\·ja�nlen.ic za�adld trzeba 
poc7.ekać. 

OczysY.cz.-lnie 

Woda v,; Mo,n,u Czarnym ,1\a wv
brze-2iu kaukaskim odpowic1da 110:.·
mom obo,,·h1rtufocym w uzd1'<>wl
skac�. Jest to wynik pracy oddane
go niedawno d-0 ltż�·tku nowego 
kompleksu uu.;:1d.!.d1 oc.,.y:-zczają<:ych. 
U.rząd1.enia t� hc;cl.l obsl�iwać 
wszystkie zakład, or..:emy!dowc. No-

wy komp!e.ks 1.o za-ledwie c:;�ść u
·11z.adzeń oc,wszcza .iących, :z.l>udo\•va· 
·nych . w ostatnich 1ata<:-h, w dużych 
miastach strefy wypoczynkowej ua 
wyb:rzc•żu: Suchumi. Batumi. Ga·grn„ 
Filtrują one co roku ponad 200 · mln 
m �?�ść. ściclm.w. 

P�·t.ania komputera 

W :f:.otew:,ki-cj SRR oddano do 
uiytku iysk!m diag,iostycaiy chorób 
krąi.coila o na:>.wie „Autowywiad". 
P.rzeznacr.o.."ly jest do wytk.rywania 
S7.CŚCiu po.dsta\v.owych sehorzeń u 
;kladu. Nic4J<:dne p;rtani�, 9ławiane 
. zwykle pacjentowi przez lekarza. tu
taj stawia komputor. Na speĆjałnym 
eluanie poja\\'ia siQ pytanie 'ii zestaw 
-Odpowiedzi z kolejn_vrni mu:nerami. 
Po w)·b.raniu odpow.icd1.i ·pac.ieiit J1a
·cifka odpowiedni .klawis/.. Qaue ana· 
li7..Ujc komputer i po pi<:ciu -pię• 
. tua�tu m:.nutuch dialo:,!u z pacj!'11-
tem sta'.vi.i się diai:(no.,.ę i zalecc11ia 
Lekarskie. 

Pali mu się w rękach 
1\'Iloclzintku sosnowiczrmka. JQasia. 

Pl't.Y ld1>1'CJ n)i!.11: 'l)tZedmioty l:lC1.J � 
naly żrć wlasn�·m (niel':p<>dv;ie\\ ·anyrn·1 
życiem. ma kok�ę we Wlos·,,cch. wv 
\\·olująccgo j{l1;zcze cl:,.J wni<'js1.e z.ja� 
wiska. Jo...:t nim 1 6 - lctni Ile,><'det w 
Supino . miesl'J<a .hlCv w Formii. zna
nym k:mlclislm 11a oołowie rltod 
międz�, Rz_\·mcm ; Neapolem, Do 11-
pc:a t�p;o roku b� l nrzcc·i�t,n·m d1lo· 
pct•m, .. 11:e "a<l;,.il nikomu". a:i. tu od 
pc1n1.ego mom<'ntu - ić><li ,, icr:t..' c 
,\ !oskiej ai:(encii ora,;owcj A N8A 
w,;z�-,;,tko si� 1.mie?1ilo. Kird .,· ,, 1'110· 
d:t.il do pokoju - ,, }WO! nrnl król· 
ki<' i:pi�C'ia kl!•rl,,· czytał �a1.1'11, -

Tcm.it 1. kolei pr,.yjr,zyjmy i:i� do· 
kla<luicj bud(l\\ie mę,;.kil(:h narządów 
pkiO\\,)'Ch. 

lVfochani,.mc,m po-1:v.:alaj,!cym na 
u�1.ty-v.rnienie czJron•ka przy s•tosu-u
ku s�i ciała jami,ste, :11najclujące i;ię 
w jego wn<:trz,tL Ciała te zbudowa
ne ,s;i ze splotów .i.ylnych sta-nowią
cyc-h gąbczaste zbiorniki k<rwi. Wy
•Pl'lniają się one pod wpływem ood
ni0<:<:.nia sciksoo'1nc,g.o, d.ając w efek
cie po\YiQksronie. stawianie !':ię oraz 
usztvwnicnic cl'lłonka. Naczy1nia 
kt·wiono:;ne. doprowadzające krew 
do ciał jamistych, mają spccj2·l ne 
z.:1stm\1k-i. które nie po7..wa·k1ją krwi 
odpłynąć aż do chwili wkonc'l,mia 
sto��ttnku . Czynnością nac7.yń krwio
nośny-eh. warunkujących \W.wód 
czlo 1ka. którą omówifam szerz.ej w 
dr.tale o tll1rą.i:e,niu krwi i unerwie
'liu nair;,;ąmw ,pł-ciowy<.'h kiern.lą ner
q·v hic-g. 1ącc z ośrodka �:� A·Gdu 

pa.pi<'l' Laczyual si<: �1:c v.� 'j�O rę-
ka.chi , 

Zacz.qlo się to PO\\ t.ar7.ać coraz 
c7,ęściej. Pewne�<> dnia. kiOO)' poł-0-
ż_vl się. by ocl1?-0cząć. nagJe zapalU 
się pod n.im matE'ruc. Gdy zenvał 
siq i usiłował uratować oarę k;;ią
żck leżących obok na stoliku. rów
llily.i. i one zaczGlY mu plonać w re· 
kach ... 

N.ie b�·lo w:.ilpliwo.'ki, że z chłopca 
f'manowala ja,kaś enerf.(ia o \',.yjąt
kowcj sile. Został poddany bada
niom. a na,,c-t umieszczo.o.y w szpi· 
talu na obsenvacji. ale nic się nie 
wyjaśniło. a co iioi-sz,a zjawi-:ko \\ y· 
\\ ol.rwa11ia ogni.i nic lt-slanilo. 
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bnajcrują-ceg-0 się w dolne.i części 
r dł.e1lia krcgowego. 

Na ko1'icu członka. doQcohi u.��ia 
cewk:i moczowej, ciała jami1;te 1.:wo
,rzą poduszkowaty twór, 2N1a11y żo
łQclzią członka. żoJą<lż na dolnym 
b1·z-egu jest U\\'Y:PHklona w post.ad 
wałecz.ka . z.wancgo korcm� żoł�dz.i, 
a tuż pod nią ,przy1·:ista &kói-a na
pletka, 

Nai�ete!k w ,po.s-ta.c.i podwójl!lego 
Ialdu �,kórncgo okry-wa i.olądź aiż 
do uj.ścia cewki. Jest d..""Śt enrustycz
ny i 2JSU.\'a się aż poza koronę żo
łędzi w czasie peJ>ne.go wz\votfo„ od
słaniając żoląd-i cn-lko:wide. W 1al
d7.ie narptleUkowy.m i po.7.a ko1 oną 
żolę.d7..i znajcllują się Ji.czne S}l'lli:'ZO
ły łojowe. 

Poni,.rej c?Jlon1ka. w woi1.1<u .skó<r
n:r'lll'I 7JWlGają�y·m n.a zcwnątr-1. ja
my brzt:1S2mej. z,na,jdu,ją się jądra. 
Worek ten na7.�'wmn�: m-0.�vną. Ją-

,.Styri<:1·1'· 

cJr, Jn<:,kic ,par1.yw,te 11-elni,\ po,hr6j
n<1 rolę - g.:·ucwlów W) d1..iohulia 
, ,  c w nc�t ,·znego i proc1u1X'n tó w na
si,....? 1ia. HormQny \\T.d't.ie-lają się do 
kn, i. a nasienie wędru_je na,sicnio
wodZJm.i do dwu zbiornicz.kó1A", zwa
nych pc:chcrzyfKa,:nl nasiennymi. 
Ol)ok tych pęcherzylk6w u tlOd�ta
\\'y cewki moct.0wcj z.naj,rl11jc się je
szc1.e jeden gruczo1. mniej wiQ<<ej 
wiel';._Q6Cj kasz.tana. zwany prc,sta
t.l - którego '"�'-OJ.ielina mie..,za się 
z nasienie-ro w clnvili wy·!iry�:ku. Po· 
ni.i.ej pro.,;taty i pęcherzyków nasien
nych ma,j.dują si� u;ścia grucw-
16w. C-owr)cra do �wi,1tl:1 CC\ \1ld mo
czowej. Są to gtuczoly wydz;clające 
ślu1. u,'.rnzujący się w uj'!:iciu cewki 
mocz.01\ ·l'.i w fazie plateau. 

W okolicy pęchcrzyk6,v n.a.;icn
nyc :h p,�1.y ujściu ce,wki moc·;,:owej 
do rx;clwr7..a i<stnieje t..111< ,. ,, a.i1y 
W7�ó:'l•k na·sicnuy, który po\\'iE}�-,:za 
swą objęto:ić ró\,·nolc.gle z. ciałami 
gą,bc-1.a•,:ty>mi czlo!l'ka w ll'akc:c na
p}y.\\" ll krwi do u.acL.yrt ż�·lny.ch i za
ci�k.a moczowód, zamrkaj{ic 1n!j:<·de 
d-0 pl�her-za. Meeh&ni:zm teu 1,.8,po-. 
bie.c;n 11·.1·dzicla11i·u się mocz,u 11 Cł..a· 
s:e 1<t0',un1ku. a takie n:,e f)(l''-v:aia, 
aby nasienie cofało !:'ię d<1 ,,c;�·Jw
rza 1no�zow0!!0. tyl,ko W) b:� !":..;wało 
,Pl7C'Z cc\\.v.ę mc.c1..01\·ą na 7..C-\\'nątrz. 

·wart.o w-;ocmuieć. crnm\iając fiz
jologię i hu<lo\Yę mę�ki<.•h na•,'l�·:ló"' 
pkiowych. o wzwc<l'.l<·h i Z\\ · iotr-1.c
nic:�·h „ c7!�nrirn nh Z.\\ 'az�n,c-h z 

---., 
Ciekawostki 

Wakacje w ... szpitalu 
Od paru lat kil'ka szpitali pa

ryskich pn.yjmuje w miesiącach 
letnich i na okr�lony czas osoby 
w podeszłym wieku, które w tym 
okresie po1.ostają w mieście sa
motne, i któr-0, oczywi�cie mogą 
sobie na to pozwolić. 

Ludi.ie ci. którzy sami nic są 
w stanic zrobić zakupów al1i 
przyrząd:,.i ć  sohie Posiłków, mo
gą wstać przy j(:ci do szpitala na 
dwa, trzy lul> cztery ty.godnie. 
Kosztuje to pona<l 400 franków 
dziennie (ok. 50 dolarów), z czego 
280 frauków pokrywa zai11tcrnso
wany lub jego rodzina, a re-sztę 
opłaca opi<'ka socjalna, która 
także kwalifikuje i umieszc7..a pa
cjentów. Warunkiem jest także 
zapewnkmlc, :1:c po p,owrocic z 
wa1<.acji rodz.iny przyjmą swych 
1,u·wurch do sichie. 

Bar wykupiony 
przez... klicntó,v 

Bankructwo baru i ponowneo
twarci� g-o przez nowego właści
ciela, to „normalka'. Ale nieczę
sto zdarza się wykupienie baru 
i uruchomknie go prz.ez klien
tów. Taką wla�nie transakcję 
prz.eprowadzono we francuskim 
porcie Breście. 

. Pół roku temu bar · o nazwie 
.. TriskcU'', uc1�szc;,.any prze,z; 
muzyków, splajtował. Kupiony 
p.rzez innogo właściciela również 
nle przyniłisl doslatt'C?�!1ych ?,Y
sków i został wystawiony na 
sf')rz.eda;i;, Zaniepokoiło to wier
nych klientów. którzy nic chcieli, 
by kolcjn,v nabywca zaprowadŻił 
w .,ich'" barz.c nowe pon.q.dki. Po,. 
stanowili go wi�c wykupić. 

Została uiwon.ona formalna 
Sf.)ółka akc�·jna kaidy z 14 jej 
ctlvnkbw wpłacił po � tystęcy 
franków. Wybrano zar14dzające
ge i wym:ic;,;ono barmana. Wspól
n;e oclnowitmo pomics1.czc,nia i 
. .'l'riFlcc-1r• otworzył Podwoje. 

Aukcja 
W lonclyilski<' j Galedi SoU1cby 

ocl:bG<i,,.ie si<: aukcja oko.ło trzystu 
przcdmiolbw stanowiących wła
sność byłego prezydenta USA, 
Jimmy Carlem. Na sprzedaż ·zo
:,!:mi<' wystawiony m. In. s::uno
iot, którym prezydent odbywał 
p<,dróże na Blii.ki Wschód oraz ... 
krzC'sła wy 1·abiaue pr1.e<1 prezy
denta, który w \Yohych chwl:lach 
lubił 7.ajmO\\'ać się stolarką. 

Dochud z ankcji ma zostać 
prze;,;uaczony na hudowP. prezy
denckiej bibli0tt,1ti oraz ccntruru 
l\lrndemii w Atlancie. 

bodźcami sek„ualll)'nli. .M:.mowol11e 
\\ ,.wody wystqpu,ią w sytuacjach 
powodującrch z,rntój krwi w narzą
d .de plcim�·ym, pcd!'a::-.. 11ieni-e żo1ędzi 
lub gwall.01n1e napiQcic miQś1l-i kro
c-ia. 

Zastój k· '\1·i 1,owo(luje na przy
kład pl'7.e-nel11icnic pę::hcrza moc7.()
we>.go. ldó,·y uci�:,ka na naczynia 
k•,wionc.śne c?.l.onka w z.wią?J,rn z 

c,:ym wys1Qpują nie1·.zadko ·wzwody 
pora,me. he�pcś,eclnio po p1-z€'l>u<łzc
niu !>ię ze snu. 

Wrodzone zw�cnic naip,letka (.stu
le.rirn) lu,b za!)a-lenie żołęd zi. $powo
dowane l)raikicm hi�ieny o„ooistej 
oraz z.a'1cg.a11icm wydzieliny łojowej 
g1,uczol6.w podnaplc'bkowy.ch, jak 
również noszcnlc z.byt ol>ci�y.ch sli
pów może stać się prz�'C!Zy.ną mi
mowoln vch wzwod1,;\ . W re..•zcie na
pięcie tni�-ni k r().CZa. v..-ystę:pUtjące 
pr7.y gw:.iJ.townym ,:erwan.iu slę z 
po'lycji leżącej. d:i.wigni�iu dużego 
cięi.aru czy p.-1.y długim nieru.dho
mym st;a.ni11 - może być r6,H1iei 
przscz.yną \W.\vodu c7.Jcmka. 

Zda,rzają siQ wzwo{ly ni.eGwi.adome 
równic.i. w czasie snu. a:le tu wcho
dzi już w g.rę r,oou'Clzenie sef,.·wuał
nf' t.rcśdq marzeu sc-nny.ch. 

Wyraźne z,, iotcze.nie i znnnie,r,;ze
nie wymia:r-0w c,1�onka wv.stępuie w 
k�picH. g;cly woda jc,:,t bardzo zi,�na. 
po cięż.kit!j .pracy fiz.ycznej czy ogół-
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